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W duchu IX Plenum - UWAGA: REZERWY!

Proste recepty białostockich meblarzy
Od naszego wysłannika ^absorbowaną nowym zada-

(P) Pod firmą „Białostockie Fabryki Mebli” kryja się wy­
twórnie nie tylko w Białymstoku — także w Łomży, Suwał­
kach i Woronianach. W sumie sześć zakładów o rocznej war- 
toścl produkcji sięgającej 1,4 miliarda złotych. Wytwarzają tu 
wszystko, w co wyposaża się mieszkanie — od mebli kuchen­
nych, zestawów i segmentów pokojowych, przez sypialnie, sza­
fy, do kompletów wypoczynkowych.

Przyjechałem do Białego­
stoku, by przede wszystkim 
przypatrzeć się pracy nowej, 
oddanej rok temu do użytku 
fabryki mebli z serii tzw. 
francuskich. Zbudowanej we­
dle tego samego projektu i 
wyposażonej w te same urzą­
dzenia (generalnym kompleta- 
torem dostaw była paryska 
firma „Chambon”), co znane 
już z naszych relacji czytel­
nikom „Życia” fabryki w Ja­
rocinie i Ostrów! Mazowiec­
kiej.

Te trzy „francuskie” wy­
twórnie to potężny zastrzyk do­
staw mebli; każda jest obliczo­

13 min ton w br.
Rekordowe przeładunki 
w Żurawicy-Medyce

(P) W największym w kra­
ju porcie lądowym Żurawi­
ca — Medyka — Boguszów 
przeładowano 8 bm., 13-milio- 
nową w tym roku tonę surow­
ców i towarów importowa­
nych z ZSRR.

Wśród nich dominowała ru­
da żelaza, węgiel koksujący 1 
surówka martenowska. Rezultat 
ten jest o prawie 500 tysięcy 
ton lepszy od wyniku uzyskane­
go przez kolejarzy i dokerów 
„suchego portu” w analogicz­
nym okresie roku ub.

Warto dodać, że do uspraw­
nienia prac przeładunkowych 
przyczyniły się m. in. wprowa­
dzone niedawno do eksploatacji 
nowoczesne lokomotywy spali­
nowe produkcji ZSRR. (PAP)

Lepsze gospodarowanie czasem 
pracy - węzłowym zadaniem
Pismo okolne prezesa Rady Ministrów

(P) IX Plenum KC PZPR uz­
nało za podstawowe zadanie o- 
beenego i nadchodzącego okre­
su — osiągnięcie wyższej efek­
tywności gospodarowania we 
wszystkich dziedzinach życia 
gospodarczego. Istotną rolę w 
spełnieniu tego celu ma popra­
wa wykorzystania czasu pracy i 
podniesienie dyscypliny w każ­
dym ogniwie gospodarki. W br. 
nastąpiło natomiast pogorszenie 
w tej dziedzinie. W wielu zak­
ładach nadal wzrasta nieuspra­
wiedliwiona absencja.

Wyrazem tego są także znacz­
ne rozmiary strat czasu na sta­
nowiskach roboczych, przy rów­
noczesnym nadmiernym stoso­
waniu godzin nadliczbowych. 
Dość często toleruje się, później­
sze rozpoczynanie 1 wcześniej­
sze kończenie pracy oraz inne 
przejawy naruszania dyscypli­
ny. Wymaga to zastosowania 
środków skutecznie przeciwdzia­
łających nieuzasadnionej absen­
cji oraz ograniczających straty 
czasu roboczego w przedsiębior­
stwach.

W związku z tym prezes Ra­
dy Ministrów polecił ministrom 
! kierownikom urzędów central­
nych, aby w trybie pilnym, do 
20 listopada br., dokonali oceny 
stanu gospodarowania czasem 
pracy w podległych im jednost­
kach, Wytyczyli kierunki dzia­
łania oraz określili środki zmie-

Prognoza pogody
(P) IMiGW przewiduje dziś w 

Warszawie zachmurzenie na o- 
foł duże z opadem deszczu. 
Temp. max. około 13 st. Wiatry 
umiarkowane i dość silne, po­
rywiste, z kierunków południo­
wo-zachodnich i zachodnich.

KALENDARIUM
• Środa jest 313 dniem 1977 r. 

Do końca roku pozostały 52 dni, 
u> tym 44 dni robocze.
.• Słońce wzeszło dziś o godz. 

•■y, a zajdzie o godz. 15.54. 
Wschód Księżyca godz. 4.01, za­
chód godz. 15.05. Środa będzie 
krótsza od najdłuższego dnia w 
roku o 7 godzin i 31 minut.
• Imieniny obchodzą Teodor 

i Ursyn.
• We wtorek w południe naj­

cieplej było w Nowym Sączu 
17 st.; najchłodniej było w Su­
wałkach i Gdańsku 11 st. W 
nartzawie notowano 14 st.

(J. L.) 
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na na roczną zdolność produk­
cyjną wynoszącą ‘ponad 750 mi­
lionów złotych. Nadzieje wiąże- 
my z tym duże. A jaka jest rze­
czywistość? Już wiosną br. syg­
nalizowaliśmy w relacji z Jaro­
cina, że nie zawsze jest dobrze 
z zaopatrzeniem, a z jakością 
materiałów i surowców bywa 
też nie najlepiej. Podobne syg­
nały mamy z Ostrowi, gdzie 
tego typu kłopoty łączą się do­
datkowo z trudnościami kadro­
wymi i organizacyjnymi.

Szybciej i taniej
Wiele dobrego słyszałem na­

tomiast o Białymstoku. Wszyst­
kie trzy fabryki ruszyły z budo­
wą w tym samym czasie, w li­
stopadzie 1974 roku. Inwestorzy 
i wykonawcy otrzymali rządowy 
termin — cykl 26-miesięczny. 
Białystok był pierwszy. Cykl 
osiągania pełnych zdolności 
określono na 9 miesięcy. I znów 
Białystok był pierwszy: 30 sierp­
nia 1976 roku zaczęto produk­
cję mebli, a do 30 października 
była gotowa cała wytwórnia, 
wraz z częścią socjalną, łącz­
nie z terenami zielonymi.

I jeszcze jedna informacja, nie 
tak znów częsta, gdy piszemy o 
inwestycjach. Kosztorys opiewał 
na 833 milionów złotych, — in­
westor zapłacił wykonawcom 
803 min złotych, zgodnie z obo­
wiązującymi cennikami. O 35 
min zł taniej.

Rozmawiam o tych sprawach 
z dyrektorem inwestycyjnym 
BFM — Stanisławem Muraw­
skim, który byl szefem budowy 
„francuskiego” zakładu. Mój 
rozmówca dobrze zna się na bu­
dowie fabryk mebli: maczał 
palce przy kierowaniu tego ty­
pu inwestycjami w Radomsku, 
Łomży. Dziś historię białostoc­
kiego zakładu musi sobie przy­
pominać trochę przy pomocy 
dokumentów. Głowę ma bowiem

rzające do uzyskania poprawy 
istniejącej sytuacji. Wnioski po­
winny przewidywać przedsię­
wzięcia doraźne i długofalowe, 
zapewniające trwałą poprawę 
gospodarki czasem roboczym.

Podobne prace powinny być 
przeprowadzone we wszystkich 
zakładach. Przy analizowaniu 
tych spraw, a także poziomu 
dyscypliny pracy, należy zwró­
cić baczną uwagę na rozmiary 
i przyczyny czasu nieprzepraco- 
wanego z tytułu absencji (nie­
obecności usprawiedliwionej i 
nieusprawiedliwionej), na stra­
ty czasu roboczego na stano­
wiskach roboczych, na zjawiska 
godzin nadliczbowych i naru­
szanie dyscypliny w ogóle.. Na 
tej podstawie trzeba podjąć de­
cyzje zapewniające wyraźną po­
prawę w tym zakresie.

Wyniki analiz i ocen oraz 
wnioski powinny być przekaza­
ne przez kierownictwa resortów 
do 10 grudnia br. ministrowi 
pracy, płac i spraw socjalnych. 
Chodzi tu przy tym nie tylko o 

* - dokonywanie bieżących ocen 
wykorzystania czasu pracy w 
zakładach, ale o poczynienie 
kroków gwarantujących na sta­
łe jak najbardziej efektywne 
wykorzystywanie czasu pracy 
ludzi i maszyn. (PAP)

Centrum Zdrowia Dziecka 
unikalny placówką lecznictwa

informacja własna
(P) Centrum Zdrowia Dziecka, 

które powstało dzięki ofiarności 
społeczeństwa polskiego oraz 
Polonii Zagranicznej i innych 
krajów i dla którego płyną 
ciągle jeszcze dary z całego 
niemal świata, ma być placów­
ką unikalną. Przeznaczona jest 
ona przede wszystkim dla tych 
dzieci, u których nie udało się 
innym placówkom służby zdro­
wia wykryć przyczyny choroby, 
lub dla tych dzieci, których do­
tychczasowe leczenie było nie­
skuteczne. Centrum Zdrowia 
Dziecka wyposażono bowiem w 
specjalistyczny sprzęt medycz­
ny najwyższej jakości, dzięki 
któremu łatwiej i szybciej moż­
na ustalić diagnozę.

Będą tu reprezentowane prze­
de wszystkim działy lecznictwa 
wąskospecjalistycznego, a więc 
kardiologia 1 kardiochirurgia, 
nefrologia i urologia (choroby 
nerek, na które zapada coraz 
więcej dzieci i które są trudne 
do wyleczenia) oraz genetyka 
człowieka.

Wprawdzie szpital będzie o- 
twarty dopiero w I połowie 
1979 r., to jest w Międzynaro­
dowym Roku Dziecka, ale po­
radnie, jak informowaliśmy, 
są już czynne. W ciągu pierw­
szych 2 tygodni przyjęły one o- 

zaabsorbowaną nowym zada­
niem. Szefuje budowie dużej fa­
bryki mebli w Suwałkach: za­
częta rok temu, roczna wartość 
produkcji mebli półklasycznych 
1 mld zł, przekazanie do eks­
ploatacji w trzecim kwartale 
1979 roku.

Rozmawiamy o doświadcze­
niach białostockiej budowy. 
Jakże miło usłyszeć słowa uzna­
nia o generalnym wykonawcy! 
Dyr. Murawski chwali prężność 
Białostockiego Przedsiębiorstwa 
Budownictwa Przemysłowego, 
troskę władz wojewódzkich, do­
bry klimat współpracy inwesto­
ra x wykonawcą.

Pytam, czy to prawda, że mieli 
lepsze warunki budowy niż Ja­
rocin 1 Ostrów. Nie bardzo. Te­
ren prawie dwa razy mniejszy, 
podmokły (płynący tu potok 
musieli schować w betonowe 
rury), ograniczony szosą, tora­
mi kolejowymi, innymi zakłada­
mi przemysłowymi. Projekt trze­
ba było dostosowywać do tych 
utrudnień. A jednak się udało. 
Podobnie z osiągnięciem tzw. 
planowanej zdolności produkcyj­
nej. Założona na 753 min zło­
tych (40 tys. kompletów mebli), 
już w tym noku została grubo 
przekroczona. W 1977 roku no­
wy zakład BFM dostarczy po­
nad 51 tys. zestawów za ok. 
945 min zł.’ Na moje pytające 
spojrzenie, dyr. Murawski szyb­
ko przelicza: wartość jednego 
zestawu nie jest wyższa niż pla-
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. S

Posiedzenie Egzekutywy KW PZPR w Radomiu

Aktywne uczestnictwo w życiu partii
Informacja własna

(R) Prac* Wojewódzkiej Ko­
misji Kontroli Partyjnej w o- 
kresie ponad dwóch lat, jej 
wpływ na rozwój organizacji 
partyjnej, kierunki pracy, 
orzecznictwo partyjne, i działal­
ność profilaktyczna, praca tere­
nowych KKP były 8 bm. tema­
tem posiedzenia Egzekutvwy 
KW PZPR w Radomiu, której 
przewodziięzyŁ I sekretarz KW 
Janusz Prokopiak.'

Z przedłożonego sprawoedani* 
wynika, że WKKP w pierw­
szych latach po utworzeniu wo­
jewództwa uwagę swą koncen­
trowała na zagadnieniach ideo­
wego i organizacyjnego umoc­
nienia partii, aktywnie uczestni­
cząc w pracach związanych z 
badaniami i oceną rozwoju sze­
regów partyjnych.

Działalność kontrolna i profi­
laktyczna WKKP zmierzała do 
umocnienia w organizacjach 
partyjnych współodpowiedzial­
ności za realizację społeczno-go­
spodarczych zadań, za wykona­
nie przez członków partii obo­
wiązku przodowania w pracy i 

LATO PEŁNE JUNAKÓW

koło 600 pacjentów, * w przy­
szłości przyjmować będą znacz­
nie Więcej, zwłaszcza wówczas, 
gdy zostanie oddany do użytku 
hotel dla matek z dziećmi. Jest 
to nowość w naszym lecznict­
wie, dzięki któremu mali pac­
jenci nie będą musieli zajmo­
wać łóżek szpitalnych w okre­
sie badań diagnostycznych i nie 
będą odłączani od matek. A to 
powoduje nieraz u dziecka tzw. 
chorobę szpitalną. Z kolei mat­
ki będą miały możność nauczyć 
się w tym czasie pielęgnacji ma­
łych pacjentów.

Zanim zostanie oddany do u- 
żytku szpital, dzieci wymaga­
jące hospitalizacji będą kiero­
wane do szpitali warszawskich, 
względnie do klinik Akademii 
Medycznych w innych miastach 
lub w miejscu swego zamiesz­
kania, zależnie od możliwości le­
czenia specjalistycznego.

Program Centrum Zdrowia 
Dziecka został rozszerzony w 
stosunku do pierwotnych zamie­
rzeń. Dzięki ofiarności związ­
ków zawodowych, powstanie w 
pobliżu szpitala pawilon rehabi­
litacji wraz z basenem oraz te­
renami rekreacyjnymi. Jak po­
informował dziennikarzy mini­
ster Janusz Wieczorek, przewod- 
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 1

Kurzawka opanowana 
Pomyślny meldunek 
z Bogdanki

(P) Budowniczowie pierwsze­
go szybu kopalni pilotująco- 
wydobywczej w Bogdance w 
Lubelskim Zagłębiu Węglowym 
8 bm. doszli już do głębokości 
610 m, pokonawszy warstwę ku- 
rzawki — najważniejszą prze­
szkodę na drodze do pokładów 
lubelskiego węgla.

Walka z kurzawką występu­
jącą między 523 a 601 metrem 
rozpoczęła się rok temu. Polscy 
budowniczowie kopalni po raz 
pierwszy zetknęli się z tak tru­
dnymi warunkami hydrogeolo­
gicznymi. Aby je pokonać trze­
ba było zastosować intensyw­
ne, głębokie mrożenie szybu aż 
do głębokości 720 m, czego jesz­
cze nikt w Europie nie próbo­
wał zrobić. O skali trudności 
może świadczyć fakt, iż na sa­
mym dole pasa kurzawki jej 
ciśnienie dochodziło do 60 atmo­
sfer.

Dziewięć miesięcy trwała u- 
porczywa walka o skuteczne o- 
pąnowanie tego 80-metrowego 
odcinka, podczas gdy w normal­
nych warunkach buduje się ok. 
100 m szybu miesięcznie. W tym 
samym czasie w szybie pierw­
szym wykonano m. in. rurociąg 
główny — odwadniający, obu­
dowę . oraz zainstalowano urzą­
dzenia do odwadniania szybu.

Obecnie roboty górnicze są 
kontynuowane; na głębokości 
713 m znajduje się pierwsza, 20- 
cm warstwa lubelskiego węgla, 
a 150 m głębiej zalega węgiel 
o walorach eksploatacyjnych.

(PAP)

’ oddziały wania przykładem włas­
nej postawy na otoczenie.

Zwracano uwagę na ujemne 
zjawiska jak łamanie dyscypli­
ny, nierespektowanie decyzji 
partyjnych i państwowych, nie- 
poszanowanie mienia społeczne­
go, marnotrawstwo i nadużycia. 
Przeprowadzona lustracja funk­
cjonowania kontroli wewnętrz­
nych w 13 wybranych zakła­
dach pracy woj. radomskiego 
wykazała szereg zaniedbań. Do­
tyczyło to braku dbałości o 
mienie społeczne, nieprawidło­
wości w gospodarowaniu mate­
riałami i surowcami, co powo­
dowało znaczne straty material­
ne, a także społeczne i moralne.

Przykładem są Mazowieckie 
Zakłady Przemysłu Owocowo- 
Warzywnego w Radomiu, gdzie 
przez nieudolność kierownictwa 
i lekceważenie obowiązków do­
szło do poważnych strat sięga­
jących 2,7 min zł. Wskutek te­
go Egzekutywa KM PZPR pod­
jęła uchwalę o wydaleniu z 
partii i odwołaniu ze stanowi-

i Januszem Wo'niakiem,
/*ffVnTX' zas^Pc^ Komendanta Głównego OHP 

ZrYUlA. d0,
— Jełdżąe w lecie po Polsce 

miałam wrażenie, że wyjątko­
wo wielu junaków priypadało 
na każdy kilometr kwadratowy™

— Istotnie, było ich wyjątko­
wo dużo i niemal wszędzie. Zor­
ganizowaliśmy 6542 hufce, więc 
z tym zagęszczeniem na jeden 
kilometr to niewielka przesada. 
Przyznam, że popularność huf­
ców wakacyjnych nas samych 
zaskoczyła — pod szyldem OHP 
pracowało 238,5 tysiąca dziew­
cząt i chłopców, o 18 tys. wię­
cej niż w roku ubiegłym. Nio 
wszyscy oczywiście spędzali wa­
kacje w hufcach — prawie 63 
tysięcy młodzieży pracowało in­
dywidualnie w ramach akcji 
„Wakacje za własne pieniądze” 
— o 41 tysięcy więcej niż w ze­
szłym roku!

Kiedyś rozmawialiśmy już o 
hufcach wakacyjnych i o tym, 
jak wiele mamy kłopotów ze 
znalezieniem pracy dla mło­
dzieży. Ten rok i pod tym 
względem był wyjątkowy, pra­
cy nie brakowało, a nawet wię­
cej mieliśmy ofert od ewentual­
nych pracodawców niż chęt­
nych. Ważne jest to. że zaprzy­
jaźniliśmy się z nowymi part­
nerami, zwłaszcza takimi, któ­
rzy mogli zapewnić pracę dla 
dziewcząt, z czym, jak wiadomo 
zawsze były największe kłopoty. 
Handel i usługi ganione daw­
niej za niechęć do OHP, w tym 
roku przyjęły prawie 13,5 ty­
siąca dziewcząt i chłoppów, 
przemysł spożywczy 1 przetwór­
czy — niemal 22 tysiące.

Po raz pierwszy 
znalazł pracę, ale

w tym roku 
______,____„ le tylko dla 
chłopców powyżej lat 18 re­
sort handlu zagranicznego i go­
spodarki morskiej. 1500 junaków 
zarabiało jako dokerzy w por­
tach, przy obsłudze portowych 
ośrodków wczasowych, w prze­
twórniach ryb. Znaleźliśmy 
sprzymierzeńców, także po raz 
pierwszy — w służbie zdrowia, 
w przemyśle chemicznym i lek­
kim. Zależy nam leszcze na kon­
taktach z łącznością 1 przemy­
słem maszynowym.

— Ja widziałabym jeszcze jed- 
ttego partner* — oświatę. Dla-

Wystawy ♦ Spotkania ♦ Sympozja naukowe

Obchody 60-lecia Rewolucji Październikowej
ha VIII festiwal Dramaturgii Rosyjskiej i Radzieckiej

(P) 8 bm. odbyły się w kraju dalsze uroczystości związane 
z 60-tą rocznicą Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Paździer­
nikowej. Otwarto wystawy nawiązujące do tego historycznego 
Wydarzenia, odbyły się sympozja naukowe nt. współpracy 
polsko-radzieckiej, uroczyste koncerty i spotkania przyjaźni 
z ludźmi radzieckimi.

W Warszawie otwąrto tego 
dnia wystawę ponad 100 prac 
z dziedziny malarstwa, grafi-

ska dyrektora, zastępcy dyrek­
tora i głównego technologa.

Zwracając uwagę na wielo- 
kierunkowość działania WKKP 
I sekretarz KW PZPR Janusz 
Prokopiak stwierdził, że podsta­
wą oceny każdego członka par­
tii jest jego postawa wobec co­
dziennych zjawisk, a więc wy­
konywania zadań, oddziaływania 
na środowisko, odpowiedzialność 
za to wszystko, za co odpowiada 
partia. Pod hasłem podnoszenia 
społeczno-politycznej aktywności 
członków partii odbywa się 
kampania sprawozdawczo-wy­
borcza PZPR. Na konferencjach 
sprawozdawczo-wyborczych su­
muje się osiągnięcia, ale także 
obnaża słabości. Drogą do prze­
zwyciężenia tych’ -Błąbości"' jest 
aktywna pbstawa członków par­
tii, ich zaangażowanie w spra­
wy zakładu, miejsca pracy i śro­
dowiska. WKKP — stwierdził 
następnie I sekretarz KW Janusz 
Prokopiak — coraz lepiej wyko­
nuje swoje zadania, a wypraco­
wane metody skutecznie wpły­
wają na podnoszenie roli i auto­
rytetu partii.

Egzekutywa KW PZPR zaak­
ceptowała sprawozdanie WKKP, 
zalecając, aby materiały w nim 
zawarte stały się integralną 
częścią odbywających się zebrań 
sprawozdawczo - wyborczych 
PZPR w woj. radomskim.

(bd)

spraw hufców sezonowych 
czego junacy nie mieliby pra­
cować na koloniach letnich1’

— Oczywiście, mogliby i pra­
cowali, a właściwie pracowały. 
Wbrew najprzeróżniejszym oba­
wom i zastrzeżeniom zdecydo­
waliśmy się na taką próbę. Ko­
lonie letnie w Zielonej Górze 
przygotowały i prowadziły dzie­
wczęta z Liceum Medycznego w 
Gubinie i prowadziły znakomi­
cie. Tradycyjnie już zorganizo­
waliśmy przy hufcach „zielone” 
(Q DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Dziesiąta planeta w Układzie Słonecznym?

Tajemniczy obiekt za Saturnem
Odkrycie astronoma z Kalifornii-Charlesa Kowala

WASZYNGTON (PAP) Ame­
rykański astronom z Kalifor­
nii, Charles Kęwal wykrył w 
odległości ponad 1.300 min km 
od Ziemi tajemniczy nowy o- 
biekt za Saturnem, który mo­
że okazać się dziesiątą plane­
tą w Układzie Słonecznym.
• Kowal dokonał zdjęć mini-pla- 
nety z teleskopu w obserwato-

Bałtyckie manewry 
wojsk NATO

BONN (PAP). Na Bałtyku 
rozpoczęły się manewry mary­
narki wojennej państw NATO. 
Otrzymały one kryptonim 
„Yellow Bird” (żółty ptak). W 
manewrach biorą udział okrę­
ty wojenne RFN, Danii i USA. 
Prasa duńska informując o 
skierowaniu na wody bałtyckie 
8 niszczycieli i fregat z atlan­
tyckiej floty USA, wskazuje 
na wzrost zainteresowania 
Pentagonu rozbudową północ­
nej flanki NATO. (A)

ki, medalierstwa i tkaniny 
artystycznej tematycznie zwią­
zane w Wielkim Październi­
kiem, braterstwem broni i 
przyjaźnią z Krajem Rad. 
Wystawą stanowi plon kon­
kursu ogłoszonego z okazji 
rocznicy Rewolucji przez war­
szawski okręg ZPAP.

Na otwarcie ekspozycji przy­
byli przedstawiciele władz par­
tyjnych i administracyjnych 
Warszawy z sekretarzem KC 
PZPR, I sekretarzem Komitetu 
Warszawskiego PZPR 
Karkoszką.

Szereg rocznicowych 
odbyło się we wtorek 
katowickim. W Gliwicach 
sympozjum 
nym omawiano dorobek i for­
my współpracy naukowo-tech­
nicznej tego miasta oraz Poli­
techniki Śląskiej z ośrodkami

Alojzym

imprez 
w woj. 

na 
n aukowo-technicz-

Pisane nad Sprewą

Jesienny koloryt miasta
Od stałego korespondenta 
ANDRZEJA OSIECKIEGO

Niniejszą korespondencją red. Andrzej Osiecki rozpoczy­
na pracę stałego korespondenta „Życia Warszawy” w Nie­
mieckiej Republice Demokratycznej. Funkcję tę objął po 
red. Ignacym Wirskim.

Berlin, w listopadzie
(P) Nie jest łatwo pisać o 

kraju, przez który w ciągu 
ubiegłych 5 lat przewinęły się 
miliony rodaków, a tym bar­
dziej o mieście, uważanym 
powszechnie za atrakcyjną i 
najbliższą granicy polskiej 
europejską metropolię.

A przecież zarówno w Berli­
nie jak i w całej Niemieckiej 
Republice Demokratycznej stale 
dzieje się i przybywa coś no­
wego. Gdy byłem tu ostatnio 
wiosną br., budowa tutejszego 
odpowiednika warszawskiego 
„Intraco” znajdowała się za­
ledwie na etapie fundamentów. 
Dziś czterdzieści kilka pięter 
góruje nad śródmieściem, a nie­
bawem wznoszący 
Japończycy powinni 
szczycie tradycyjną 
znak zakończenia 
strukcyjno-budowlanych.

ten obiekt 
zatknąć na 
wiechę na 
prac kon-

rium astronomicznym Palomar 
w dniach 18 i 19 października. 
Nieznany obiekt z ruchów przy­
pominał planetę, jakkolwiek jest 
bardzo mały w porównaniu z 
innymi planetami naszego ukła­
du.

Średnica kształtuje się w gra­
nicach .161—644 km, a więc wiel­
kością obiekt ten równy jest du­
żym asteroidom. Jednakże w 
tym rejonie przestrzeni kosmicz­
nej asteroidów zazwyczaj nie 
spotyka się.

Sfotografowany przez Kowala 
obiekt jest zbyt jasny jak na 
kometę a porusza się bardzo po­
woli, co znaczyłoby, że znajdu­
je się daleko od Ziemi. Hipote­
tyczna nowa planeta usytuowa­
na jest w -Układzie Słonecznym 
za ostatnią widoczną gołym o- 
kiem planetą Saturn i prze­
cina orbity Neptuna i Uranu.

Kowal dokonał swego odkry­
cia zupełnie przypadkowo, po­
nieważ w każdym miesiącu 
przez określony czas dokonuję 
regularnie zdjęć nieba. Podczas 
swoich badań astronom. odkrył 
m. in. trzynastego i prawdopo­
dobnie czternastego satelitę Jo­
wisza. (P) 

nauki i techniki w Związku 
Radzieckim. Uczestnicy przeby­
wającego w woj. katowickim 
młodzieżowego pociągu przyjaź­
ni z Doniecka spotkali się z 
młodzieżą szkolną, młodymi 
pracownikami kopalń, hut i in­
nych zakładów przemysłowych 
regionu.

W Rzeszowie odbyło się sym­
pozjum naukowo-literackie, po­
święcone roli literatury radziec- 
kiei w wychowaniu internacjo- 
nalistycznym 1 patriotycznym. 
Udział w nim wzięli tłumacze 
literatury radzieckiej z całego 
kraju, bibliotekarze, naukowcy.

Z okazji rocznicy Rewolucji 
na środkowym wierzchołku ta­
trzańskiego szczytu — Rysy od- 
bj’ło się tego dnia spotkanie 
ludzi gór z Bułgarii, CSRS, 
NRD, Węgier, ZSRR i Polski. 
Umieścili oni tam tablicę na­
stępującej treści: „Włodzimie­
rzowi Leninowi twórcy pań­
stwa radzieckiego w 60-tą ro­
cznicę Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej — 
turyści’1.
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

budowanym 
pobliżu Pa- 
opodal rów- 

berlińskiej

Vis a vis tego pudełka zapa­
łek w skali makro, po drugiej 
stronie ulicy Fryderyka, pyszni 
się nowoczesną • sylwetką i ma­
towymi szybami nowy interho- 
tel „Metropoi”, taka nasza 
„Victoria”, choć moim zdaniem 
nieco mniej atrakcyjna z punk­
tu widzenia architektury.

Na innym hotelu 
przez Szwedów w 
łacu Republiki, nie 
nież restaurowanej _________
Katedry, szybko przybywa pię­
ter. W okolicy Dworca Wschod­
niego rodzi się nowy dom to­
warowy.

Zacząłem te berlińskie wraże­
nia od obiektów użytku publicz­
nego albowiem one przede 
wszystkim mają pomóc gospo­
darzom w rozwiązywaniu trud­
nego problemu zakwaterowania 
i zaopatrzenia milionów gości, 
przybywających ze wszystkich 
stron świata do stolicy NRD. 
Obok budowy nowych hoteli i 
supermarketów odnawia się 
także dotychczas istniejące, że 
wymienię stuletni blisko hotel 
„Adlon”, modny swego czasu 
wśród polskiej arystokracji by­
wającej w cesarskim Berlinie, 
w tych dniach zamknięty w ce­
lu dokonania generalnego re­
montu. Zabiegi pielęgnacyjne — 
czyszczenie elewacji — przeży­
wa elegancki hotel „Unter den 
Linden”, skąd nadaję te słowa, 
jako że mieszkanie Waszego 
stałego, korespondenta w NRD 
również przechodzi zasłużoną 
renowację.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

520 min ton ropy naftowej 
wydobyto w ZSRR w 1976 r.

MOSKWA (PAP) Korespon­
dent PAP, Władysław Knycpel, 
pisze: 520 min ton ropy nafto­
wej (włączając w to kondensat 
gazowy), wydobył Związek Ra­
dziecki w ubiegłym roku. W 
końcu 1976 r. długość gazocią­
gów w ZSRR wynosiła 103,5 tys. 
km, a w kopalniach radzieckich 
pracowało 3.936 kombajnów 
węglowych.

Związek Radziecki jest jedy­
nym w świecie wielkim uprze­
mysłowionym krajem, który o- 
piera swój rozwój gospodarczy y
na własnych zasobach paliwowo- "
energetycznych. Ta dziedzina^ 
przemysłu skupia ok. 1/4 pod­
stawowych środków produkcji 
i przeszło 10 proc, pracowników 
przemysłu. (P)
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Poprawa jakości i organizacji produkcji 
głównym tematem narad w zakładach 
Kampanii sprawozdawczo-wyborcza w PZPR

(P) O wszystkim, co decy­
duję o dobrej robocie, o tym 
co sprzyja realizacji zadań 
społeczno-gospodarczych dy­
skutuje się podczas trwającej 
obecnie kampanii sprawozdaw­
czo-wyborczej w partii.

Korespondenci PAP relacjonu­
jący przebieg niektórych kon­
ferencji sprawozdawczo-wybor­
czych PZPR w dużych zakła­
dach przemysłowych zwracają 
uwagę na szczególnie charakte­
rystyczne akcenty partyjnej, 
szerokiej debaty, w której do­
minują problemy efektywnego 
wykonania tegorocznych i przy­
szłorocznych zadań produkcyj­
nych.

Wzrost obrotów 
w handlu z Mongolią 
Podpisanie protokołu

(P) 8 bm, podpisano w War­
szawie protokół między rządami 
PRL i Mongolskiej Republiki 
Ludowej o wzajemnych dosta­
wach towarów i płatnościach w 
1978 roku. Protokół zakłada 
wzrost wzajemnych obrotów 
handlowych w stosunku do bie­
żącego roku. Polska będzie do­
starczać do Mongolii m.in. u- 
rządzenia, maszyny i części za­
mienne ' dla zakładów przemy­
słowych, maszyny rolnicze, wi­
rówki do mleka, towary elek­
trotechniczne, konfekcję, wyro­
by dziewiarskie oraz niektóre 
inne artykuły rynkowe. Z Mon­
golii natomiast otrzymywać bę­
dziemy wełnę owczą i wielbłą­
dzią. skóry surowe i wyprawie- 
ne, konfekcję skórzaną i wyro­
by futrzarskie. (PAP)

Konferencja sprawozdawczo- 
wyborcza PZPR odbyła się 8 
bm. w kopalni węgla kamienne­
go „Brzeszcze”. W obradach u- 
czestniczył członek Biura Poli­
tycznego KC PZPR, I sekretarz 
KW PZPR w Katowicach — 
Zdzisław Grudzień, który wyso­
ko ocenił działalność partyjną 
w kopalni, podziękował załodze 
za dobre wyniki produkcyjne i 
ekonomiczne.

O zadaniach wynikających ze 
zmian zachodzących w struktu­
rze produkcji mówiono podczas 
zakładowej konferencji partyj­
nej w Fabryce Samochodów 
Ciężarowych im. Feliksa Dzier­
żyńskiego w Starachowicach. W 
konferencji wziął udział członek 
Biura Politycznego KC PZPR, 
wicepremier — Józef Kępa. 
Partyjny, nacechowany głęboką 
troską dialog, jaki toczył się na 
zebraniu koncentrował się m. 
in. na sprawach poprawy jakoś­
ci i organizacji produkcji.

Podczas konferencji sprawoz­
dawczo-wyborczej PZPR w Za­
kładach Przemysłu Meblarskie­
go w Radomsku (woj. piotrkow­
skie) stwierdzono m. in., że ist­
nieją jeszcze możliwości zwięk­
szenia produkcji, a co za tym 
idzie wzrostu dostaw mebli na 
rynek. Chodzi m. in. o uspraw­
nienie dostaw kooperacyjnych, 
o bardziej racjonalną gospodar­
kę materiałową i surowcową, o 
lepsze wykorzystanie maszyn i 
urządzeń i poprawę organizacji 
pracy. (PAP)

Warszawa - Frankfurt

Londyn - Warszawa

Otwarcie pierwszej linii 
towarowej PLL „Lot”

lnformocj‘a własna
(P) PLL „Lot” nastawia się nie 

tylko na stały rozwój przewo­
zów pasażerskich, ale również 
1 towarowych. Potwierdzeniem 
tego jest uruchomiona pierwsza 
w historii „Lotu” regularna li­
nia towarowa na trasie Warsza­
wa — Frankfurt n/Menem — 
Londyn — Warszawa. Inaugu­
racyjny lot na tej trasie odbył 
się w poniedziałek, 7 listopada.

Linia obsługiwana jest na 
przemian samolotem — 
An-12 (samolot do _______
wielkogabarytowych) vr każdy 
poniedziałek.

Zamówienia na przesyłki lot­
nicze wspomnianą linią przyj­
mowane są w placówkach PLL 
„Lot” w Warszawie, Frankfur­
cie i Londynie, (lat.)

Ił-18 i 
ładunków

21 km nowych chodników 
w kopalniach lubińskich 
- przed terminem

(P) Zakład robót górniczych 
kombinatu miedzi w Lubinie, 
jako pierwszy w woj. legnickim 
wykonał tegoroczny plan drą­
żenia -wyrobisk w podziemiach 
rozbudowywanych kopalń rudy 
„Polkowice” i „Rudna” — dłu­
gości 21 km. W efekcie, do koń­
ca roku, możliwe staje się wy­
budowanie dalszych ok. 5 km 
podziemnych chodników eks­
ploatacyjnych. (PAP)

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. I
W Filharmonii Krakowskiej 

zorganizowano galowy koncert 
chóru i orkiestry Polskiego Ra­
dia i Telewizji, a także występ 
uczniów krakowskich liceów i 
członków TPPR w programie 
poświęconym Rewolucji Paź­
dziernikowej.

W woj. piotrkowskim odbywa­
ły się spotkania w zakładach 
pracy i instytucjach z przeby­
wającą w naszym kraju na u- 
roczystościach 60-lecia Rewolu­
cji Październikowej delegacją 
Centralnego Zarządu Towarzys­
twa Przyjaźni Radziecko-Pol- 
skiej. Goście złożyli wieńce i 
wiązanki kwiatów pod Pomni­
kiem Braterstwa Broni oraz na 
cmentarzu żołnierzy radziec­
kich w Piotrkowie Trybunal­
skim.
Festiwal w Katowicach

(P) 8 bm., w kolejnym dniu 
VIII Ogólnopolskiego Festiwalu 
Dramaturgii Rosyjskiej i Ra­
dzieckiej W Katowicach wystą­
pił zespól Teatru Wybrzeża, i 
Gdańska, który zaprezentował 
Jedną z ńajńowszych ■radzieckich 
sztuk politycznych „Wywiad w 
Buenos Aires” Henryka Boro­
wika. Jej autor — z zawodu 
dziennikarz — który był naocz­
nym świadkiem tragicznych 
wydarzeń w Chile w okresie o- 
balenia rządu prezydenta Sal- 
wadora Allende, podejmuje na 
kanwie tych wydarzeń proble­
my natury moralnej, związane 
z koniecznością wyboru postaw 
życiowych.

Przewodniczący delegacji ra­
dzieckiej, która przybyła na fe­
stiwal, wiceminister kultury 
ZSRR — Konstantyn Woron- 
kow dzieląc się wrażeniami z 
pierwszych festiwalowych spek­
takli — powiedział dziennika­
rzowi PAP:

— Festiwale teatralne, orga­
nizowane nawzajem w Polsce i 
Związku Radzieckim, są jedną 
z form naszej pogłębiającej się 
współpracy w dziedzinie sztuki. 
Mają piękne tradycje i dzięki 
nim coraz więcej sztuk na 
trwałe pozostaje w repertuarze 
naszych teatrów. Po ostatnim 
Festiwalu Sztuk Polskich w

Emerytury dla rolników WIZYTY - SPOTKANIA - ROZMOW

Poselski wkład w ostateczny 
kształt historycznej ustawy

(P) W ostatniej fazie prac nad sprecyzowaniem zainicjowa­
nego przez partię systemu emerytur dla rolników i ich rodzin 
duże znaczenie miał wkład poselski. Charakteryzuje go pos. 
Mieczysław Róg-Swiostek (przewodniczył on podkomisji sej­
mowej, rozpatrującej rządowy projekt ustawy) w rozmowie 
ze sprawozdawcą sejmowym PAP red. Maurycym Kamie­
nieckim.

PAP red. Maurycym Kamie-

— Jeszcze zanim projekt 
ustawy dotarł do laski mar­
szałkowskiej, już w poszcze­
gólnych komisjach sejmowych 
toczyły się wstępne dyskusje 
na te tematy — powiedział 
poseł. Nic dziwnego. Opinia 
społeczna na wsi była ogrom­
nie poruszona zapowiedzią tej 
ustawy. Ludzie pytali -r- jak 
to będzie i kiedy to będzie. 
Ponadto do Sejmu napływały 
związane ż tym listy, które 
w sumie stanowiły też po­
ważny materiał do przemy­
śleń.

Te nieformalne niejako- dys­
kusje w komisjach, a także u- 
dzial wielu posłów w spotka­
niach z wyborcami na wsi by­
ły dobrym przygotowaniem do 
późniejszych prac i miały 
wpływ na ostateczny kształt u- 
stawy.

Do zaopiniowania rządowego 
projektu ustawy zobowiązane

ZSRR, obecnie 57 teatrów ra­
dzieckich (nie licząc dziecię­
cych) ma w swoim programie 
utwory polskiej dramaturgii, 
które cieszą się dużym uzna­
niem wśród radzieckiej widow­
ni.

Festiwal obecny stanowi no­
wy etap w rozwoju naszych 
kontaktów teatralnych. Jego 
program daje polskiej publicz­
ności możność prześledzenia 
rozwoju dramaturgii naszego 
kraju od klasyki rosyjskiej do 
utworów współczesnych. Obser­
wujemy spektakle z dużym za­
interesowaniem. Inaugurujące 
imprezę przedstawienie „Barba­
rzyńców” zrobiło na nas bardzo 
dobre wrażenie. Reżyser w peł­
ni wydobył specyficzny klimat 
sztuki Gorkiego.

Trzeba powiedzieć, że przy­
wiązujemy duże znaczenie do 
dyskusji ludzi teatru, które to­
warzyszą festiwalowi. Nasi tea­
trolodzy będą się na nich dzie­
lić swoimi opiniami na temat 
festiwalu, a także powiedzą o 
tym,, Co nowego dziele się w 
featrże• radzieckimi ‘' Podobnych 
informacji óeżekiijerny od pol­
skich towarzyszy. Taka wymia­
na poglądów i doświadczeń bar­
dzo wzbogaca nas nawzajem.

Pragnę także zaznaczyć, że 
przy każdej podobnej imprezie 
coraz częściej prezentowane są 
prace wspólne. W tym festiwa­
lu dwa spektakle przygotowali 
reżyserzy radzieccy. W przy­
szłym roku, kiedy będzie się 
odbywał Festiwal Sztuk Pol­
skich w Moskwie, na pewno 
polscy artyści przyJmą propozy­
cje współpracy z radzieckimi 
zespołami.

Jesteśmy bardzo żadowoleni, 
że Festiwal Dramaturgii Rosyj­
skiej i Radzieckiej odbywa się 
właśnie w Katowicach — wiel­
kim ośrodku klasy robotniczej 
i inteligencji, ośrodku kultury. 
Życząc sukcesów organizatorom 
i uczestnikom festiwalu, pragnę 
podkreślić, że jego znaczenie 
jest tym większe, że odbywa się 
on w okresie jubileuszu 60-le­
cia Wielkiej Socjalistycznej Re­
wolucji Październikowej, w któ­
rego obchodach naród polski ma 
wielki udział. (PAP)

LATO PEŁNE JUNAKÓW
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
przedszkola dla dzieci wiejskich 
— w tym roku było 131 takich 
ośrodków. Ogromnie pomogło 
nam harcerstwo. Całe szczepy 
organizowały hufce, fundując 
sobie w ten sposób - następny 
miesiąc znakomitych wakacji. 
Bardzo też pomogły nam organi­
zacje zakładowe ZSMP, przej­
mując opiekę nad młodszymi 
kolegami, którzy niejednokrotnie 
po raz pierwszy w życiu prze­
kroczyli bramę zakładu pracy, 
dzięki czemu junacy szybko czu­
li się jak „u siebie”.

— Czy to moda na pracę tak 
spopularyzowała hufce?

— To nie jest moda na pra­
cę, to jest potrzeba — potrzeba 
aktywności, potrzeba bycia przy­
datnym. Niewiele już brakuje, 
aby spełniło się hasło, które lan­
sujemy — „Każdy uczeń szko­
ły ponadpodstawowej przynaj­
mniej raz w wakacyjnym 
OHP". Najbardziej cieszy akcja 
indywidualnego zatrudniania 
młodzieży, przełamały się już 
bariery nieufności i zakładów 
pracy, i rodziców, i uczniów. 
Teraz mamy samych sojuszni­
ków. Chcielibyśmy upowszech­
nić indywidualne zatrudnianie 
w ciągu roku szkolnego, i to już 
od stycznia. Młodzież się tego 
wręcz domaga, a rzecz została 
dokładnie sprawdzona w dzie­
więciu województwach.

— Pewnie to przywiązanie do 
stereotypu, ale Jakoś najlepiej 
pasują junakom wielkie budo-

— ...na których to budowach 
Junacy oczywiście także są. 
Trudno byłoby chyba znaleźć 
jakieś ważne, priorytetowe 
przedsięwzięcie, przy którym 
nie byłoby letniego zgrupowania, 
czyli po prostu bardzo dużego, 
najczęściej kilkusetosobowego, 
hufca. W tym roku i tu pobiliś­
my rekord: zgrupowań było 85 
— w zeszłym roku 36. Budo­
wali junacy linię Hrubieszów — 
huta „Katowice” oczywiście Za­
mość, Sandomierz, w Leonowie

koło Lublina — szklarnie, w 
Parczewie — tuczamię ( chlew­
nię...

— Słyszy się opinie, śe co tam 
junacy mogą zrobić pożyteczne­
go, skoro nadają się wyłącznie 
do najprostszych prac pomocni­
czych...

— Stereotyp. Nas właśnie o- 
gromnie cieszy, te zrywamy z 
tradycją „łopaty”, że nie z tym 
i nie z najprostszymi pracami 
pomocniczymi kojarzy się dziś 
OHP. Pracuje coraz więcej huf­
ców specjalistycznych — budo­
wlanych, gastronomicznych, 
kombajnistów, traktorzystów... 
Prawie 70 tys. junaków praco­
wało właśnie w hufcach specja­
listycznych, stanowiły one poło­
wę hufców w gastronomii, zna­
czny procent w budownictwie, 
rolnictwie. A i nie bardzo wiem, 
czy nieudolnym machaniem ło­
patą można zrobić aż tyle — 
szacuje się, że wakacyjna pra­
ca młodzieży warta jest 6,5 mld 
zł. Z tym oczywiście, że nie 
wszystko przecież można poli­
czyć, bo np. jak oszacować po­
moc junaków w rolnictwie czy 
gastronomii?

Inna rzecz, że tu i ówdzie 
krytykuje się OHP właśnie za 
pieniądze, oczywiście te, które 
zarabia młodzież — przeciwsta­
wiając „szlachetniejszej” pracy 
społecznej. Pora chyba przestać 
wstydzić się brania pieniędzy 
za dobrą pracę. Poza tym, na­
szym zdaniem, właśnie zarabia­
nie jest wychowawcze — młody 
człowiek zupełnie inaczej patrzy 
potem na złotówki zarobione 
przez rodziców. Jeżeli coś może 
demoralizująco wpłynąć na mło­
dzież, to źle zorganizowana pra­
ca. Wprawdzie z tym jest coraz 
lepiej, ale junacy często w li­
stach do nas krytykowali mar­
notrawstwo materiałów, prze­
stoje, propozycje zajęć „po 
godzinach”. Wobec tych dyrek­
torów, którzy nie pamiętają o 
czasie wolnym dla młodzieży, 
będziemy wyciągać odpowiednie

wnioski. Zresztą w przyszłym 
roku planujemy zrobić tylko 
dwa turnusy, zamiast trzech, 
ale za to dwudziestosześciodnio- 
we i z każdą sobotą wolną.

— Ce roku powtarzały się na­
rzekania* na zaniedbanie przez 
zakłady pracy spraw socjalno- 
bytowych. Jak byle w tym ro­
ku?

— Doświadczeni nie popełnia­
ją błędów, z nowymi kontra­
hentami są jeszcze kłopoty. A 

-my dysponujemy nie tak znów 
liczną kadrą, nie wszędzie więc 
jesteśmy w stanie dotrzeć przed 
rozpoczęciem obozów i skontro­
lować. Gdyby zresztą nie kło­
poty z kadrą i bazą moglibyś­
my organizować więcej hufców 
wyjazdowych. Rozważamy z re­
sortem oświaty możliwość wy­
korzystania szkół i internatów 
na potrzeby junaków. A skoro 
już przy kłopotach jesteśmy, 
mamy żal do tej młodzieży, któ­
ra zadeklarowała wyjazd, a nie 
podjęła pracy — zdarzyło się to 
w kilku tysiącach przypadków. 
Wiem, że lato było zimne, de­
szczowe, ale swoisty to system 
myślenia, wyłącznie pod kątem 
własnych wygód. Nie muszę 
chyba tłumaczyć, że przedsię­
biorstwa, które oczekiwały ju­
naków i nie doczekały się, po­
niosły straty. (

— Narzekano często w latach 
ubiegłych na problem se znale­
zieniem pracy dla uczniów li­
ceów ogólnokształcących^.

— Trochę rozwiązały problem 
propozycje przemysłu lekkiego, 
spożywczego, i resortu chemii. 
To cieszy, jak i fakt, że wbrew 
obiegowym opiniom ani ucznio­
wie liceów ani studenci pracy 
fizycznej się nie boją. W czasie 
wakacji zgłosiło się do OHP 60 
tys. uczniów i ponad 16 tys. 
studentów. A jesteśmy pełni op­
tymizmu, że każdy następny 
rok będzie jeszcze lepszy.

—. Dziękujemy za rozmowę.
Rozmawiała:
MONIKA MROZOWSKA

• 8 bm. członek Biura Polity­
cznego KC PZPR, wiceprezes 
Rady Ministrów Mieczysław 

Jagielski przyjął ambasadora Frań- 
cji w Polsce Serge Botaevalx. O- 
mówiono realizację zadań wynika­
jących s wzajemnych międzyrzą­
dowych porozumień o współpracy 
gospodarczej, jakie zostały zawar­
te podczas tegorocznej wizyty I 
sekretarza KC PZPR Edwarda 
Gierka we Francji. W oparciu o 
dotychczasowe doświadczenia pod­
kreślono wagę podejmowania kon­
kretnych działań zapewniających 
rozszerzenie wymiany towarowej

PAP DONOSI

•raz kooperacji w szeregu 
dżin gospodarczych. Omówl9C5 
wstępnie tematy najbliższej współ, 
nej sesji polsko-francuskiej kom! 
sjl międzyrządowej da spraw 
współpracy gospodarczej.

• Członek Biura Polityczne,.
KC, I sekretarz KW PZPR,« 
Katowicach —* Zdzisław Gm. 

dzień, spotkał się 8 bm. z delejs- 
cją Ministerstwa Kultury ZSRR t 
wiceministrem Konstantlnem Wo* 
ronkowem. Delegacja przebywa w 
woj. katowickim z okazji VIII o. 
gólnopolsklego Festiwalu Drama, 
turgll Rosyjskiej i Radzieckiej. 

W SKRÓCIE
warzystwa Krzewienia KuKm 
Świeckiej 1 OK FJN.

W czasie spotkania U zasluto- 
nych działaczy TKKS, wyróżnił. 
Jących się w pracy społecznej w 
ogniwach FJN i komitetach samo, 
rządu mieszkańców udekorowa. 
nych zostało odznaczeniami pań. 
stwowymi przyznanymi im przei 
Radę Państwa. 22 uczestników 
spotkania otrzymało odznaki „Za. 
slużonego Działacza FJN". Aktu 
dekoracji dokonali sekretarze 0x 
FJN — Witold Jarosiński 1 Karoli- 
na Marszał.
• W Katowicach odbyła dt 

konferencja naukowa pośwlęcont 
orzecznictwu sądowemu w spra­
wach dotyczących wynalazczości. 
W konferencji wzięli udział przed­
stawiciele ośrodków naukowych i 
wymiaru sprawiedliwości, którzy 
poddali analizie orzeczenie sądo­
we z zakresu tej problematyki, w 
toku konferencji, w której uczest­
niczyli minister sprawiedliwości 
Jerzy Bafia, prezes Urzędu Paten- 
towego Jacek Szomartskl, przed­
stawiciele CRZZ, Sądu Najwyższe- 
go oraz Państwowego Arbitrażu 
Gospodarczego wykazano, iż orze­
cznictwo sądowe zapewnia należy­
tą ochronę ruchu wynalazczego, i 
także w 6posób skuteczny przy, 
czynią się do likwidacji konflik­
tów, które rodzą się na tym tle.
* 8 bm. plenum Zarządu Głów- 

nego Związku Zawodowego Meta­
lowców omówiło kierunki działa­
nia instancji 1 ogniw związkowych 
w realizacji uchwały IX Plenum 
KC PZPR.
• 8 bm. rozpoczęły się gdań- 

skie Dni Jakości. W tym roku 
głównym ich akcentem Jest ogól­
nopolska konferencja naukowa n. 
temat Jakości.

i w czasie pomocy sąsiadowi. 
Dalsza poprawka dotyczyła u- 
możliwienia rolnikowi przeka­
zania w dowolnym czasie pań­
stwu, za dodatek do emerytury, 
budynków, które uprzednio za­
trzymał.

Są to oczywiście tylko nie­
które z poprawek, jakie zapro­
ponowaliśmy. O jeszcze jednej 
chciałbym tu wspomnieć — o 
tej, która zmierza do umocnie­
nia instytucjonalnej kontroli 
gminnych rad narodowych nad 
decyzjami naczelników gminy w 
sprawach związanych z reali­
zacją tej ustawy. Naczelnicy 
zobowiązani zostali do składa­
nia na posiedzeniach GRN o- 
kresowych sprawozdań co do 
zawartych umów o przekazaniu 
gospodarstw przez rolników ich 
następcom, a także o decyzjach 
w sprawie przejęcia gospodar­
stwa przez państwo za emery­
turę, rentę lub odpłatnie. Do 
umocnienia tego rodzaju for­
my kontroli społecznej przy­
wiązujemy dużą wagę.

Nasze propozycje zostały na­
stępnie przedyskutowane w 
komisjach sejmowych z udzia­
łem przedstawicieli rządu i 
postanowiono je wprowadzić 
do projektu przedstawionego na 
posiedzeniu Sejmu 27 ub.m. De­
bata poselska na tym posiedze­
niu była dalszym ciągiem wiel­
kiej społecznej dyskusji nad 
tym aktem prawnym, który do­
tyczy wsi, ale żywo obchodzi 
również miasto, jako dokument 
społeczny i ekonomiczny o 
wielkim znaczeniu dla całej 
gospodarki żywnościowej i spo­
łeczno-gospodarczego rozwoju 
kraju. (PAP)

• 8 bm. w warszawskim klubie 
MPiK Nowy Świat, nastąpiło o- 
twarcie zorganizowanej przez Pra­
cownie Sztuk plastycznych wysta­
wy pt. „Jeden dzień huty Kato­
wice”. otwarcia wystawy dokonał 
kierownik Wydziału Pracy Ideo- 
wo-Wychowawczej KC PZPR — 
Wiesław Klimczak. Na wystawie 
zgromadzono ponad sto koloro­
wych fotogramów wybitnego arty- 
sty-fotografika Edwarda Grocho- 
wicza. Wszechstronnie obrazują o- 
ne wielkość, nowoczesność wybu­
dowanej przy pomocy ZSRR huty 
oraz codzienny trud jej wieloty­
sięcznej załogi.
• Na wniosek Państwowej Ha­

rty ‘ Bibliotecznej minister kultury 
i sztuki przyznał medale wybite z 
okazji obchodzonego niedawno 
500-lecia drukarstwa polskiego, za 
zasługi w rozwoju bibliotekarstwa 
i upowszechnianiu czytelnictwa bi­
bliotekom: Narodowej w Warsza­
wie, Jagiellońskiej w Krakowie, 
Uniwersytetu Warszawskiego, Pu­
blicznej m. st. Warszawy, Woje­
wódzkiej i Książnicy im. Mikoła­
ja Kopernika w Toruniu oraz To­
warzystwa Naukowego Płockiego. 
Medale otrzymała także grupa 
wybitnych naukowców, bibliote­
karzy i działaczy społecznych, 
szczególnie zasłużonych dla biblio­
tekarstwa polskiego. Medale wrę­
czył wyróżnionym 8 bm. przewod­
niczący Państwowej Rady " 
tecznej, wicemin. Józef 
wski.
• Z okazji zbliżającego 

zjazdu krajowego TKKS, w 
bie Ogólnopolskiego

Ii były, niejako z urzędu, trzy 
komisje sejmowe: rolnictwa i 
przemysłu spożywczego, pracy 
i spraw socjalnych, prac usta­
wodawczych. Na ich pierw­
szym wspólnym posiedzeniu, w 
toku wielogodzinnej dyskusji, 
projekt został rozpatrzony wstę­
pnie, od strony jego general­
nych założeń. Mogliśmy już 
wtedy stwierdzić, że autorzy 
projektu starali się maksymal­
nie wykorzystać opinie i uwa­
gi rolników w czasie konsul­
tacji ńa te tematy. M.in. pod­
niesiono dolną granicę renty z 
uprzednio proponowanych 1200 
zł do 1500 zł, a także górną 
granicę — do 6,5 tys. zł — 
dla rolników legitymujących się 
b. wysoką produkcją.

Połączone trzy komisje bar­
dzo szczegółowo przeanalizowa­
ły generalne zasady przyszłej 
ustawy — m.in. zależności wy­
sokości emerytury od produk­
cji sprzedanej i zabezpieczenia 
praw następcy przejmującego 
ziemię od rodziców. Uznaliśmy 
projekt ustawy za akt o histo­
rycznym znaczeniu zarówno w 
zakresie rozwiązywania proble­
mów socjalnych rolników i ich 
rodzin, jak również jako ważny 
bodziec pobudzania produkcji 
rolnej. Pełną naszą aprobatę 
znalazła zasada niepodzielności 
gospodarstw. Na naszym rol­
nictwie ciąży bowiem ich roz­
drobnienie, którego przyczyny 
sięgają czasów, gdy było na wsi 
9 milionów „ludzi zbędnych”, 
gdy panował głód ziemi i bez­
robocie w miastach. Nietrud­
no zresztą sobie wyobrazić, co 

i by się działo, gdyby nie uprze­
mysłowienie kraju, które stwo­
rzyło nowe warsztaty pracy dla 
setek tysięcy synów i córek 
chłopskich.

Badaniem projektu punkt po 
punkcie zajęła się wspólna 15- 
osobowa podkomisja sejmowa. 
W toku kilku posiedzeń pra­
cowaliśmy bardzo intensywnie, 
korzystaliśmy też z porady li­
cznego grona ekspertów zarów­
no od spraw rolnictwa, jak i 
prawa. Chodziło bowiem o pro­
jekt o charakterze nowator­
skim, nie mającym precedensu 
w przeszłości. Przeanalizowaliś­
my również nadesłane przez 
wyborców listy. Akceptując za­
sadnicze 'idee zawarte w ' pro­
jekcie, listy te zawierały różne 
propozycje: zarówno te, które 
można było wziąć pod uwagę, 
jak i takie, które nie mogły 
być obecnie uwzględnione (jak 
np. obniżenie wieku uprawnia­
jącego do emerytury).

Efektem tych prac poselskich 
było zgłoszenie poprawek, za­
akceptowanych później przez 
komisje sejmowe i wprowadzo­
nych do tekstu uchwalonej 27 
ub.m. przez Sejm ustawy. Po­
prawki te oznaczały uściślenie 
lub lepsze ujęcie niektórych ar­
tykułów projektu.

I tak np. podkomisja zapro­
ponowała. by do okresu pracy 
w rolnictwie zaliczać także te 
lata, w których obniżenie po­
niżej dolnego progu wartości 
sprzedawanych produktów było 
spowodowane wypadkiem loso­
wym lub innymi okolicznościa­
mi nie zawinionymi przez rol­
nika. Dalsza poprawka przewi­
dywała, że do wartości sprze­
danych produktów rolnych za­
liczać się będzie również war­
tość produktów sprzedanych 
przez rolnika innym gospodar­
stwom w ramach usług koope­
racyjnych. Doszliśmy do wnios­
ku, że świadczeniami z tytułu 
wypadków przy pracy należy 
objąć dzieci rolników nie tylko 
wtedy, gdy wypadek zdarzył się 
w gospodarstwie rodziców, ale

I
i

I
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Polsko-portugalska 
współpraca w produkcji 
form do tworzyw

(P) W Polsce przebywała por­
tugalska misja handlowa złożo­
na z przedstawicieli zakładów 
przemysłowych, produkujących 
formy do produkcji wyrobów 
z tworzyw sztucznych i gumy. 
Celem wizyty było nawiązanie 
kontaktów kooperacyjnych z 
polskim przemysłem.

Zarówno „Metalexport" jak i 
przedstawiciele przemysłu oce­
niają bardzo pozytywnie wyni­
ki rozmów, które pozwalają 
mieć nadzieję na nawiązanie 
wieloletniej współpracy tech­
niczno-handlowej. (PAP)

Pierwsze cegły 
z pyłów lotnych 
wyprodakowano w Zestawach

(P) 8 bm. w zesławickich Za­
kładach Ceramiki Budowlanej 
koło Nowej Huty uzyskana zo­
stała pierwsza cegła, do wypro­
dukowania której użyto tzw. 
pyłów lotnych zalegających na 
hałdach elektrociepłowni „Lęg”, 
Po raz pierwszy w kraju — na 
skalę przemysłową — tego ro­
dzaju odpady wykorzystane zo­
stały do produkcji poszukiwa­
nych materiałów budowlanych.

Zespołem, który zapewnił go­
spodarce to cenne osiągnięcie 
kierował prof. Marian Kałwa 
z krakowskiej Akademii Górni­
czo-Hutniczej. (PAP)

_ wre- 
y vod- 
Bibllo- 
Fajko-

się III 
sledzi- 

_ ___________ Komitetu
Frontu Jedności Narodu w War­
szawie, odbyło się 8 bm. spotka­
nie kierownictwa 1 działaczy To-

Proste recepty białostockich mebiarzy
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
notrano. Nie ma więc raczej 
„sztuczek” z cenami. Tyle, że 
zestawy są może skromniejsze. 
Poza tym — nowy zakład ma 
obecnie nieco zmieniany profil 
produkcji. Wytwarza nie tylko 
pokojowe segmenty, ale i takie 
bardzo poszukiwane pojedyncze 
meble, jak szafy (także na... wy­
soki połysk), czy biurka. Me­
ble o stosunkowo prostej kon­
strukcji, które najbardziej nada­
ją się do masowej, wręcz taś­
mowej produkcji. Nowa fabryka 
jest bowiem wysoce zmechani­
zowana. Dzienna produkcja — 
za 3 miliony złotych. Pracuje się 
na pełne dwie zmiany. Codzien­
nie rampy kolejowe musi opu­
ścić 18 wagonów mebli, spako­
wanych w elementach —• powie­
trza się stąd raczej nie wywo­
zi... Są to meble do montażu u 
użytkownika — nie zawsze to 
jeszcze wychodzi na dobre i me­
blom i klientom (handel jeszcze 
nie nawykł do takiego systemu 
transportu i sprzedaży).

Meble w... chłodni
Piszę. że fabrykę musi opu­

ścić 18 wagonów na dobę nie 
bez kozery. Jeżeli tak nie jest, 
jeżeli zabraknie środków trans­
portu w ciągu dwu dni, fabryce 
po prostu grozi postój. Jest ona 
bowiem tak pomyślana, że po­
tok materiałów, surowców, 
szybko przekształcony w meble, 
w takim samym tempie musi 
wytwórnię opuścić. Inaczej za­
tyka się wszystko — magazyny 
nie mogą przyjmować wyrobów, 
trzeba po prostu zatrzymywać... 
montaż.

Dyrektor do 6praw produkcji, 
Tadeusz Pisarski podaje: we 
wrześniu br. z braku wagonów 
montaż miał 1400 roboczogodzin 
przestoju. W październiku go­
dzin postojowych było 2300, w 
czym wagony miały taki sam 
udział, natomiast 900 godzin za­
robił... brak materiałów na opa- 
kowania(l). Niestety, Białystok i 
jego meble nie mają w PKP 
priorytetów. Często (widziałem 
tona własne oczy!) na rampę 
podstawiane są wagony... chłod­
nie, w których prawdopodobnie 
przywieziono do miasta jakieś 
produkty żywnościowe (a mo­
że... telewizory lub lodówki?). 
Chłodnie podobno stanowią po­
nad połowę wagonów, jakimi 
wim się meble, ładowane do 
tychże z trudem przez dość wą­skie drzwi. ”

Mają tu samochody „meblo- 
-Jelcze” 1 

i.x».arŁ.’ ty!e' “ Potowa stoi na 
kółkach z braku części zamień- nycn.

A co z opakowaniami? Slrszę 
Przykład, podawany jako swo­
iste Kuriozum z dziedziny poli- 
tykt kadrowo-jakościowej. Z po­
wodu złej taśmy polipropyleno­
wej (produkcji rodzimej chemii) 
stoi sobie bezczynnie nowoczesna 
maszyna do pakowania. Tam 
gazie wystarczyłoby dwóch lu­
dzi — pracuje dwunastu.

Kiedy lepsze surowce ?
A folie-okleiny z Wąbrzeźna? 

Ilościowe dostawy na Białystok 
wystarczają ledwie „na styk”, a 
do tego trzeba uważać, bo folie 
maja nierówne odcienie, trzeba 
je kleić na boki mebli, nie zaw- 

to2 mają potrzebne szeroko­
ści- Ru ludzi trzeba dodatkowo 
przy tym zatrudniać?

Pisałem krytycznie o wąbrze­
skich foliach wiosną — skarżo­
no się na nie w Jarocinie. W 
końcu maja br. dostałem pismo 
ze Zjednoczenia „Piastofarb" w 
Mikołowie, w którym zapewnia­
no nas solennie, że uzgodniono 
sporne sprawy, że realizuje się 
program poprawy jakości. I co? 
Białystok większej poprawy nie

widzi, to samo niedawno sły­
szałem w Wyszkowie. Zjedno­
czenie po prostu odpowiedziało 
redakcji „na okrągło”.

Trochę lepiej jest z płytami 
stolarskimi pod względem ilości. 
Przyczyniło się do tego urucho­
mienie wytwórni w Grajewie, 
gdzie ostatnio wprowadza się 
także płyty laminowane i lakie­
rowane. Brak płyt, głównie im­
portowanych, był na początku 
br. powodem licznych przesto­
jów w Białymstoku. Dziś sytua­
cja jest lepsza, ale Grajewo mu­
si zwrócić większą uwagę na .ja­
kość — płyty jeszcze za często 
rozwarstwiają się, paczą, bywa­
ją za mało wytrzymałe.

Skoro weszliśmy na tory zao­
patrzenia w niezbędne do mon­
tażu mebli elementy — pytam 
jak wygląda sytuacja ze specjal­
nymi wkrętami. Okazuje się, że 
nadal są importowane i to ze 
strefy dolarowej. Kiedy ruszy 
produkcja krajowa? — pytają 
niecierpliwie meblarze biało­
stoccy. Zapasy wkrętów są nie­
mal zerowe... Trochę lepiej jest 
z okuciami, fabryka w Chełm­
nie dostarcza je bardziej solid­
nie, niż bywa to z importowa­
nymi.

Co z oprzyrządowaniem?
Nowa fabryka wyposażona 

jest w importowane, nietypowe 
maszyny. Czy zawczasu zapew­
niono jej odpowiedni serwis w 
części zamienne i oprzyrządo­
wanie? Pytanie dość niedy­
skretne. Na okres gwarancyj­
ny, który się właśnie kończy — 
tak. Ale ludziom odpowiedzial­
nym za najbliższą przyszłość 
fabryki sen spędza z powiek 
problem — co dalej? Narzędzia 
(frezy, pity, wiertła) formalnie 
miały wystarczyć do września 
br. Pracują jeszcze, ale w nie­
jednym przypadku na ostatnich 
obrotach, goni się ich resztka- 
mi. W kraju nie są produkowa­
ne. Złożono w porę zamówienia 
importowe. Na razie cisza, w 
resorcie 6łychać sakramentalne 
„brak dewiz”.

Nie lepiej jest z częściami za­
miennymi do urządzeń, często 
unikalnymi.

Wprawdzie moi rozmówcy te­
matu nie demonizowali, ale sy­
gnalizowali, że w razie braku 
odpowiedniej reakcji, po prostu 
nie będzie za kwartał, pół roku 
czym wytwarzać w Białym­
stoku meble.

Na moje pytanie o rezerwy, 
usłyszałem: jeśli będziemy o- 
trzymywali dobre 1 w przewi­
dzianej ilości materiały, wago­
ny, części zamienne i narzędzia 
— sami możemy zrobić bardzo 
wiele, więcej niż dotychczas. 
I gdyby w Białymstoku praco- 

sumie źle, gdyby w tych 
właśnie kilku czynnikach szu­
kali usprawiedliwienia dla nie- 
wykonywanych planów — mo­
żna by te uwagi zbagatelizować, 
Jako zasłonę dymną złej roboty. 
Ale jest to przecież dobra fa­
bryka mebli, najlepsza z trzech 
nowo oddanych do użytku z 
„francuskiej serii”. Jakim za­
tem kosztem osiągnęli tu 
wspomniane przekroczenie prze­
widzianych projektem mocy 
wytwórczych? Wielkim wysił- 
Kiem organizacyjnym, solidnym 
trudem kierownictwa i całej za­łogi.

doktorowi, że mamy limity za­
trudnienia, limity zużycia ener­
gii elektrycznej ? W jaki więe 
sposób i po co mamy zwiększać 
zmianowość? Chcemy mieć po 
prostu normalne warunki pro­
dukcji, zaopatrzenia, transpor­
tu.

Miano tego dość gorzkiego to­
nu, z którego wynika, że biało­
stoccy meblarze mają dość pro­
ste recepty na uruchomienie re­
zerw, do czego wzywa uehwaia 
IX Plenum KC PZPR, nie po­
wiedzieli ostatniego słowa, je­
żeli chodzi o rok przyszły. PS- 
Oficjalnie słyszałem, że zamie­
rza. gię w nowym zakładzie sięg­
nąć do 960 nąilionów złotych 
wartości produkcji. A może na­
wet do miliarda?

Dyrektor BFM — Janusz Pił­
ka nie chcial na ten temat sze­
rzej rozmawiać. Radził czekać 
na partyjną konferencję zakła­
dową w połowie listopada - 
tam powinny paść bardziej zo­
bowiązujące liczby i deklaracje.

Wyjechałem z Białegostoku 
pełen uznania dla tamtejszym 
producentów mebli. I z niepo­
kojem o dzień dzisiejszy i o 
przyszłość innych fabryk z tej 
samej rodziny. Wydaliśmy bo­
wiem niemałe miliardy złotó­
wek i wiele dewiz na zakup i 
wyposażenie tych trzeoh fabryk- 
Budujemy kolejną. Czy potrafi­
my zapewnić im normalną pra­
cę, czy wystarczy ekonomicznej 
wyobraźni ludziom odpowie­
dzialnym za tego typu zakłady?

Przecież nie wystarczy kupie­
nie nowoczesnej technologii,, ale 
jednocześnie trzeba zawczasu 
pomyśleć, jak te nowe urządze­
nia będą pracować. Zaprogra­
mować w niezbędnych przypad­
kach stały import narzędzi lub 
części zamiennych, a także - 
przewidzieć planowe, opłacalne 
uruchamianie ich produkcji 
przez krajowy przemysł. Czasem 
bowiem odnosi się wrażenie, h 
takie sytuacje niektórych na­
szych menadżerów wręcz zaska­
kują. Chlubimy się unowocześ­
nieniem naszego przemysłu * 
ostatnich latach. Ale nie zawsze 
samą chlubą fabryka żyje... Po 
trzebne są jej na co dzień odpo­
wiednie surowce, narzędzia, czę­
ści. Uwaga ta dotyczy chyba nie 
tylko przemysłu meblarskiego, 
gdzie nadal sporo się inwestuje. 
Vide — choćby duża inwestycja 
w Suwałkach, która podlega 
Białostockim Fabrykom Mebli. 
Obiekt ten nie powinien za lat 
kilka natrafić na takie kłopoty 
jak jego starsza siostra.

ANDRZEJ 2MCTA

Gdzie sq rezerwy?
Moje pytanie, czy można 

zwiększyć np. zmianowość, po­
traktowano w BFM jako kiepski żart

— I na dwie zmiany damy 
więcej, jeżeli... (tu wróćmy do 
wspomnianych warunków do­
brej pracy). A poza tym — 
zwiększanie zmianowości to tak­
że nadmierne zużywanie urzą­
dzeń... A czy nie wiadomo re-

Centrum 
Zdrowia Dziecka

(D) DOKOŃCZENIE ZE STZ. 1 
niczący Społecznego Komitetu 
Budowy Pomnika-Szpitala ’ 
czasie konferencji prasowej ! 
bm., Centrum Zdrowa DzieeD 
dysponuje terenem o powierz­
chni 30 hektarów, istnieje więc 
możliwość dalszego rozwoju te) 
placówki, zgodnego z potrzeba­
mi naszego lecznictwa.

Wysokokwalifikowany
nel Centrum, dysponując naj­
wyższej klasy sprzętem medycz­
nym, będzie prowadził także ba­
dania naukowe zwłaszcza * 
dziedzinie genetyki i immunolo­
gii — najbardziej przyszłość’0" 
wych dziedzin medycyny. Szko­
lić się tu będą także lekarze 1 
inny personel medyczny.

Na konto CZD wpłynęło «• 
tychczas: 1 miliard złotych, d«" 
ry z Polski wartości 200 nth 
złotych, 6 milionów dolarów 
oraz sprzęt medyczny z zagra­
nicy wartości 5 milionów 
rów. Społeczny Komitet apeluj* 
o dalsze wpłaty. Przypominamy 
nr konta CZD: PKO nr 1 — 
531 — 2222 — 132. (A D-)
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Rady narodowe w dwa lata po reformie Wykonano w Polsce

Ewolucja form i metod Udoskonalanie źródła
KAROL B. JANOWSKI

W MYŚLI politycznej PZPR 
ostatniego okresu, obok 

akcentowanej tendencji do 
doskonalenia funkcjonowania 
gospodarki i państwa, od­
najdujemy doniosły moment, 
-a mianowicie dążenie do umo­
cnienia roli terenowych or­
ganów władzy i administracji 
państwowej oraz samorządu 
społecznego. Takie podejście 
ma znamiona kompleksowości, 
uwzględniane są bowiem róż­
norodne aspekty życia polity­
czno-gospodarczego i społecz­
nego. Partia, jak stwierdził na 
I Krajowej Konferencji Par­
tyjnej Edward Gierek, uzna­
jąc, iż „rady narodowe są pod­
stawą uczestnictwa ludzi pra­
cy w rządzeniu i kierowaniu 
rozwojem kraju”, stawia 
szczególny nacisk na wzrost 
roli i autorytetu rad narodo­
wych.

Przesilenie grudniowe w 
1970 r. uświadomiło koniecz­
ność podjęcia zmian struktu- 
ralno-funkcjonalnycli aparatu 
państwowego oraz samorządu 
społecznego. W tym znaczeniu 
nowo przyjęte rozwiązania us- 
trojowo-prawne, będące rezul­
tatem inspiracji' Polskiej Zje­
dnoczonej Partii Robotniczej, 
zostały mocno Osadzone w ge­
neralnej linii politycznej, za­
początkowanej przez VIII Ple­
num KC PZPR. Przeobrażenia 
organów władzy i administra­
cji państwowej stanowią prze­
to wycinek o wiele szerszego 
procesu unowocześniania gos­
podarki i państwa adekwatne­
go do rozwijanej 1 umacnianej 
w Polsce demokracji socjali­
stycznej oraz nowego etapu 
przemian, na jaki wstąpił nasz 
kraj — etapu budownictwa 
rozwiniętego społeczeństwa so­
cjalistycznego.

Nieprzypadkowo więc właś­
nie I Krajowa Konferencja 
Partyjna PZPR, dokonując w 
1973 r. bilansu przebytej dro­
gi, podniosła potrzebę dosko­
nalenia władzy państwowej i 
samorządu. Myśl tę wyraził 
Edward Gierek, kiedy oma­
wiając warunki realizacji po­
lityki partii i państwa, stwier­
dził: „O funkcjonowaniu de­
mokracji socjalistycznej w 
praktyce rozstrzyga dialekty­
czna jedność kierowniczej roli 
partii, sprawnego i skutecznego 
działania administracji oraz 
wszechstronnego rozwoju sa­
morządów społecznych. Wyż­
sza sprawność funkcjonowania 
państwa zapewnia lepszą rea­
lizację zadań w interesie spo­
łeczeństwa”.

Pierwszy etap reformy zapo­
czątkowanej w 1972 roku wyra­
żał dążenie do wzmożenia sku­
teczności działania administracji 
terenowej. Na gospodarczej i ad­
ministracyjnej mapie kraju po­
jawiły sję gminy jako kształtu­
jące sie mikroregiony społeczno- 
-gospodarcze. Tak więc zmiany 
w podstawowym ogniwie tereno­
wej władzy i administracji wią­
zały się z nowym podziałem te­
rytorialnym wsi. Ustanowienie 
gmin, wraz z wprowadzeniem 
nowych zasad funkcjonowania 
GRN i statusu jej prezydium — 
wobec istnienia kompetentnego 
naczelnika gminy — tworzyło 
nowoczesny model ustroju tere­
nowego.

Nowa organizacja gminnych 
organów administracji państwo­
wej wyposażona została w rozle­
głe uprawnienia określające ści­
śle zakres ich funkcji zarzą­
dzania i kierowania na swoim 
terenie.

Doświadczenia wynikające z 
funkcjonowania gmin Dozwoliły 
niejednokrotnie stwierdzić. iż 
reorganizacja władzy i admini­
stracji na wsi przyniosła pozy­
tywne rezultaty wyrażające się 
we wzroście autorytetu, spraw­
ności i efektywności działania 
gminnrch ogniw administracji i 
zarzadzania, a równocześnie po­
budziła inspirację i wzmocniła 
kontrole ze strony przedstawi­
cielstwa ludowego.

Kolejne oceny o charakterze 
politycznym stanu Dawstwa do­
konywane przez KC PZPR poz­
woliły na wysuniecie dalszych 
postulałów zmierzających do na­
stępnych etapów przeobrażeń 
tak. by funkcje zarządzające — 
wykonawcze aparatu państwo­
wego spełniane bvły za pomocą 
mechanizmu spójnego politycz­
nie, aktywnego społecznie i 
sorąwnego nod względem tech­
niczno-organizacyjnym. W dru­
gim przeto etapie reformy na­
stąpiło ujednolicenie całego sys­
temu organizacyjnego tereno­
wych ogniw władzy 1 admini­
stracji państwowej.

STAWKA NA W7R0ST 
AUTORYTETU

Jednocześnie zmianom warun­
ków działania administracji 
państwowej towarzyszyło ade­
kwatne dążenie do dalszego 
wzmocnienia rzeczywistego zna­
czenia i także formalnego auto­
rytetu organów przedstawiciel­
skich oraz aktywizacja instytu­
cji samorządu społecznego. Zna­
lazło to m.in. wyraz w desygno­
waniu przez partię na stanowiska 
przewodniczących rad. narodo­
wych pierwszych sekretarzy od- 
>ow!edniego szczebla.
_ Jak wiadomo, uchwała I Kra­
jowej Konferencji Partyjnej sta­
ła się bezpośrednią inspiracją u- 
*t«wy z 22 listopada 1973 r. 
•twierdzającej m.in.: „Rady na- 

w gminach, miastach. 

dzielnicach miast, powiatach i 
województwach są organami 
władzy państwo-wej 1 podstawo­
wymi organami samorządu spo­
łecznego ludu pracującego miast 
i wsi 1 wyrażają jego wolę”.

Oceniając I i II etap reformy 
•twierdzić wypada, ii podstawo­
we ogniwo władzy i administra­
cji państwowej gmina, umoc­
niło pozycję i znacznie zyskało 
na autorytecie. Jednocześnie le­
psza znajomość mikroregionu, 
jego gospodarki, potrzeb i moż­
liwości stała się podstawą do o- 
pracowania trafnych programów 
społeczno-gospodarczego rozwo­
ju.

Wzrost kompetencji i odpo­
wiedzialności gminnych ogniw 
władzy państwowej wyelimino­
wał abstrakcyjną odpowiedzial­
ność. Operatywność gmin i miast 
znacznie podniosło wyposażenie 
ich w szerokie uprawnienia, u- 
możliwiające im prawidłowe 
kierowanie życiem gospodar­
czym, zaspokajanie potrzeb lud­
ności, pobudzanie przemian spo­
łecznych. Gminy i miasta stały 
się ogniwami, w których rzeczy­
wisty początek biorą wszystkie 
procesy społeczne i gospodarcze 
decydujące o tempie rozwoju 
krajy i jego poszczególnych re­
gionów.

Pierwszy etap reformy, wpro­
wadzony w życie w 1972 r., do­
tyczył podstawowego ogniwa sy­
stemu władzy i administracji 
państwowej w terenie. Konsty­
tuował gminy jako samodzielne 
mikroregiony społeczno-gcfjpo- 
darcze, do których przeniesiony 
został punkt ciężkości państwo­
wych zadań administracyjnych 
I instancji. Etap drugi stanowił 
niezbędną kontynuację rozpo­
czętych zmian i dostosowywał 
wyższe szczeble do form wpro­
wadzonych w gminie tworząc 
organizację całego spójnego sys­
temu terenowych organów wła­
dzy i administracji państwowej, 
w którym powstały równocześ­
nie warunki umożliwiające • sty­
mulowanie. inspiracji i kontroli 

' wobec aparatu ze strony przed­
stawicielstwa ludowego. Kolejne 
etapy reformy wyrosły z po­
trzeb życia, znajdując oparcie w 
teorii socjalistycznego państwa, 
przewidującej stasowanie odpo­
wiednich metod rozwiązywania 
wyłaniających się coraz bardziej 
złożonych zadań.

NOWA MAPA POLSKI
Doświadczenia państw współ­

czesnych dowodzą, iż w' toku, 
ich rozwoju wzrasta rola czyn­
ników organizacyjnych,- co' pod­
nosi również wagę podziału te­
rytorialnego. Właściwie ukształ­
towany podział terytorialny 
sprzyja sprawności administracji

Tradycyjne wzory z Ćmielowa. Huty szkła i porcelany przechodzą gruntowną moder­
nizacji, co znacznie przyspieszy ich poszukiwaną produkcję. Nowoczesne urządzenia znaj­
dują się także w Ćmielowie, ale tu powraca się do zaniechanej niegdyś produkcji galanterii 
figuralnej i porcelanowych ażurów. Znów jak przed laty, owe wyroby formować się będzie 
ręcznie na toczkach. FoU CAr — su“*

Kłamstwa Alfreda /. Hitchcocka
czesnym, napięć, konfliktów 
wstrząsów,., które pochłaniają 

„najwięk- uwagę ludzi. Chce , ludzibm 
wmówić; że świat jest szary i 
że on, Hitchcock, uwalnia nas 
od szarości i nudy swymi fil­
mami, poświęconymi zbrodni.

„Przy wielokrotnym ogląda­
niu jego dziel —•> _ “
mach Hitchcocka Alekzandre sję żręcztĄe- zażd^rbwdną mu

środkiem do tego

usłyszeli uczę sini - 
konferencji praso-

„Jestem gotów dostarczyć 
publiczności całkowicie zdro­
wych wstrząsów emocjonal­
nych. Nasza cywilizacja stała 
się do tego stopnia opiekuńcza 
i troskliwa, iż nie mamy już 
możności odczuwać instynk­
townych dreszczy lęku. Tym­
czasem, ażeby ocknąć się z od­
rętwienia i zapobiec bezwła­
dowi, można jeszcze wywoły­
wać owe dreszcze sztucznie. 
Film, wydaje mi się właśnie 
najlepszym 
celu...”

Słowa te 
cy pewnej . . .
wej w Hollywood w roku 1947. 
Starszy, zażywny, doskonale 
ubrany pan zalecał ludzkości 
tę prostą receptę leczniczą za­
ledwie trzy lata po wielkim 
paroksyzmie drugiej wojny 
światowej, która miliony lu­
dzi trzymała latami w nieu­
stannym lęku i z ust dzieci 
wydzierała krzyk przerażenia. 
Tym zażywnym panem był 
Alfred Joseph Hitchcock, dziś 
znany w całym świacie twórca 
dziesięciu niemych i czterdzie­
stu czterech dźwiękowych fil­
mów sensacyjnych. 

i zarządzania, przyczynia się do 
osiągania dobrych rezultatów w 
zakresie działalności społeczno- 
-gospodarczej. W naszych wa­
runkach województwo zbyt du­
że, pozbawione jednolitości pod 
względem sił wytwórczych i uk­
ładu przestrzennego przestało 
być dogodną płaszczyzną wsze­
chstronnego i dynamicznego roz­
woju. Jego organy władzy i ad­
ministracji okazały się być zbyt 
oddalone od „pierwszej linii” 
pracy i aktywności społecznej.

Były to argumenty wskazujące 
na konieczność dokonania nieod­
zownych zmian. Znalazło to wy­
raz w wystąpieniu Edwarda 
Gierka na XVII Plenum KC 
PZPR (12 maja 1975 r.), który 
stwierdził m.in.: „konkretne for­
my organizacji władz państwo­
wych i metody działania muszą i 
powinny zmieniać się w miarę, 
jak umacniają się socjalistyczne 
stosunki społeczne, w miarę jak 
podejmujemy nowe zadania spo­
łeczno-ekonomiczne, w miarę jak 
rosną nasze potrzeby i nasze 
możliwości. Doskonalenie socja­
listycznego państwa" wymaga 
stałego dostosowywania organi­
zacji i metod działania do no­
wych warunków. Wszelkie za­
niedbania w tej dziedzinie obni­
żają sprawność kierowania, 
sprzyjają biurokratyzmowi, od­
bijają się ujemnie na rozwoju 
społeczno-ekonomicznym i za­
wężają pole demokracji socja­
listycznej”.

Systematyczność i komplekso­
wość, rozwaga, a jednocześnie 
odwaga rozwiązań, inspirowa­
nych propozycjami Polskiej Zje­
dnoczonej Partii Robotniczej 
znalazły społeczne uznanie i od­
powiadały przekonaniu, które 
wyraża myśl znawcy prawa ad­
ministracyjnego prof. Zygmunta 
Rybickiego, iż „częstotliwość 
zmian w podziale terytorialnym 
nie może być uważana za zja­
wisko pozytywne, ale równocze­
śnie nadmierna stabilność tego 
podziału utrudniać może reali­
zację zadań państwowych”.

Odpowiadało to sytuacji, w 
której dwa pierwsze etapy re­
formy — przynosząc wydatną 
poprawę funkcjonowania admi­
nistracji i samorządu — nie sta­
nowiły zamknięcia przemian. 
Dopiero zastąpienie układu trój- 
członowego dwuszczeblowym 
przez zniesienie powiatów oraz 
utworzenie odpowiedniej liczby 
mniejszych województw stało 
się logicznym uwieńczeniem 
procesu doskonalenia struktury 
władz terenowych.

Pełne rozeznanie sytuacji w 
terenie zastało poparte opinią 
specjalistów, a także wszechs­
tronnymi badaniami funkcjono­
wania . dotychczasowej struktu- 

? ry, przeprowadzonej m.in. •'przez 
Urząd Rady Ministrów w la­
tach 1973—1974 w około 200 po­
wiatach i ponad 500 gminach. 
Badania te wykazały, iż istnienie 
struktury trójszczeblowej, szcze­

Franęois Truffaut, znany 
krytyk i rćźyser francuski, na­
zywa Hitchcocka 
szym kłamcą świata” i tłuma­
czy to między innymi faktem, 
że Hitchcock wychowywał się 
i uczył u jezuitów, w kole­
gium Sw. Ignacego, w Anglii. 
Wydoje się jednak, iż postawa 
Hitchcocka znajduje prostsze 
wytłumaczenie w jego włas­
nych słowach, które wypowia­
da w chętnie udzielanych wy­
wiadach.

„Powieść detektywistyczna— 
pisał Hitchcock w przedmowie ' 

.do zbioru nowel kryminalnych 
— wyróżnia się spośród wszy­
stkich innych rodzajów po­
wieści kryminalnych przez na­
cisk kładziony na to, co nor­
malne. Wydarzenia anormal­
ne — kradzież, podpalenie, za­
bójstwo — znajdują wyjaśnie­
nie w kategoriach czysto ma­
terialnych, naturalnych i lo­
gicznych. Zbrodnia jest ka­
mieniem rzuconym w stojącą 
kałużę. To nić dziwna i barw­
na, wpleciona w bezbarwną 
tkaninę powszedniości...”

Hitchcock mówi tak, jakby 
po prostu nie dostrzegał istot­
nych zjawisk w iwiecle współ- 

gólnie powiatu będącego w rze­
czywistości „stacją przekaźniko­
wą” między województwem i 
gminą oraz gminą i miastem, 
powodowało rozproszenie sil i 
środków przeznaczonych na rea­
lizację postawionych zadań. Po­
dważało to jednocześnie wymo­
gi prawidłowości i optymalizacji 
zadań podstawowych oraz kon­
centracji kompetencji i odpo­
wiedzialności w ramach jednost­
ki podstawowej, prowadząc do 
zawężenia możliwości realizacji 
oczekiwań obywateli 1 osłabienia 
szans jego demokratycznego 
współudziału w rządzeniu i za- 
tządzaniu.

Uchwała XVII Plenum KC 
PZPR (12 maja 1975 r.) przewi­
dywała przeto wprowadzenie 
dwustopniowego układu tereno­
wego organów władzy i admini­
stracji państwowej, zmiany w 
podziale terytorialnym, dalsze 
wzmocnienie gmin oraz gmin­
nych i miejskich ośrodków wła­
dzy i administracji państwowej.

Istotę całej reformy lapidar­
nie określił Edward Gierek: 
„Zasadniczym i długofalowym 
celem reformy jest umocnienie 
gmin i miast, a więc jednostek 
bezpośrednio zajmujących się 
sprawami produkcji rolnej, roz­
wojem usług, przemysłem tere­
nowym, gospodarką komunalną, 
handlem, ochroną zdrowia. Od 
ich działania w wielkiej mierze 
zależy realizacja naszej polityki 
społecznej. W tych ogniwach 
urzeczywistnia się na co dzień 
kontakt władzy ze społeczeńs­
twem, z ludźmi. Tam rozstrzyga­
ją się główne problemy pow­
szechnej oświaty i kultury. Stąd 
też praca podstawowych ogniw 
władz terenowych, demokratyzm 
i sprawność ich działania muszą 
znajdować się w centrum uwag! 
całej partii”.

ETAP PIERWSZY 
USTANOWIENIE GMIN
Rada Ministrów realizując 

dyrektywę polityczną Komite­
tu Centralnego PZPR, po uzy­
skaniu pozytywnych ocen Ra­
dy Legislacyjnej oraz wszyst­
kich opiniujących władz cen­
tralnych i terenowych, przed­
stawiła Sejmowi PRL projekt 
aktów prawnych, które po roz­
patrzeniu i jednomyślnym gło­
sowaniu otrzymały 28 maja 
1975 roku formę ustawy o dwu­
stopniowym podziale admini­
stracyjnym państwa i o zmia­
nie ustawy o radach narodo­
wych, a także o utworzeniu u- 
rzędu Ministra Administracji, 
Gospodarki -Terenowej i Och­
rony Środowiska. W ślad za 
tym Rada Ministrów wydala 
30 maja 1975 r. odpowiednie 
rozporządzenie.

gtyfikdcji, której . się. dbpist>3- 
cza. ' ’•■

.Mistyfikacja ta polega ’ na 
stwąrżaniu pozorów zadrimy 
nad światem, tam, gdzie mamy 
do. eżyn.fenid tylko a . kronika 
policyjną. Widz,.id&ry drżał z 
podnieceniaprzez półtorej go­
dziny, śledżąeż-napięciem roz­
wój akcji, ‘ w której każdy 
krok bohitórż zbliżał 'po do 
zguby . bądź do Joeslenią, gdy 
częściej niż z-e...stróżem prawd, 
ścigającym. zbrodniarza, ■przy­
chodziło mu utożsamiać się ze 
ściganym- zbrOdrUarzem i fi­
zycznie' rńernol odczuwać tby- 

- »- silek dćiećzki, ów Widz opmsz-
- pwł o fu- eżh''sałę-klrfa^wńólśżącyejlak- 

zasti&rótcćnĄ fnu 
Ąstruc — odnoszę wrażenie przez reżysera: oło zajrzałem 
podobne temu, którego dozna- ł ...... .

ję przy czytaniu takich auto­
rów jak Dostojewski czy Faul­
kner: przebywania w świę­
cie oglądanym jednocześnie , 
pod kątem estetycznym i mo­
ralnym, gdzie czerń i; biel,

■ cienie i światła mieszają się ■ 
ze sobą i gdzie odnajduję ce- j 
chy wspólne,' wiażąće poicieść 
z filmem. Mówię 'tu o zjawi­
sku, gdy sama reżyseria wy­
raża lepiej od toku opowieści 
wstrząsające tajemnice serc 
bohaterów.”

Pomijając uroczysty paioś 
tej wypowiedzi, trudno7 nie 
zgodzić się z opinią, jź w wy­
padku Alfreda Hitchcocka ma- _ .....
my do czynienia z wybitnym formie która m«si być
i świadomym swego stylu bardziej atrakcyjna.^ „Moją 
twórcą. Świadomym UMe •chUleaotoą”, powtarza

i

WITOLD BŁACHOWICZ

JEŚLI zaczyna się rozmawiać o 
trudnościach i kłopotach w 

wielu naszych zakładach pro­
dukcyjnych, o niskiej jakości 
poszczególnych wyrobów, zaw­
szą na ogół słychać narzekania 
i skargi na złą jakość hutni­
czych materiałów wyjściowych 
— r-p. odkuwek, odlewów, prę­
tów, blach, i wielu innych. I 
trzeba przyznać, że te skargi 
kierowane do źródła, w 
którym powstają materiały, 
przerabiane następnie przez ca­
ły polski przemysł, są w ogro­
mnej większości uzasadnione. 
Tym bardziej więc wszelkie po­
czynania zmierzające do popra­
wy jakóści materiałów wyjścio­
wych, do udoskonalania tego 
źródła zasługują na szczególną 
uwagę.

Sprawy te są na tyle poważ­
ne i o tak dużym • znaczeniu 
dla gospodarki kraju, że wiele 
zagadnień z tego zakresu jest 
główną treścią programów rzą­
dowych i międzyresortowych. 
W ramach tych programów pro­
wadzą zadania liczne placówki 
naukowe — PAN, szkół wyż­
szych; resortów gospodarczych. 
Jeden z takich międzyresorto­
wych problemów — dotyczący 
krystalizacji i krzepnięcia sto­
pów — koordynuje Instytut 
Odlewnictwa Politechniki Śląs­
kiej. Prowadzone w tym prob­
lemie prace pod kierunkiem 
prof- dr Wacława Sakwy — se­
kretarza naukowego . Oddziału 
Polskiej Akademii Nauk w Ka­
towicach — przyniosły już wie­
le cennych rezultatów. Przykła­
dem może być opracowanie mo­
delu’ matematycznego ruchu 
ciekłego metalu w formie, o- 
kreślenie stanu naprężeń w od­
lewie w czasie Jego krzepnięcia 
oraz opracowanie modeli mate­
matycznych procesów dyfuzji 
w odlewach.

Te oryginalna w skali świato­
wej opracowania zostały już 
wykorzystane w praktyce. Na 
ich podstawie określono warun­
ki krzepnięcia i studzenia cięż­
kich wlewków 50- i 100-tono­
wych — praca dla Instytutu 
Metalurgii Żelaza Ministerstwa 
Hutnictwa — oraz warunki od­
lewania i krzepnięcia najcięż­
szych kadzi lejniczych dla Hu­
ty Katowice. Nie mniejsze zna­
czenie miało także ustalenie 
warunków technologicznych dla 
odlewania dużych zasypów 
wielkopiecowych i warunków 
technologicznych odlewania cią­
głego stali dla Hutj- Katowice. 
oraz Walcowni Dziedzice fte os-' 
tatnie warunki są w końcowej 
fazie opracowywania).

ZAGADNIENIA mieszczące się 
w. problemach badawczych — 
międzyresortowych i w progra­

mach rządowych — przenikają 
s;ę wzajemnie i wiążą ściśle o- 
kreślony krąg specjalistów. Ko 
bo czy może zabraknąć które­
goś z metalurgów, specjalistów 
od hutnictwa czy metaloznaw­
ców przy opracowywaniu tech­
nologii: wytwarzania i stoso­
wania stali o podwyższonej wy­
trzymałości, stali i stopów o 
dużej odporności na ścieranie, 
czy stali i stopów odpornych 
na działanie korozji? Ten za­
kres zadań jednego z progra­
mów .rządowych pozwala już 
ocenić, skalę problemu i jego 
złożoność.

W dotychczasowych pracach 
udało Się już opracować i wdro­
żyć do praktyki wiele stopów. 
Przykładem może. być nowy 
stop na' kraty, 'do gaszenia kok­
su stop odporny .na ściera­
nie w wysokich temperaturach 
i o kilkakrotnie dłuższej ży- 
wotaóści od dotychczas stoso­
wanych. Zastosowanie tego roz- 
wiążania. przęz „Koksoprojekt”, 
tylko w koksowniach krajo­
wych, pozwoliło zaoszczędzić 
w, skali rocznej około, 13<J min 
złotych. Kilkunastomy łonowe
oszczędności w skali rocznej 
powstały np, dzięki rozwiąza- ■ 
niu zagadnienia doboru pomp 
poflotacyjnych w Kombinacie 
Miedzi w Lubinie, przy czym 
uzyskano, równocześnie jedna­
kową wydajność wydaiahi flo­

w mroczną gtąb ludzkiej du­
szy... stanąłem wpbęc odtęieęz- 
nego problemu walkize złem...

IV istocie ■ chodziło - tylko o 
półtorej g-odżiny.''ńie szkodli­
wy ęh-e moc Ji:.‘ j ..f;

. . Andre' Bazin. .nieżyjący- już 
wybitnyfrancuski krytyk i te­
oretyk filmu; przytaczał inte­
resującą rozmowę z Hitchcpc- 
kjeiń,.w której mistrz napięcia 
tłumaczył ,mu spokojnie, U 
trzeba się liczyć z i upodoba­
niami -publiczności. Więcej: 
trzeba: się liczyć z. pieniędzmi 
producenta-. Jest to- czynnik

■ rozstrzygający przede •• wszyst­
kimo wyborze tematu, jest to 
czynnik decydujący także o 
- ’■ ■ — "" • -- -- - ' • ■" - ■■ - t
bardziej atrakcyjna. „ „Moją

tacji. przez który przechodzi 
cała ruda wydobywana w ko­
palniach tego kombinatu.

Z cennych wyników uzyska­
nych w Instytucie Odlewnictwa 
PSŁ. skorzystała już także e- 
nergetyka. Zastosowanie no­
wych tworzyw odpornych na 
ścieranie np. vz elektrowni 
Rybnik i w kilku innyph elek­
trowniach Zjednoczenia Ener­
getycznego—Południe, przyno­
si już kilkunastomilionowe osz­
czędności w skali rocznej, a 
zdaniem specjalistów, w nie­
dalekiej przyszłości efekty z 
tćgo' tytułu powinny sięgnąć 
13 miliardów rocznie. A więc 
kwota niebagatelna.
SZANSĄ przy wysiłkach zmie­

rzających do udoskona­
lania źródła — udoskona­

lania przemysłu produkującego 
materiały wyjściowe i półpro­
dukty — powinny się stać no­
we metody wytwarzania po­
włok ochronnych na odlewach, 
opracowane w Instytucie Odle­
wnictwa. Po serii prac teore­
tycznych i licznych badaniach 
laboratoryjnych sprecyzowano 
warunki temperaturowo-czaso- 
we przenikania ciekłego meta­
lu do warstw powierzchnio­
wych formy odlewniczej i o- 
pracowano różne technologie 
otrzymywania warstw ochron­
nych na odlewach. Na podsta­
wie polskich wyników Amery- 
kitnie opracowali w Bostonie 
nowe procesy wytwarzania nie 
tylko tzw. warstw ziarnowych 
— warstwy te uzyskano naj­
pierw w polskich laboratoriach 
— ale całych „odlewów ziarno­
wych”.

Te metody otrzymywania od­
lewów gwarantują kilkunasto­
krotnie większą ich trwałość, 
z tym że wymagają bardzo 
starannego wykonania formy i 
precyzyjnego przestrzegania 
technologii wytwarzania — 
szczególnie temperatury proce­
su. Opracowanie — pierwsze na 
świecie — takiej technologii i 
wykonanie na bardzo dobrym 
poziomie odlewów przez polską 
placówkę jest dowodem tego, 
że nasze naukowe zaplecze 
zdolne jest do stałego i prakty­
cznego doskonalenia dziedziny 
związanej z produkcją materia­
łów.

Chodzi jednak o to, aby przy 
stałym doskonaleniu prac ba­
dawczych, rozwiązywaniu trud­
nych problemów naukowych, 
technicznych 1 technologicznych, 
wytworzyć jednocześnie w sfe­
rach produkcyjnych znacznie 
większą chłonność pa innowa­
cje. Potrzeba także takich prze­
pisów organizacyjnych i .finan­
sowych, przy których prowa­
dzenie takiego lub innego pro­
cesu technologicznego ,,na oko” 
przestanie się opłacać tak pra­
cownikowi jak i całemu zakła­
dowi. Wtedy na pewno mniej 
będzie uzasadnionych narzekań 
i pretensji kierowanych do 
źródła.

200 tys. „maluchów” w 1978 r.
Przygotowania w FSM

(A) W Fabryce Samochodów 
Małolitrażowych w Bielsku- 
Białej i Tychach trwają inten­
sywne przygotowania technicz­
no-organizacyjne do wyprodu­
kowania w przyszłym roku 200 
tys. sztuk „maluchów”. Załoga 
dokłada obecnie wszelkich sta­
rań aby pomyślnie zrealizować 
tegoroczne zadania planowe, co 
pozwoli zespołowi fabrycznemu 
na lepszy start w roku przysz­
łym.

Najwięcej uwagi poświęca się 
dalszemu usprawnieniu między­
wydziałowej współpracy tech­
niczno-organizacyjnej. Prowadzi 
się również specjalne doszkala­
nie młodych pracowników, 
przygotowując .ich do pracy w 
najważniejszym oddziale — 
montażu. Aby zapobiec mono­
tonii taśmowych czynności, na 
wydziale tym wprowadzono np. 
okresową rotację robotników na 
poszczególnych stanowiskach.

mi Hitchcock — pisał Bazin — 
jest pamięć o pieniądzach, za 
które jestem odpowiedzial­
ny...”

Trudno nie zauważyć — wi­
dzieliśmy już dużo filmów — 
Hitchcock stara się swój pro­
gram artystyczny formułować 
i realizować tak, ażeby nie u- 
razić ani swych zleceniodaw­
ców — producentów, ani 
swych odbiorców — widzów. 
Każdemu to, na czym mu bar­
dziej zależy. Dla wierzących — 
poszukiwanie Boga, walka z 
szatanem, wyznanie win, dla 
mistyków — widzenie rzeczy 
„szerzej niż w życiu”, dla ra­
cjonalistów . — prawdopodo­
bieństwo tła wydarzeń) dla 
producentów — zyski.
' Na ogół nie lubimy kłamstw. 

Kiedy jednak ktoś kłamie tak 
przekonująco, kiedy tak zręcz­
nie, jak to czyni Hitchcock, 
wciąga nas w swe kłamstwa 

gotowi jesteśmy słuchać z 
uwagą i chętnie.

Mundus yult decipi, ergo 
decipiatur — świat chce być 
oszukiwanym, więc niechaj bę­
dzie oszykiwany — wydaje 
się, że Alfred Hitchcock tę sta­
rożytną maksymę przyjął jako 
zasadę swej twórczości.

Możemy właśnie oglądać na 
ekranach naszych kin dwa fil­
my Hitchcocka: „Intrygę ro­
dzinną” i „Szal”. Oglądajmy 
je, poddając się fascynującej 
wirtuozerii tego mistrza na­
pięcia, ale nie poddając się je-, 
po mistyfikacjom.

W Pałaca Zimowym
Nie byłem uczestnikiem Paź­

dziernikowej Rewolucji, lecz 
przez kilka godzin — obserwa- 
terem sytuacji w Pałacu Zimo­
wym w Leningradzie (wówczas 
Piotrogrodzie) w październiku 
1917 roku. Znajdowałem się w 
szpitalu wojskowym przy 
Piesocznej, jako porucznik pie­
choty armii rosyjskiej chory na 
neurastenię, po przebywaniu n* 
froncie pod Dźwińskiem i Ry­
gą, w latach 1915—1917. W szpi­
talu panowała nieograniczona 
swoboda: można było, wycho­
dzić na miasto i wracać w róż­
nych godzinach.

24 października rozeszła się 
pogłoska, że Kiereński zbiegł za 
granicę, natomiast gazeta (naz­
wy której nie pamiętam), pisała 
w językach rosyjskim i angiel­
skim, że za kilka dni wojska 
Kierońskiego mają wkroczyć do 
Piotrogrodu. W dniu wybucha 
rewolucji, po południu w to­
warzystwie trzech oficerów, bli­
żej mi nie znanych, wyszliśmy 
na miasto w kierunku Pałacu 
Zimowego, w którym mieściła 
się siedziba Rządu Tymczaso­
wego.

Kilkudziesięciu żołnierzy
frontowych budowało z drew­
nianych bali barykadę otacza­
jącą front pałacu. Słyszałem 
głosy „Nie będziemy strzelać do 
naszych braci robotników i żoł­
nierzy!”

Przy wejściu do pałacu nie 
było żadnej warty, nikt naa nie 
zatrzymywał. Wojskowi i cywi­
le wchodzili i wychodzili. 
Wszedłem do pokoju komen­
danta gmachu. Młody chorąży 
(praporszczik) przyjął mnie bar­
dzo uprzejmie, gdy zapytałem 
go o sytuację odpowiedział, że 
nie jest oddanym zwolennikiem 
Rządu Tymczasowego.

Zaczynało się ściemniać. Nag­
le wpadł feldfebeljunkier i za­
meldował. że patrol wysłany na 
plac „razbieżajsja”. Po pewnym 
czasie komendant gmachu po­
wiedział mi, że dotychczasowy 
komendant obrony — Pułkowni­
ków, ustąpił. Jego stanowisko 
objął gen. Bagratuni, który 
znajduje się w sąsiedniej sali. 
Bagratuni stał w otoczeniu kil­
ku oficerów i usłyszałem jego 
słowa: „Panowie oficerowie!
Musimy się utrzymać dwie do­
by!” Na co oficerowie zaprotes­
towali' „Powiedziano nam, że 
tylko jedną dobę!”

Usłyszałem dźwięk ostróg: to 
dwaj oficerowie artylerii weszli 
do sali. Zasalutowali i jeden z 
nich zameldował: „Panie gene­
rale; Zgodnie z rozkazem na­
czelnika Wojenno-Artyleryjskiej 
Szkoły zabieramy cztery działa 
i odchodzimy!” Na co Bagratu­
ni: „Z jakiej racji! Przecież 
jesteście oddelegowani przez wa­
szego naczelnika do mojej dys­
pozycji!” Odpowiedź: „Panie 
generale, to nas nie dotyczył”. 
Zasalutowali i wyszli.

Opuściłem salę, napotkałem 
na korytarzu trzech oficerów z 
którymi przyszedłem. Zdecydo­
waliśmy się powrócić do szpi­
tala. Było zupełnie ciemno. 
Przez wąską szczelinę w bary­
kadzie wyszliśmy na plac. W 
pobliżu stała ciężarówka, z któ­
rej wyładowywano żywność dla 
załogi pałacu. Plac prawie pus­
ty, tylko daleko widniał nie­
wielki tłum. Jeden z nas, star­
szy oficer kadrowy oświadczył: 
„Nie możemy omijać tłumu, 
należy wejść w środek na do­
wód, że nie jesteśmy zwolenni­
kami Rządu Tymczasowego”. 
„Milczący tłum rozstępuje się. 
dając nam drogę. Nagle stanął 
przed nami niewysoki człowiek 
bez czapki i zapytał: „Dokąd 
idziecie?” — „Do lazaretu na 
Piesoczną”. „Broń macie?” — 
„Nie”. Przepuścili nas.

W nocy słyszałem trzask ka­
rabinów maszynowych i salwę 
armatnią z „Aurory”. Dowie­
działem się, że pałac został zdo­
byty przez robotników 1 żoł­
nierzy.

TOMASZ BOBROWSKI

W sprawie proporczyków
Obejrzałem niedawno świetny 

film, jakim jest „Śmierć pre­
zydenta”. Ale nie o jego walo­
rach artystycznych chcę tutaj 
mówić, tylko o paru tzw. rea­
liach. Poza fantastyczną cha­
rakteryzacją postaci historycz­
nych i znakomitymi kostiuma­
mi, głębokim wstrząsem da­
chowym było widzieć bodaj po 
raz pierwszy w dziejach Fil­
mu Polskiego sztywne kołnie­
rzyki, które były naprawdę 
sztywne, zamiast być, tak jak 
dotąd, wymiętymi białymi 
szmatkami.

I na tle tak wielu odtworzo­
nych z takim pietyzmem szcze­
gółów nasuwa się pytanie pod 
adresem realizatorów, a zwła­
szcza konsultantów filmu. Ro­
zumiem, że Panowie możecie 
nie mieć niezachwianej pew­
ności, jak wyglądali woje z 
czasów Ziemowita czy Bolesła­
wa Szczodrego. Ale coście po- 
wyprawiali z Pierwszym Puł­
kiem Szwoleżerów? Dlaczego ma 
on u Was inne (właściwe?) pro­
porczyki na lancach, a inne 
(wymyślone) na kołnierzach? 
Odkąd to kawaleria okre­
su międzywojennego jeździła 
czwórkami? Dlaczego otok na 
czapce oficera towarzyszącego 
prezydentowi jest raptem po­
marańczowy, a nie amaranto­
wy?

Miałem zaszczyt walczyć w 
szeregach tego pułku dopiero w 
1939 roku, ale porozmawiałem z 
takimi, którzy służyli w nim 
od początku, a nawet byli w 
ukazanym na filmie szwadronie 
honorowym. Uważajcie, co ro­
bicie, bo są to ludzie starsi i 
możecie przyprawić ich o roz­
strój nerwowy.

A przecież poza niezliczonymi 
źródłami ikonograficznymi moż­
na ich było po prostu zapytać. 
I uniknęłoby się w tym wier­
nym historycznie filmie takiego 
może nie najważniejszego, ale 
niepotrzebnego błędu, na szczę­
ście bodaj jedynego w przeci­
wieństwie do licznych byków 
kostiumowych, które psuły zna­
komity serial „Przed burzą”.

BRONISŁAW ZIELIŃSKI
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Pisane nad Sprewą
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

Te prace nad powiększeniem 
i usprawnieniem bazy recepcyj­
nej w atolicy NRD są tylko 
nikłym ułamkiem działań i 
kasztów inwestycyjnych w ogó­
le. Nie ehcę dziś zbyt szczegó­
łowo opisywać na przykład no­
wego placu budowy w tzw. 
Dziewiątej Dzielnicy, to znaczy 
w rejonie Marzahn i Biesdorf 
we wschodnich obszarach. Zbyt 
mało mam jeszcze na ten te­
mat danych, a widok z okna 
samochodu nie może oddać og­
romu tego zamierzenia, będą­
cego — zgodnie z postanowie­
niami IX Zjazdu SED — waż­
nym fragmentem planu rozbu­
dowy Berlina. W przyszłości ma 
tu zamieszkać ponad sto tys. 
ludzi, nieco mniej niż na na­
szym Ursynowie. Z tym jed­
nak, że jeszcze przed rozpo­
częciem montażu budynków 
mieszkalnych podciągnięto do 
przyszłych osiedli lipię kolei 
podziemnej, trakcje autobuso­
we, a tak zwane inwestycje to- 
warzyszące, czyli sklepy, szko­
ły, przedszkola, ośrodki zdro­
wia, kluby, placówki pocztowe 
itp., powstają równolegle z 
mieszkaniówka. Taka tu bo­
wiem panuje zasada, ściśle przez 
wykonawców przestrzegana.

' Gotowe jest natomast osiedle 
przy ulicy Lipskiej: kilkanaście 
wysokościowców z nowym met­
rażem, z pełnym zapleczem u- 
sługowo-kulturalnym, z kilku-

■ nastopasmową jezdnią, która w 
najbliższym czasie połączy ten 
fragment Berlina z resztą śród­
mieścia.

Oczywiście to co piszę, jest 
odbiciem bardzo ogólnych, kil­
kudniowych zaledwie obserwa­
cji. Niepodobna jednak prze­
kazać wszystkiego: skali ruchu 
ulicznego, najazdu turystów, o- 
żywionego życia kulturalnego, 
olbrzymiego. zainteresowania 
sportem, a przede wszystkim 
zmieniającego się kolorytu mias­ta.

Stolica NRD, licząca obecnie 
około 1 300 tys. mieszkańców, 
ukształtowuje stopniowo swój 
charakter zewnętrzny. Wokół 
nowego, z rozmachem zbudowa­
nego śródmieścia, obok innych 
dzielnic mieszkalnych pow­
stałych na miejscu domów 
zniszczonych w czasie wojen­
nych bombardowań, są całe 
kwartały pamiętające czasy ce­
sarstwa, lata 20- i 30-te obecne­
go stulecia. Zbyt stare, by w 
nich wygodnie mieszkać, zbyt 
młode, by je usuwać w celu 
budowy nowych.

Na Prenzlauskiej Górze za ki­
nem Babilon, stosuje się na sze­
roką skalę przebudowę i mo­
dernizację istniejącego kapitału 
mieszkaniowego. Likwiduje się 
więc oficyny kamienic-studni, 
ułatwiając dostęp słońca i zie­
leni. Wewnątrz zaś domów łą­
czy się po kilka dawnych czyn­
szowych klitek bez jakichkol­
wiek wygód, w wielopokojowe, 
nowocześnie wyposażone ele­
ganckie mieszkania. Pracują tu 
brygady miejskie, pomagają 
mieszkańcy, zgodnie z obowią­
zującym w całej Republice 
hasłem „Współdziałaj”. Współ­
działaj w zakładaniu parków i 
zieleńców, przy świątecznych i 
wiosennych porządkach, w u- 
trzymywaniu czystości na co 
dzień, w zbiórce makulatury i 
w usuwaniu rupieci, w pomaga­
niu starszym i chorym.

Dzięki bezdeszczowej pogo­
dzie i skutkom owego społecz­
nego współdziałania, ukazał mi 
się Berlin w całej jesiennej 
krasie, choć z resztą liści w alei 
pod lipami i w parku Friedrich- 
shain, na którego północno- 
wschodnim skraju 6toi piękny 
pomnik Polskiego Żołnierza i 
Niemieckiego Antyfaszysty. O- 
wego dnia, gdy przejeżdżałem 
rogatki Berlina, miasto tętniło 
gwarem młodzieży przybyłej z 
całej Republiki na święto Czer­
wonego Października, inauguru­
jące obchody 60-lecia Wielkiej

Rewolucji. Po kilku dniach peł­
nych muzyki, śpiewu i innych 
atrakcji, młodzież rozjechała się 
do domów, rozdano dyplomy i 
nagrody uczestnikom tegorocz­
nej akcji „Współdziałaj”, kibice 
z trudem przeboleli pech z nie- 
zakWalifikowaniem się jedenast­
ki NRD do argentyńskiego fi­
nału mistrzostw świata, życie 
wróciło do normy.

Tylko niezliczone autokary i 
samochody osobowe z rejestra­
cjami wszyśtkich krajów euro­
pejskich, parkujące nieustannie 
przed hotelami i przy każdej 
ulicy dowodzą na co dzień o 
wzrastającym znaczeniu i po­
pularności stolicy^ NRD.

ANDRZEJ OSIECKI
Z

Śledztwo w sprawie 
samobójstw terrorystów 
nadal bez wyników

BONN (PAP) Wydarzenia 
więzieniu stuttgarckim 
Stammheim, gdzie przetrzymy­
wano terrorystów z grupy Ba- 
ader-Meinhof, nie doczekały się 
w dalszym ciągu wyjaśnienia.

Parlamentarna komisja śled­
cza landtagu Badenii-Wirtem- 
bergii przesłuchała 16 pracow­
ników więzienia Stammheim, 
którzy nie potrafili wyjaśnić, 
w jaki sposób więźniowie grupy 
Baader-Meinhof zdołali przeła­
mać zakaz kontaktów i w jaki 
sposób potrafili porozumiewać 
się między sobą. (P)

w 
w

Manifestacja uczuć solidarności

Uroczyste obchody 60 rocznicy 
Wielkiego Października

(W) Manifestując uczucia solidarności z narodem radzieckim 
i uznanie dla tradycji i idei Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej, powitała 60 rocznicę tego historycznego wyda­
rzenia, postępowa, opinia publiczna na całym świecie.

Na całej kuli ziemskiej od­
bywały się tysiące zebrań, 
manifestacji i wieców, świad­
czące o jedności myśli wszyst­
kich tych, którym drogi jest 
pokój, postęp, demokracja i 
przyjaźń między narodami.

Tradycyjnie najbardziej uro­
czystą oprawę miały obchody 
rocznicowe w stolicach krajów' 
socjalistycznych. W stolicy CSRS 
— Pradze, kulminacyjnym pun­
ktem obchodów 60 rocznicy Re­
wolucji Październikowej była 
wielka manifestacja mieszkań­
ców miasta, która odbyła .się 
na historycznym zabytkowym 
rynku staromiejskim. Delegacje 
praskich zakładów pracy, społe­
czeństwa, organizacji politycz­
nych i społecznych złożyły 
wieńce przed pomnikiem Włodzi­
mierza I. Lenina na Placu Re- 
wrolucji Październikowej. Wieńce 
i kwiaty złożono również u stóp 
pomnika twórcy rewolucji w 
stolicy Słowracji, Bratysławie.

(P) Zycie w RFN pod osłoną luf policji. caf — DPA

Walka z alkoholizmem na Węgrzech
Opieka Czerwonego Krzyża nad wyrwanymi i nałogu

na świecie

W. Brytania—wszystko dla eksportu
Szczególny nacisk na jakość towarów

DPA o ustawie 
emerytalnej dla rolników 
w Polsce

BONN (PAP). O zaintereso­
waniu opinii publicznej za gra­
nicą doniosłą ustawą w -sprawie 
emerytur dla indywidualnych 
rolmkow w Polsce świadczy 
również komentarz na ten te­
mat zachodnioniemieckiej agen­
cji DPA pt.: „Ustawa emerytal­
na ma wydać plony na pols’kich 
polach”.

Komentarz przedstawia zasady 
obliczania wysokości emerytury 
i przypomina, że dotychczas 
mogli je otrzymać tylko ci rol­
nicy, którzy przekazywali swo­
je gospodarstwo państwu. DPA 
zwraca przy tym uwagę, że in­
dywidualni rolnicy otrzymają 
po uzyskaniu wieku emerytal­
nego rentę z funduszy państwa 
także wówczas, jeśli przekażą 
gospodarstwo swemu spadko­
biercy.

Podkreślając znaczenie usta­
wy dla rolników polskich i rol­
nictwa DPA pisze:

„Ustawa w sprawie emerytur 
dla indywidualnych rolników ma 
zapewnić trzem milionom drob­
nych gospodarzy i ich rodzinom 
to świadczenie socjalne, które­
go nie mieli od stuleci, lec2 
przede wszystkim ma stanowić 
bodziec do zwiększenia produk­
cji i inwestycji”. (P)

BUDAPESZT (PAP). Jak in­
formuje agencja MTI, węgier­
ski Czerwony Krzyż rozwija co­
raz bardziej aktywną działal­
ność w walce z alkoholizmem. 
Był to główny temat kongresu 
węgierskiego Czerwonego Krzy­
ża, który odbył się pod koniec 
ubiegłego tygodnia.

W czasie obrad podkreślono, 
że liczba osób skierowanych na 
leczenie w specjalnych zakła­
dach odwykowych wzrosła od 
1973 roku niemal dwukrotnie, a 
działacze Czerwonego Krzyża o- 
piekowali się 14.600 osobami, 
wyrwanymi z alkoholizmu.

Węgierski Czerwony Krzyż 
wystąpił z inicjatywą utworze­
nia społecznych komitetów wal-

Legalizacja Dominikańskisj 
Partii Komunistycznej

HAWANA (PAP) Dominikań­
ska Partia Komunistyczna zo­
stała de facto zalegalizowana w 
wyniku zaakceptow’ania przez 
Izbę deputowanych projektu u- 
stawy, która zawiera uznanie 
partii komunistycznej w formie 
oficjalnej. Tym samym działają­
ca od 14 lat w podziemiu Domi­
nikańska Partia Komunistyczna 
może podjąć w pełni legalną 
działalność. (P)

i

I

Bezzwrotna pomoc 
państw skandynawskich 
dla Mozambiku

SZTOKHOLM (PAP) Przedsta­
wiciele 5 państw Europy Pół­
nocnej: Islandii, Danii, Norwe­
gii, Finlandii i Szwecji podpisa­
li w Maputo wspólne porozu­
mienie w sprawie pomocy go­
spodarczej dla Mozambiku. Jest 
ono bezprecedensowe zarówno 
dla młodej republiki afrykań­
skiej, jak i dla państw skandy­
nawskich: będą to bowiem nie 
kredyty, lecz pomoc bezzwrot­
na.

Nie są znane wszystkie szcze­
góły tego trzyletniego porozu­
mienia, mającego na celu polep­
szenie sytuacji rolnictwa Mo­
zambiku i w ogóle gospodarki 
kraju. Kraje skandynawskie 
przeznaczyły na ten cel 50 min 
dolarów. Suma ta ma służyć na 
pokrycie 26 projektów inwesty­
cyjnych.

Pozwoli ona na zakładanie 
wzorowych, państwowych gospo­
darstw rolniczych, leśnych, o- 
grodniczych (plantacji krzewów 
z owocami cytrusowymi), pro­
dukcję nasion kwalifikowanych, 
na zwiększenie areału uprawy 
ryżu, rozwoju hodowli bydła 
rzeźnego i mlecznego, trzody 
chlewnej, na rozbudowę prze­
twórstwa przemysłu spożywcze­
go, utworzenie bazy rybołów­
stwa, na szkolenie mechaników 
i operatorów maszyn rolniczych.

Pomoc ma przyczynić się do 
wzrostu produkcji rolnej na ry­
nek wewnętrzny i zagraniczny.

(P)

ki z alkoholizmem. W ciągu ub. 
czterech lat wygłoszono około 4 
tys. referatów na temat tego 
problemu społecznego, których 
wysłuchało przeszło 150 tys. o- 
sób.

Na podstawie wniosku pań­
stwowego komitetu walki, z al­
koholizmem opracowano i wpro­
wadzono szereg posunięć: w no­
wych przepisach ruchu drogo­
wego przewidziano ostrzejsze 
kary dla kierowców prowadzą­
cych pojazdy w stanie nietrzeź­
wym, wprowadzono przepis o 
zakazie sprzedaży napojów al­
koholowych w miejscach pracy 
oraz zakaz reklamowania tych 
napojów.

W grudniu 1976 r. wydano 
nowe przepisy regulujące nor­
my w zakresie produkcji, sprze­
daży i wykorzystania spirytusu, 
a także zakaz jego produkcji z 
cukru w warunkach domowych.

Mimo działalności węgierskie­
go Czerwonego Krzyża i kro­
ków podejmowanych przez pań­
stwo, alkoholizm nadal jest po­
ważnym problemem społecz­
nym. Alkoholicy stanowią 1,43 
proc, ludności WRL. Od roku 
1973 wydatki na napoje wysko­
kowe w przeliczeniu na 1 mie­
szkańca wzrosły z 2.200 do 2.800 
forintów rocznie.

Osobami, które udało się ule­
czyć z alkoholizmu, opiekują się 
kluby rehabilitacyjne Czerwo­
nego Krzyża. (P)

W -budapeszteńskim teatrze 
„Erkel” odbyła się z okazji 60- 
lecia Wielkiego Października u- 
roczystość, w której wzięli u- 
dział członkowie Biura Politycz­
nego KC, WSPR, Rady Prezy­
dialnej WRL, ■ przywódcy orga­
nizacji społecznych, weterani ru­
chu robotniczego i liczni goście 
zagraniczni. Okolicznościowe 
przemówienie wygłosił przewod­
niczący Rady Prezydialnej WRL, 
Pal Losonczi. Uroczystości z u- 
działem najwyższych władz par­
tyjnych i państwowych odbyły 
się również w stolicy Mongolii, 
Ułan Bator.

W sali obrad parlamentu wiet­
namskiego w Hanoi odbyła się 
uroczysta akademia z okazji 60- 
lecia Rewolucji Październikowej. 
W prezydium zasiedli członko­
wie najwyższych władz partyj­
nych i państwowych Wietnamu 
z prezydentem Ton Duc Than- 
giem i premierem Phan Van 
Dongiem.

Wśród uczestników akademii 
znaleźli się przedstawiciele 
wszystkich organizacji maso­
wych, Wietnamskiej Armii Lu­
dowej. W miastach Wietnamu 
odbyły się okolicznościowe kon­
certy, wystawy i pokazy fil­
mowe. Ludzie pracy Wietnamu 
licznymi czynami produkcyjny­
mi złożyli hołd Wielkiej Socjali­
stycznej Rewolucji Październi­
kowej, która — jak podkreślili 
w swych okolicznościowych 
przemówieniach przywódcy wie­
tnamscy — stworzyła warunki 
dla powstania zjednoczonego, 
niepodległego, socjalistycznego 
Wietnamu.

Około 2 min Kubańczyków 
wzięło udział w 
dzielnym czynie 
czci 60 rocznicy 
dziernika.

Po pracy we 
kładach i instytucjach odbyły 
się uroczyste wiece, ,w czasie 
których wręczono nagrody zwy­
cięzcom socjalistycznego współ­
zawodnictwa pracy ku czci 60 
rocznicy Rewolucji Październi­
kowej.

W świątecznym nastroju prze­
biegała 60 rocznica Rewolucji 
Październikowej w NRD, Rumu­
nii i Bułgarii. Uroczystości cen­
tralne odbyły się w tych kra­
jach już wcześniej. W Sofii od­
była się wielką manifestacja 
młodzieży i ludzi. prący. Barw­
ny świąteczny pochód przeszedł 
przed trybuną, na 1..................
ihiejsca członkowie __ ______ T
wa partii i państwa. Pochody 
przyjaźni odbyły się także w 
Płowdiwie, Warnie, Plewen i 
innych miastach Bułgarii.

W 60 rocznicę Rewolucji Paź­
dziernikowej w stolicy NRD, 
Berlinie, złożono wiązanki kwia­
tów u stóp pomnika Włodzimie­
rza I. Lenina oraz uczczono pa­
mięć żołnierzy radzieckich po­
ległych w walce o wyzwolenie 
tego miasta. Wieńce i wiązanki 
kwiatów pokryły również pom­
niki Lenina i bohaterów walk 
o wyzwolenie Rumunii w Bu­
kareszcie i innych miastach 
SRR.

Liczne uroczystości odbyły się 
także w krajach położonych na 
wszystkich kontynentach kuli 
ziemskiej.

Demokratyczna opinia publi­
czna Włoch witała 60 rocznicę' 
Wielkiego Października na wie­
cach i zebraniach ludzi pracy, 
które odbyły się w Rzymie, Ne­
apolu i innych większych mia­
stach kraju. W Antwerpii odby­
ło się z inicjatywy Komunistycz­
nej Partii Belgii okolicznościowe 
posiedzenie z udziałem wetera­
nów ruchu rewolucyjnego, mło­
dych komunistów, przedstawicie­
li klasy robotniczej i inteligencji. 
Uroczystości o podobnym cha­
rakterze odbyły się również w 
Wiedniu i Paryżu. Wiele uwagi 
poświęca historycznej ' rocznicy 
komunistyczna i postępowa pra­
sa zachodnioeuropejska.

Masowe wiece i manifestacje 
odbyły się również w stolicach: 
Maroka — Rabacie, Syrii — Da­
maszku i Peru — Limie. W cen­
tralnym klubie organizacji 
związkowych Jordanii zebrali

masowym nie- 
społecznym ku 
Wielkiego Paż-
wszystkich za-

się przedstawiciele społeczeństwa 
tego kraju, wybitni działacze 
państwowi, studenci i ludzie 
pracy, którzy oddali hołd ideom 
Wielkiej Rewolucji Październi­
kowej.

Zebrani wystosowali list do 
przywódców radzieckich i na­
rodu radzieckiego, w którym 
Wysoko ocenili wysiłki ZSRR na 
rzecz utrwalenia pokoju na 
świecie.

Wyrazy solidarności z naro­
dem radzieckim w dniu jego 
wielkiego święta napływają ró­
wnież z odległych krajów Afry­
ki i Azji. Społeczeństwa tych 
krajów demonstrują swą jed­
ność z postępowymi ideałami, 
które wniosła w naszą rzeczywi­
stość Wielka Socjalistyczna Re­
wolucja Październikowa. Wiece 
i uroczystości odbyły się m. in. 
w stolicach Madagaskaru, Mali, 
Mozambiku i Laosu.

LONDYN (PAP). Korespon­
dent PAP, Tadeusz Jacewicz, 
pisze: Nie ma dnia, żeby sło­
wo „export” nie pojawiało się 
kilkakrotnie na łamach prasy 
brytyjskiej. W. Brytania, któ­
ra jest piątym co do wielkości 
obrotów handlu zagranicznego 
krajem na świście, od lat u- 
waża eksport za nadrzędny 
priorytet gospodarczy i dosto­
sowuje swoją strategię gospo­
darczą do wymogów nieustan­
nego zwiększania eksportu.

Kardynał Wyszyński 
przybył do Rzymu

RZYM (PAP). 8 bm. przybył 
do Rzymu ks. kardynał Stefan 
Wyszyński, prymas Polski. To­
warzyszył mu sekretarz Episko­
patu Polskiego ks. biskup Bro­
nisław Dąbrowski.

Na lotnisku w Rzymie księdza 
prymasa powitał arcybiskup Lui- 
gi Poggi, szef Zespołu Watykań­
skiego d/s Stałych Kontaktów 
Roboczych z rządem PRL.

Obecny tył szef Zespołu d/s 
Stałych Kontaktów Roboczych 
ze Stolicą Apostolską, radca-mi­
nister Kazimierz Szablewski.

Przybyli także biskupi polscy, 
przebywający obecnie w Rzymie 
w związku z podróżą sprawoz­
dawczą do papieża „Ad limina 
apostolorum”. (P)

Co miesiąc publikowane są 
bieżące statystyki handlu zagra­
nicznego. Spadek eksportu kwi­
tuje się alarmującymi komen­
tarzami, nawołującymi do wzmo­
żenia wysiłków produkcyjnych 
i handlowych.

Poetom eksportu brytyjskiego 
jest b. wysoki. Według najnow­
szych danych, Brytyjczycy sprze­
dali za granicę w sierpniu br. 
towarów za łączną sumę 2,8 mi­
liarda funtów, we wrześniu zaś 
— 2,9 miliarda. Import w tym 
samym okresie opiewał na sumę 
2,6 miliarda funtów w sierpniu 
i 2,8 mld we wrześniu. Najwięk­
szy procentowy udział w ekspor­
cie mają wyroby przemysłowe, 
przynoszące ponad 80 proc, 
wszystkich wpływów.

Prasa brytyjska pieczołowicie 
śledzi stan produkcji eksporto­
wej i szeroko pisze o nowych 
kontraktach. Zakłady, wykazują­
ce wysoki odsetek produkcji 
eksportowej są publicznie uchwa­
lone i mają łatwiejszy dostęp 
do kredytów. Działalność eks­
portowa jęst tytułem do sławy 
i społecznego uznania, co widać 
chociażby w ogłoszeniach praso­
wych, wielkich firm, wysuwają­
cych, produkcję eksportową na 
czoło danych, świadczących o 
JRi przydatności społecznej.

Wpływowa gazeta „Sunday 
Times” ma specjalną rubrykę, 
zatytułowaną „sukces eksporto­
wy’’, w której prezentuje za­
kłady, wyróżniające się w dosta­
wach dla zagranicy. Oto kilka 
przykładów' z ostatniej rubryki 
sukcesów eksportowych.

Awaria tamy w Georgii 
—przypadek czy reguła?

Od stałego korespondenta 
MACIEJA SŁOTWINSKIEGO

Nowy Jork, 8 listopada
(P) W wielu rejonach USA 

leje jak z cebra, wezbrały rze­
ki, ludzie zapomnieli już o 
niedawnej klęsce suszy. 38 o- ;której zajęli niedawnej klęsce' suszy. o* 

kierownict- ■ sób zginęło w stanic Georgia,
gdy w wyniku deszczów i po­
wodzi przerwana została tama 
zamykająca jezioro Kelly Bur- 
nes. Prezydent Carter sam ro­
dem z tamtych stron, ogłosił 
region terenem klęski żywio­
łowej. Flagi narodowe opusz­
czono do połowy masztów. 
Szkoły będą zamknięte co naj­
mniej przez tydzień.

Lokalne wybory 
w USA

WASZYNGTON (PAP). Kore­
spondent PAP, St. Głąbiński, 
pisze: Wtorek następujący po 
pierwszym poniedziałku listopa­
da jest w USA dniem wybor­
czym. W tym roku, we wtorek 
8 listopada, w dwóch stanach 
— Wirginii i New Jersey od­
bywały się wybory gubernato­
rów, w 38 wielkich miastach 
wybory burmistrzów, a w trzech 
stanach odbyły się referenda 
społeczne na wybrane tematy.

Wybory tegoroczne, chociaż o 
ograniczonym zasięgu, trakto­
wane są jako swego rodzaju 
sondaż opinii publicznej i jeśli 
kandydaci Partii Demokratycz­
nej odniosą przekonujące zwy­
cięstwo, będzie to traktowane 
jako dowód siły i popularności 
administracji Cartera.

Największe zainteresowanie 
budzą oczywiście wybory bur­
mistrza w Nowym Jorku, gdzie 
faworytem jest kandydat demo­
kratów, Edward Koch. (P)

Wczoraj na świacie

'•

Buldożery i dźwigi oczyszcza­
ją drogi zablokowane przez zwa­
ły ziemi, wraki samochodów, 
resztki domów. Poszukiwane są 
zwłoki dalszych ofiar. Szkody , 
materialne fdą w dziesiątki liii- l 

■ lionów dolarów.
Jednocześnie stawia się pyta­

nie czy więcej jest takich tam ' 
w USA, które w wypadku na­
po ru wód mogą pęknąć i spo­
wodować ogromne szkody? Od­
powiedź jest zaskakująca. Prze­
de wszystkim okazuje się, że 
stan techniczny zapory w Geor­
gii od lat nie był kontrolowa­
ny. Co więcej, w tym jednym 
stanie jest jeszcze 80 podobnych 
budowli wodnych, które nie 
gwarantują bezpieczeństwa oko­
licznym mieszkańcom. Wpraw­
dzie istnieją odpowiednie usta- I 
wy dotyczące okresowej inspek­
cji zapór wodnych i ich ewen­
tualnego wzmacniania, ale je­
szcze nigdy nie przyznano żad- I 
nych pieniędzy na ten cel.

Oblicza się, że w całych Sta- I 
nach Zjednoczonych istnieje o- 
koło 50 tysięcy tam, niewiel­
kich i średnich rozmiarów, s I 
których wiele budzi podobne za­
strzeżenia. Porównuje się je te- I 
raz z nabitym pistoletem wy­
mierzonym w ludzi zamieszku­
jących tereny położone w po­
bliżu tych zapór. Każde ober­
wanie chmury może spowodo­
wać „odpalenie pistoletu”, prze- I 
rwanie tamy może pociągnąć za i 
sobą kolejne Ofiary.

Całkiem niedawno ustalono, I 
że oddziały saperskie armii USA 
będą odpowiedzialne za kontro­
lę zapór wodnych w skali całe­
go kraju. Ale I na ten cel nie I 
wyłożono odpowiednich sum. W 
Kongresie stwierdzono, że jeśli 
setki milionów dolarów mogą I 
być wydawane na zabezpieczę- I 
nie lotnisk i samolotów przed I 
porywaczami to podobnie nale­
ży zrobić, aby chronić życie lu- I 
ozi mieszkających w pobliżu za­
pór. Do wmocnienia tam pro- I 
ponuje się wykorzystać siłę ro­
boczą ogromnej liczby bezrobot- I nych.

Nowe dane 
o stratach wojennych 
Trzeciej Rzeszy

BONN (PAP). Według no­
wych obliczeń, straty wojenne 
poniesione przez Niemcy hitle- 
rowskie w czasie ubiegłej woj­
ny są wyższe niż podawano do­
tychczas. Po uzupełnieniu do­
tychczasowych danych infor­
macjami uzyskanymi w roku 
1975 i 1976 ustalono, że w cza­
sie II wojny światowej ponio­
sło śmierć 7,3 miliona miesz­
kańców Trzeciej Rzeszy (0,5 
min więcej).

Raport na ten temat ogłosiła 
w tych dniach zachodnionie- 
miecka służba zbierania da­
nych o‘ byłych żołnierzach 
Wehrmachtu. Ponadto spośród 
zaginionych żołnierzy śmierć 
1,2 min „uważa się za pewną*.

(A)

• W organie KC KPZR „S»- 
wletskaja Kultura” ukazał się I bm. 
artykuł zastępcy członka Biura Po­
litycznego KC, sekretarza KC 
PZPR, Jerzego Łukaszewicza, pt. 
„Czerpiąc ze skarbnic;' bogatych 
doświadczeń”. W artykule poświę­
conym historycznemu znaczeniu 
Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej, m. In. dla losów 
narodu polskiego, wskazuje się na 
coraz bardziej rozwijającą się 
współpracę polsko-radziecką w 
dziedzinach politycznej, gospodar­
czej i kulturalnej.
• Komitet organizacyjny świa­

towych kongresów górniczych ob­
radował w Delhi pod kierowni­
ctwem swego przewodniczącego, 
wiceministra górnictwa PRŁ, dr 
Benona Stranza, nad przygotowa­
niami do dziesiątego Światowego 
Kongresu Górniczego, który ma 
odbyć się w* wrześniu 1373 roku 
w Stambule (Turcja). Ogłoszono, 
że jednym z tematów kongresu 
będzie opłacalność złóż o małych 
zasobach I złóż ubogich — spra. 
wa interesująca zwłaszcza nie­
wielkie kraje rozwijające się. 
Pierwszy Światowy Kongres Gór­
niczy odbył się w 1953 roku w 
Warszawie.
• Rzecznik francuskiego mini­

sterstwa obrony oświadczył, że 
Francja nie zezwoli na dostarcze­
nie RPA czterech wojskowych Je­
dnostek morskich — dwóch łodzi 
podwodnych i dwóch nowoczes­
nych korwet — w związku z ebo- 
wia.zkowym embargo na dostawy 
broni. Decyzja ta została podjęta 
po nałożeniu przez Radę Bezpie­
czeństwa embarga na dostawy 
broni do RPA.
• Według doniesień z Addis 

Abeby, przeszło S»» rebeliantów 
poddało się ostatnio władzom e- 
tiopsktm w czterech prowincjach:

Kalla, Gongar, Godiżam I Szoa. 
Te same źrOdła podały, że wszy­
scy zostali ułaskawieni. Ponadto 
w stolicy Etiopii poinformowano, 
że w ostatnich dniach październi­
ka w prowincji Sidamo zginęło 
t żołnierzy somalljsklch.
• Najmłodszy chłopiec ■ sseś- 

cloraezków, jakie urodziły się 1» 
września w Rotterdamie, zmarł po 
przebytej operacji. Pozostałe nie­
mowlęta — 4 dziewczynki i chło­
piec — są zdrowe i rozwijają się 
normalnie.
• Japonia udzieliła Egiptowi po­

życzki w wysokości J2 min dola­
rów na pogłębienie Kanału Sue- 
■kiego w ramach przedsięwzięcia, 
którego realizację rozpoczęto w 
1376 roku i które ma na eelu po­
szerzenie 1 pogłębienie kanału, a- 
by mogły nim przepływać większą 
statki. Obecnie, kanał jest do­
stępny tylko dla statków o mak­
symalnej nośności Ił tys. ton. po 
zakończeniu prac planowanych na 
1?SO rok kanałem będą mogły 
przepływać 3tatki o nośności do 
150 tys. ton.
• W Chicago smar! w wieku o 

lat Jesse Hart Rosdail, z zawodu 
nauczyciel. W swoim życiu zwie­
dził 223 kraje pokonując dystans 
1,1 min km.
• Dyrektor zakładów samocho­

dowych „Alfa Romeo” Aldo Gra- 
zlni został zraniony w nogi przez 
trzech zamachowców, którzy od­
dali do niego serię strzałów, w 
momencie, gdy wychodził z do­
mu do pracy, bo zamachu przy­
znała się lewacka organizacja ter­
rorystyczna „Czerwone brygady”. 
Od 137S r. analogicznych zama2 
chów dokonano we Włoszech na 
około M osób — sędziów, dzien­
nikarzy. polityków 1 przemysłow­ców. (PAP) «

MOP
po wycofaniu się USA
ganizacji Pracy, Francis Blan- 
S~a5.d stwierdza, że organizacja 
mus: opracować specjalne pla­
ny, zmniejszyć o około 19 proc. 
Poprzednie programy pomocy i 
zwolnic ponad 500 pracowników.
_ cofania się USA
’ ^ganizacja ta w ciągu
2^ł,bll,V?yci1 4 lat straci 42,3 
wi co stanowi pra-wie 1/4 budżetu MOP.

rektor Blanchard zaapelował 
„ państw członkowskich MOP 
o dourowolne wkłady w celu 
Poprawy sytuacji budżetowej. 
naW,?,2f>ZU<\laJ ^Powiedziała już 

wł?dz MOP, oświadcza^ 
Ze . y,’P}aC! ha konto tej or- 

by które należało-kfmV^^iatkowac Przede wszyst- 
pomoc dla krajów w stadium rozwoju. 

ełlD?Tektoi?y różnych organi za- 
wlli ONZ-owsk<ch ofero­
wali pomoc w zatrudnieniu tvrh ^?nikunidÓW. MOP> którzy1 w 

^aStyC2negO “""iejsze- 
zo^ta^ ^duszu tej organizacji, 
ostaną pozbawieni pracy. (P) 

.-S?5^ *«* na str 3 fortunna decyzja’*

Fabryka koszul „van Heusef 
zwiększyła o 18 proc, sprzedaj 
zagraniczną w br.; firma „Re- 
liance — Mercury” otrzymała w. 
mówienie na 40 traktorów dla 
Tunezji, a niewielka firm.s 
„Lockwcod Grades” wprowadziła 
do-produkcji pomysłową maszy­
nę do sortowania ziemniaków 1 
cebuli wg wielkości, co przynie­
sie w br. zamówienia eksporto­
we w wysokości 250 tys. funtów.

Firmom mającym sukcesy w 
dziedzinie eksportu, co roh 
przyznawane są nagrody i wy. 
różnienia. Co roku na listach 
osób uhonorowanych przez kró­
lową brytyjską wysokimi odzna­
czeniami oraz tytułami szlachec­
kimi, znajdują się osobistości a 
sfer przemysłu, handlu i innych 
dziedzin, odznaczające się ak. 
tywnością, przysparzające W, 
Brytanii dewiz

W rozwijaniu produkcji ekr 
portowej szczególny nacisk kła­
dzie się na jakość towarów. Kil­
ka miesięcy temu w prasie po. 
jawiła się seria artykułów, b. 
ostro krytykujących brytyjski 
przemysł motoryzacyjny za nie­
dbałą produkcję i słabe zaopat­
rzenie zagranicznych odbiorców 
w części zamienne. W zakła­
dach produkcyjnych sprawy ja. 
kości mają wyraźny priorytet, 
który jest uwzględniany zarów­
no w organizacji i technologii 
wytwarzania, jak i w polityce 
awansów dla wyróżniających się 
staranną produkcją pracowni­
ków. (P)

Strażacy brytyjscy 
grożą strajkiem
Od stałego korespondenta 

ANDRZEJA BAJORKA
Londyn, 8 listopada

(P) „Ten strajk, jeśli do niego 
dojdzie, będzie istnym koszma­
rem” — tak określił zapowiedź 
strajku strażaków jeden z pos- 

I łów. Po konferencji związku 
! zawodowego strażaków w East- 
! bourne, Która zdecydowaną 

większością opowiedziała się za 
strajkiem, wyznaczono już jego 
datę: poniedziałek, 14 bm. Tak 
więc rządowi został niespełna 
tydzień na ewentualne przyjęcie 
żądań strażaków.

Wśród różnych strajków, z ja­
kimi obeznana jest — iw pew­
nym sensie oswojona — Wielka 
Brytania, akcja zapowiedziana 
przez strażaków jest czymś wy­
jątkowym. Rząd za wszelką ce­
nę pragnie iej uniknąć. Kłopot 
jednak w tym, że wychodząc 
naprzeciw postulatom straża­
ków rząd musiałby postąpić 
wbrew swej własnej dyrekty­
wie. Ustanawia ona 10-procen- 
towy . limit podwyżek, L strażacy 
zaś domagają się trzykrotnie 
więcej.

Właściwie nikt nie odmawia 
im racji. Panuje zgodna opinia, 
iż zarobki strażaków są zani­
żone, jest ich przy tym niewie­
lu — 43 tys. Chodzi jednak nie 
tyle o płace strażaków, co o e 
wentualną reakcję łańcuchowy. 
Bowiem zaniżone są zarobki 
wielu Innych grup pracowni­
ków. Zapowiedź rządu, iż wpro­
wadzi wojsko do akcji w czasie 
strajku oczywiście nie usuwa 
przyczyn konfliktu. Niezależnie 
od tego, jak zostanie on roz­
strzygnięty — wykazuje on 
przede wszystkim zniecierpli­
wienie Brytyjczyków polityką 
ograniczania płac, które w cią­
gu dwóch ostatnich lat (tzw. u- 
mowa społeczna) uległy wyraź­
nemu cofnięciu. Narosły, jeśli 
można tak powiedzieć, zaległoś­
ci płacowe i nie łatwo je teraz 
odrobić.

„Barwy ochronne' 
na festiwalu w Paryżu 
Od stałego korespondenta

Paryż, 7 listopada
(P) Film „Barwy ochronne” i 

zainteresowaniem został przyję­
ty na IV Międzynarodowym Fe­
stiwalu Filmowym w Paryża 
Wyświetlany trzykrotnie w ki­
nie „Empire” film Krzysztofa 
Zanussiego zgromadził komplety 
widzów w wielkiej sali. O zain­
teresowaniu filmem świadczyła 
także obecność przeszło setki 
dziennikarzy na konferencji 
prasowej z udziałem reżysera 
oraz aktorów.

Recenzenci tutejsi widzą w 
filmie Zanussiego przede ww 
stkim konfrontację dwóch po­
staw moralnych. Krytycy fil­
mowi interpretowali wymowę 
„Barw ochronnych” jako w 
podwójnym sensie uniwersalną 
bo przekraczającą zarówno śro­
dowisko zawodowe, w który® 
akcja się toczy, jak i kraj, w 
którym film został nakręcony.

W recenzji z filmu pióra jed­
nego z najwybitniejszych fran­
cuskich krytyków filmowych. 
Jeana de Baroncelii, zamiesz­
czonej w „Le Monde”, film Za­
nussiego zaliczony został do 
najciekawszych, jakie oglądano 
na półmetku paryskiego festi­
walu.

Bardzo wysoko ocenił ten fil® 
recenzent paryskiego dziennika 
„Figaro”, choć przez nieporozu­
mienie albo przez zlą wolę po­
informował przy okazji swoich 
czytelników, jakoby ten film nie 
miał w Polsce dostępu na ekra­
ny.

W IV Międzynarodowym Fe­
stiwalu Filmowym w ParyrJ 
biecze udział 12 filmów repre­
zentujących 10 krajów: Austra­
lię, Kanadę, Francję, Iran, Pol­
skę, Japonię, Włochy, Węgry 
Zwiąnek Radziecki i Stany Zjed­
noczone.

Na marginesie oficjalnej pre­
zentacji odbywa się także prre“ 
gląd filmów przedstawiony® 
jako oferta handlowa. Polska 
przedstawia: „Przepraszam, <s? 

, tu biją?”, „Zdjęcia próbne"
»Nie- i „Pani Bovarv to ja” oraz »Sa® 

Aa sam”. (LK)
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Zloty Merkury w Belgradzie Po wystąpieniu USA z MOP
Fabryki na medal

Od naszego specjalnego wysłannika 
HENRYKA CHĄDZYŃSKIEGO NIEFORTUNNA DECYZJA

(A) Tylko dwie polskie cen­
trale handlu zagranicznego 
„Elektrim’! i „Polimex-Cekop” 
idobyły ostatnio w Belgradzie 
statuetki Złotego Merkurego. 
Tym razem przede wszystkim 
gospodarze byli gorącymi 
rzecznikami wytypowania tych 
właśnie laureatów. Pisaliśmy 
Już o pozycji, jaką zajmuje 
Jllektrim” jako główny do­
stawca polskich urządzeń na 
rynek jugosłowiański. „Poli- 
tnez-Cekop” ma w tym kraju 
bogatą tradycję, ostatnio 
wzbogacaną o nowe rodzaje 
kompletnych obiektów.

KitĄ’ przed paru laty dostar­
czona ostatnią hutę szkła płas­
kiego do Jugosławii, od dyrek­
cji kombinatu Pancevo nadszedł 
dyplom uznania dla polskiej cen­
trali i przemysłu za nowoczes­
ny obiekt, oddany zresztą przed 
terminem. W hucie tej zastoso­
wano bowiem najnowocześniej­
sze rozwiązania technologiczne, 
dzięki czemu praca jest łatwiej­
sza i produkt wysokiej jakości. 
Jugosławia była tradycyjnym od*, 
biorcą polskich hut szkła. Sprze­
dawaliśmy tam także maszyny 
papiernicze, a dobra praca pol­
skiej wytwórni papieru dopro­
wadziła do kolejnych zamówień.- 
W roku ubiegłym przekazana zo­
stała do eksploatacji linia do 
płyt pilśniowych, a ostatnio na­
szym szlagierem w tym kraju 
są urządzenia do produkcji al­
koholu.

Polska wódka ma tam dobrą 
opinię, a ostatnio Jugosłowia­
nie, po zakupieniu naszej licen­
cji, przygotowują się do pro­
dukcji wódki sprzedawanej pod 
nazwą „Baltic”, Jak gdyby uzu­
pełnieniem tej transakcji licen­
cyjnej są dostawy „Polimex*Ce- 
kop”. Obecnie dostarcza się des- 
tylamię śliwowicy i urządzenia 
do produkcji wódki dla kombi­
natu Pik Takovo, które mają 
ruszyć jeszcze w bieżącym ro­
ku. W lipcu natomiast przeka­
zano do eksploatacji destylarnię 
śliwowicy i gorzelnię w Zakła­
dach Podgorka Osecina. Jest też 
ostatnio widoczne zainteresowa­
nie innych odbiorców dostawami 
tej branży.

Warto jednak zwrócić uwagę 
na inne obiekty, które są nie 
mniej popularne od wytwórni 
wódek lub śliwowicy. Chodzi 
zwłaszcza o cukrownie. Ostatnio 
kontrakty w tej dziedzinie na­
leżą do najpoważniejszych. Za­
równo pod Belgradem, jak i w 
Bośni i Hercegowinie powstają 
bowiem dwie wielkie cukrownie 
przy współudziale z firmanii ju­
gosłowiańskimi. W trakcie rea­
lizacji są też kontrakty «na urzą­
dzenia dla fabryki terb i lakie­
rów, wytwórnię ' formaliny, a 
także na urządzenia dla cemen­
towni.

Niewątpliwie gdyby zebrać te 
wszystkie dostawy — to uzbie­
rałby się pokaźny strumień kon­
strukcji urządzeń i aparatów. 
Wydaje się jednak, że znacznie 
szersze są możliwości eksportu 
tej dziedziny do Jugosławii, a 
także współdziałania z tamtej­
szymi firmami na rynkach in­
nych krajów. Szczególnie 
wdzięcznym polem takiej współ­
pracy mogłyby być dostawy dla 
krajów rozwijających się, gdyż 
i Polska i Jugosławia mają tam 
dobre pozycje. „Polimex-Ce- 
kop” realizuje bowiem dostawy 
fabryk do wielu krajów, jak 
Irak, Kuwejt, Indie, Iran, Tur­
cja, Kamerun czy Kongo.

Przy okazji zdobycia między­
narodowego wyróżnienia za wy­
niki handlowe i współpracę mię­
dzynarodową przez jedno z naj­
starszych i największych pol­
skich przedsiębiorstw handlu 
zagranicznego, warto zwrócić u- 
wagę na konieczność rozwoju tej 
naszej nowej polskiej specjal­
ności, która przecież rozwinęła I 
się po wojnie i jest najlepszym 1 
zwierciadłem rozwoju technicz­
nego naszego kraju. Szczycimy 
się tym, że kompletne obiekty 
dobrze świadczą o naszych moż­
liwościach eksportowych. „Poli- 
mez-Cekop” sprzedał ich w cią­
gu 26 lat ponad 500, przy czym 
są to wytwórnie coraz bardziej 
nowoczesne. Prym wiodą fabry­
ki kwasu siarkowego, cukrow­
nie, wytwórnie płyt, huty szkła, 
a od pewnego czasu wytwórnie 
papieru oraz obiekty przemysłu 
spożywczego, jak drożdżownie, 
chłodnie.

Dobrze, że ostatnio po pewnym 
okresie wyczekiwania, zaczęto 
wzbogacać ofertę o nowe typy 
obiektów, a przede wszystkim

WHO ostrzega 
przed nadużywaniem 
antybiotyków

GENEWA (PAP). Światowa 
Organizacja Zdrowia (WHO) o- 
publikowala opracowany przez 
ekspertów dokument, w któ­
rym ostrzega lekarzy 1 pa­
cjentów przed nadmiernym i nie­
właściwym stosowaniem anty­
biotyków. .

T«go rodzaju błędy popełnia­
ne dziś często w stosowaniu tej 
ecupy leków, mogą doprowadzić 
do uodpornienia się na nie bak­
terii, a co za tym idzie, do 
^ększenia niebezpieczeństwa 
wybuchu epidemii — twierdzą 
eksperci.

Wzrost liczby ’ bakterii odpor­
ach na antybiotyki jest przy- 
Ł!yną znacznego zwiększenia się 
* ostatnich latach liczby przy­
padków chorób • wenerycznych 
uwłaszcza rzeźączki), a także 
wybuchu eo najmniej trzech 
Wielkich.'tepidemii duru brzusz- 
t*8o i czerwonki w Meksyku, 
Ameryce Środkowej i Bangla- 

wytwórni chemicznych wykorzy­
stujących dorobek polskiej my­
śli technicznej. Przykładem ta­
kich oryginalnych polskich linii 
technologicznych, które znalazły 
się w ofercie, są wytwórnie ka- 
prolaktamu — półproduktu dla 
włókien i tworzyw, metanolu 
ciśnieniowego, kwasu azotowego 
tlenku etylu i glikohi. Rzecz w 
tym, by podobnie jak fabryki 
kwasu siarkowego i te wytwór­
nie mogły liczyć na dostateczna 
skalę działania eksporterów, by 
nie zakończyło się na Dojedyn- 
czych egzemplarzach. Dobrze, że 
ostatnio zaczyna się myśleć o 
odrodzeniu naszej specjalności 
jaką były wytwórnie płyt pil­
śniowych i wiórowych. Postęp 
w tej dziedzinie jest na świecie 
szybki i dostrzegalny, a sięganie 
po ostrogi eksportera może się 
przyczynić także do lepszego za­
spokojenia potrzeb krajowych, 
gdyż do mebli potrzebujemy co­
raz więcej różnego rodzaju płyt.

Jeśli mowa o współpracy mię­
dzynarodowej, to niewątpliwie 
handel kompletnymi obiektami 
pozwala na wchodzenie w róż­
nego rodzaju układy partnerskie 
z firmami, które mają znaczącą 
pozycję w świecie. Oprócz zna­
nych powiązań, a zwłaszcza 
specjalizacji w ramach RWPG 
w dziedzinie kompletnych obiek­
tów zawarto różne porozumienia 
z wieloma firmami francuskimi, 
belgijskimi, a także koncernami 
międzynarodowymi. Przypomnij- 
my, że w Maroku Polacy wy­
budowali ostatnio trzy wielkie 
fabryki kwasu siarkowego w ra­
mach większego przedsięwzięcia, 
realizowanego w konsorcjum r 
firmami Uhde-Siemens. W po­
wiązaniu z firmą francuską 
Creusot ,— Loire Enterprise — 
zbudowano fabrykę nawozów w 
Indiach. Przy współudziale au­
striackiego koncernu Toest-Al- 
pine Polacy budowali kombinat 
petrochemiczny w Kongo. Z ko­
lei dwa koncerny Snam Proget- 
ti 1 Montubi były partnerami w 
Libii, gdzie „Polimex-Cekop” 
sprzedał zbiorniki paliwa dla 
kombinatu petrochemicznego.

Jest też ta centrala znana z 
aktywności w zakładaniu bądź 
uczestniczeniu spółek o kapita­
le mieszanym. Wystarczy wy­
mienić „Depolmę” w Duessel- 
dorfie, spółkę „Technipęz" w 
Paryżu, „Polikee” w Chicago 
lub „Polibur” w Manchesterze. 
Dużą rolę w działalności na ryn­
kach odgrywają także własne 
delegatury, które stanowią naj­
skuteczniejszą formę przedstawi­
cielską.

Być może ostatnio „Polimes- 
Cekop” miał na rynkach bar­
dzo wielu partnerów chętnych 
do rozmów ze względu na ta, 
że była to centrala dokonują­
ca poważnych zakupów na 
rzecz rozbudowy i moderniza­
cji polskiego przemysłu. Obec­
nie można te nawiązane kon­
takty wykorzystać coraz lepiej 
dla rozwoju polskiego ekspor­
tu. Jednakże wymagająca sta­
łego doskonalenia działalność 
handlowa musi być wsparta 
także przez bardziej prężną 
inicjatywę przemysłu. Jeśli 
bowiem ci, którzy towar wy­
konują, nie zdobędą się na wy­
siłek godny zdobytej renomy 
to nawet najbardziej opera­
tywni handlowcy nie będą 
mieli podstawowego argumen­
tu. W handlu takim podsta­
wowym argumentem jest do­
bry towar. Skoro więc jesteś­
my znani z tego, że potrafi­
my robić i sprzedawać różne­
go rodzaju fabryki warto, by 
ta dobra marka była tera2 
dyskontowana na taką skalę, 
która odpowiada naszym po­
trzebom dewizowym i naszym 
możliwościom.

Polsko-włoska współpraca w dziedzinie ochrony zabytków
Od stałej korespondentki 

ALEKSANDRY KEDAJ
Rzym, w listopadzie

(A) „Cenna i interesująca 
inicjatywa — pisze w jednym 
z najnowszych numerów 
rzymski dziennik <11 Messag- 
gero» — została podjęta w 
celu obrony włoskiej spuści­
zny artystycznej, która ma 
znaczenie dla kraju nie tylko 
ze względów natury ducho­
wej, ale także ze względu na 
korzyści, jakie budżetom ad­
ministracji lokalnych dostar­
cza turystyka włoska i zagra­
niczna.” Inicjatywa, o której 
pisze „II Męssaggero”, pole­
ga na zastosowaniu po raz 
pierwszy we Włoszech zdjęć 
i pomiarów fotogrametrycz­
nych z ochrony i konserwacji 
zabytków.

Pierwsze badani* fotograme­
tryczne zostały przeprowadzone 
przez, grupę naukowców włos­
kich i polskich na prośbę władz 
jednego z najbogatszych w za­
bytki z okresu średniowiecza 
regionu Umbria w celu zebra­
nia precyzyjnych i niezbędnych 
danych na temat etanu trzech 
imponujących obiektów wczes­
nego średniowiecza: pałacu
konsulów z Gubio, którego zni­
szczeni* ze -względu na to, iż 
znajduje *ię on w strefie sejs­
miczne) oraz xe względu n* 
erozję wodną i przesunięcia te­
renu są bardzo poważne i któ­
rego ochrona i konserwacja wy­
maga stałych okresowych po­
miarów geodezyjnych 1 fotogra­
metrycznych ; pałacu Trinci w 
Foligno, wewnątrz którego mie­
szczą się cenne i bogate zbiory 
biblioteczne oraz interesująca

ANNA PIASECKA

. (A! 2. *niem 5 Uatopada upłynął przewidziany statutem, 
dwuletni termin wypowiedzenia przez Stany _ 
członkostwa w Międzynarodowej Organizacji 
dni wcześniej wiadomo było, 
trzymać decyzję poprzedniej 
wycofać się z MOP.

Reakcje światowe na to po­
sunięcie są zdecydowanie i 
jednoznacznie negatywne. Na­
wet ci spośród przedstawicieli 
państw zachodnich, którzy 
deklarują zrozumienie dla 
motywów decyzji USA, uwa­
żają, że podjęta została ona 
zbyt pochopnie i przynieść 
może jedynie szkody nie tyl­
ko Międzynarodowej Organi­
zacji Pracy, ale również ONZ 
i samym Stanom Zjednoczo­
nym.

Wiadomo skądinąd, że i w 
łonie administracji USA oraz 
w Kongresie było wielu prze­
ciwników tak drastycznego kro­
ku, m.in. wystąpieniu USA z 
MOP sprzeciwiał się sekretarz 
stanu Cyrus Vance. Jak więc 
doszło do tego, że — nie ba­
cząc na konsekwencje — naj­
większe mocarstwo świata ka­
pitalistycznego zrzekło się 
członkostwa w wielce zasłużo­
nej i cieszącej się powszechnym 
prestiżem organizacji?

Porłament iwiata pracy ł
Nie od rzeczy będzie tu krót­

kie przypomnienie historii, dzia­
łalności i struktury MOP; po­
wołana ona została do życia w 
1919 r, na mocy Traktatu Wer­
salskiego jako agenda Ligi Na­
rodów, przetrwała jej upadek 
i po II wojnie światowej we­
szła do systemu Narodów Zje­
dnoczonych jako agenda wy­
specjalizowana ONZ, Pierwsza 
konferencja MOP odbyła się w 
Waszyngtonie na' zaproszenie 
prezydenta Wilsona; wśród 4S 
państw założycielskich była 
również Polska, natomiast USA 
zgłosiły akces do MOP dopiero 
w 1934 r. Obecnie agencja li­
czy już 134 członków, wśród 
nich wiele krajów rozwijają­
cych się. W 50-tecie swego ist­
nienia w 1969 r. MOP została 
odznaczona Pokojową Nagrodą 
Nobla.

Trudno byłoby zgodzić się z 
formułą, lansowaną czasami na 
Zachodzie, a przedstawiającą 
MOP jako międzynarodowy par­
lament świata pracy stojący w 
służbie klasy robotniczej. Cele 
MOP w momencie jej powoła­
nia były zgoła inne. Pod wra­
żeniem; Rewolucji Październi­
kowej w krajach kapitalistycz­
nych walce klasowej usiłowano 
przeciwstawić koncepcje ugody 
społecznej, a zadaniem MOP 
miało być łagodzenie konflik­
tów klasowych . i obrona zagro­
żonego ustroju kapitalistyczne­
go.

Tym właśnie celom podpo­
rządkowana została trójczłono- 
wa struktura Międzynarodowej 
Organizacji Pracy, obowiązują­
ca po dzień dzisiejszy: kraje 
członkowskie reprezentowane są 
tam przez przedstawicieli rzą­
dów, przedstawicieli pracodaw­
ców oraz reprezentantów robot­
ników czyli związki zawodowe. 
Struktura taka — uważana 
przez kraje kapitalistyczne za 
jedną x dużych zalet MOP — 
wpływa często hamująco na 
postępowe, zgodne z duchem 
czasu przemiany w łonie orga­
nizacji. Niemniej jednak prze­
miany takie zachodzą; sprzyja 
im obecność w MOP państw 
wspólnoty socjalistycznej, rosną­
cej grupy krajów rozwijających 
się oraz przedstawiciel! rady­
kalnych związków zawodowych 
z niektórych państw kapitalis­
tycznych.

W dotychczasowym dorobku 
MOP inalazło się już 149

pinakoteka oraz wczesnośrednio­
wiecznego klasztoru San Piętro 
w Talie kolo Terni.

Badania nad etanem zabytko­
wych obiektów z Umbrii podję­
te zostały w 1976 r. w wyniku 
porozumienia zawartego między 
Instytutem Kultury Materialnej 
PAN a włoskim Consiglio Na- 
zionale Ricerdie (CNR). Naj­
nowsze pomiary w Gubio, Fo­
ligno i Talie przeprowadziła 
polsko-włoska ekipa naukow­
ców, w skład, której weszli: 
imi. Elżbieta Wanat z Instytutu 
Konserwacji Zabytków oraz ar­
chitekt włoski Luciano Ceseari 
i geolog dr Dario Monna z wło­
skiego CNR. Wyniki pomiarów 
i zdjęcia zostały przysłane do 
Warszawy, gdzie polscy naukow­
cy mają opracować pełną doku­
mentację.

Początki współpracy pofeko- 
-włoskiej w zakresie ochrony 
włoskich zabytków datują się 
sprzed 10 lat. Inicjatorami byli 
prof. Witold Hensel i docent 
Tabaczyński. Polscy uczeni — 
archeolodzy i geofizycy — ucze­
stniczyli m.in. w batalii o urato­
wanie średniowiecznych obiek­
tów na wyspie Toroello koło 
Wenecji, a także w Tarese koło 
Mediolanu. Intensyfikacja tej 
współpracy nastąpiła jednak w 
1972 r., wówczas powstaje pol­
sko - włoska komisja mieszana 
dla badań nad szlakiem bur­
sztynowym. której przewodniczy 
ze strony włoskiej prof. Giusep­
pe Donato, zaś ze strony pol­
skiej prof. Witold Henseł. W 
latach 1972—73 komisja ta od­
była trzy sesje naukowe: w 
Rzymie, w Gdańsku, w Warsza­
wie i w Pizie. Materiały z tych 
sesji zostały opublikowane przez

Zjednoczone ich 
Pracy. Jut kilka

że rząd USA postanowił pod- 
ftdministracjł amerykańskiej i

konwencji i 155 zaleceń re­
gulujących różne problemy z 
dziedziny stosunków pracy i 
zatrudnienia. Z bardzo donio­
słą inicjatywą wystąpiła nie­
dawno Polska, przedstawia­
jąc projekt międzynarodowej 
konwencji o powszechnym 
prawie do pracy. Chociaż bo­
wiem MOP akceptuje zasadę, 
że praca ’ jest podstawowym 
prawem każdego człowieka, 
prawo to nie znajduje od- 
wierciedlenia w żadnej z 
przyjętych' już konwencji. 
Polska inicjatywa zmierza 
wiec do przekształcenia ogól-

(A) Siedziba MOP w Genewie 
nej zasady w powszechnie o- 
bowiązującą normę prawną.

Pad presję 
Georg«*a Meany

Postęi»wy, często radykal­
ny, a zawsze zgodny z inte­
resami świata pracy kieru­
nek, jaki nada je działalności 
MOP grupa państw socjalis­
tycznych popierana przez 
przedstawicieli krajów rozwi­
jających się, od dawna bu­
dzi opory ze strony państw 
kapitalistycznych. Na ironię 
zakrawa przy tym fakt, że 
najostrzejszy sprzeciw wobec 
postępowych inicjatyw MOP 
płynie nie ze strony przedsta­
wicieli rządów zachodnich 
czy pracodawców, ale ze stro­
ny prawicowych związków 
zawodowych, które mają w 
teorii reprezentować interesy 
robotników. Konkretnie cho­
dzi tu o największą w USA 
prawicową centralę związko­
wą AFL-CIO 1 jej przywódcę 
George’a Meany.

Już w 1970 r.. Meany przefor­
sował w Kongresie USA decy* 
zję o wstrzymaniu na 2 lata 
amerykańskich dotacji dla 
MOP. Stany Zjednoczone chcia- 
ly w ten sposób zademonstro­
wać swoje niezadowolenie z 
rzekomego faktu zdominowania 
MOP przez ZSRR 1 inne kraje 
socjalistyczne. W 1975 r. doszło 
tło jeszcze poważniejszego kry­
zysu. Pod naciskiem centrali 
AFL - CIO ówczesny sekretarz 
stanu Kissinger oznajmił, że 
USA wystąpią z MOP w ciągu 
dwóch lat (czyli 5 listopada br.) 
o ile w organizacji nie nastą­
pią zgodne z życzeniem ame­
rykańskim zmiany. U przyczyn

IKZ w Rzymie w 1975 r. w pra­
cy zatytułowanej „Współpraca 
poiBko-wla&ka, badania i studia 
nad problemami bursztynu". W 
czasie ostatniej sesji w Pizie 
postanowiono też wzbogacić ba­
dania o metody geofizyczne i 
fotogrametryczne. Po kolejnych 
sesjach w 1974 r. w Poznaniu i 
Krakowie program badań posze­
rzył się też o studia nad wyro­
bami z metalu, ceramiką i 
szkłem. W 1975 r. na sesji w 
Syrakuzach wspólna mieszana 
komisja została przekształcona 
w komisję roboczą do spraw 
nauk ścisłych w zastosowaniu 
przy badaniach archeologicznych 
i w ochronie zabytków. Współ­
praca polsko-włoska w ochronie 
i ratowaniu zabytków na szcze­
blu regionów włoskich datuje 
się od 1976 r. Wówczas też do 
badań nad stanem zabytków 
wprowadzona zastaje tak ścisła 
dziedzina nauki jak fotogra­
metria.

Polacy mają duże doświad­
czenia w zastosowaniu ba­
dań fotogrametrycznych dla 
celów archeologii i badań nad 
stanem zabytków — mówi z 
uznaniem dr Monna, który 
wraz z grupą geofizyków pol­
skich pracował przy bada­
niach nad stanem średnio­
wiecznego pałacu i ratusza. 
Dr Monna podkreśla także, 
że wielki podziw budzi w 
ftim umiejętność polskich 
uczonych, jeśli idzie o kon­
serwację i zabezpieczenie za­
bytków. No i oczywiście od­
wieczny temat, który nie­
zmiennie budzi uznanie we 
Włoszech ■ — rekonstrukcja 
zabytków W Polsce. W czasie 
swych włoskich rozmów wie- 

tej decyzji legła uchwalona w 
1974 r. na wniosek krajów arab­
skich rezolucja potępiająca Iz­
rael za prowadzenie polityki 
dyskryminacji i gwałcenie wol- 
noci związkowych na okupowa­
nych terytoriach arabskich, a 
także przyznanie Organizacji 
Wyzwolenia Palestyny statusu 
obserwatora MOP w 1975 r.

Zgodne z życzeniem amery­
kańskim zmiany rzeczywiście w 
ciągu tych dwóch lat nie na­
stąpiły, życzenia Amerykanów 
sprowadzały się bowiem do 
„odpolitycznienia” MOP, czyli 
do takiej zmiany regulaminu 
międzynarodowych konferencji 
pracy, która wykluczałaby dys­
kusję i zajmowanie stanowiska 
wobec ostrych problemów spo­
łecznych w krajach, gdzie gwał­
ci się prawa robotnicze i związ­
kowe. Na ostatniej, 63 sesji 
Międzynarodowej Konferencji 
Pracy, która odbyła się w 
czerwcu br. w Genewie, odpo­
wiednia poprawka USA mająca 
na celu uprzednią selekcję pro­
jektów rezolucji i odrzucanie 
rezolucli o zabarwieniu poli­

tycznym — nie została uwzględ­
niona.

Odpowiedzią USA jest teraz 
podtrzymanie decyzji sprzed 
dwóch lat i wycofanie się z 
MOP. Wydaje się, że podejmu­
jąc tę co najmniej kontrower­
syjną i bardzo niepopularną de­
cyzję prezydent Carter nie miał 
dobrego wyjścia. Stany Zjedno­
czone — w myśl trójczłonowej 
reprezentacji — mają w MOP 
przedstawicieli rządu, przedsta­
wicieli pracodawców, czyli Izby 
Handlowej USA oraz przedsta­
wicieli związków zawodowych, 
czyli AFL-CIO. Otóż zarówno 
Izba Handlowa jak i przywód­
ca związkowy George Meany 
zapowiedzieli, te niezależnie od 
decyzji rządu nie wyślą swoich 
reprezentantów do Genewy. W 
ten sposób sprawa dalszego u- 
działu USA w MOP została 
przesądzona.

Srontcż finansowy?
Reakcje na tę decyzję, jak 

już wspomiano na wstępie, są 
jednoznacznie negatywne. Se­
kretarz ONZ Kurt Waldhelm 
określił ją jako krok wstecz.

Bułgaria na targach i wystawach 
w krajach pięciu kontynentów

(A) (Inf. wł.) Bułgaria utrzyj 
muje kontakty handlowe ze 
109 krajami. Wymiana towa­
rowa Bułgarii z zagranicą 
szybko rośnie, do czego przy­
czyniają się m. in. transakcje 
zawierane na międzynarodo­
wych targach i wystawach.

Do końca br. w 15 między­
narodowych targach jesien- 

lokrotnie słyszałam słowa uz­
nania graniczące ze zdumie­
niem nad dokonaniami w tej 
dziedzinie ze strony polskich 
architektów, geofizyków i ar­
cheologów. Raz, pamiętam, 
było to w czasie trzęsienia 
ziemi we Friuli, kiedy co krok 
słyszałam m.in. od syndyka 
zniszczonej, wspaniałej nie­
gdyś Gemony: odbudujemy 
zabytki Friuli z gruzów tak, 
jak Polacy odbudowali War­
szawę.

Pytam dr. Monne i Łuciano 
Cessari o plany na najbliższą 
przyszłość — marzy im się 
zorganizowanie wystawy eu­
ropejskich zbiorów bursztynu, 
w której główne eksponaty 
pochodziłyby z naszego Mu­
zeum Ziemi z Warszawy. 
Obai włoscy specjaliści z uz­
naniem mówią o naszych 
zbiorach, a także przeprowa­
dzeniu pełnej dokumentacji 
włoskich zabytków średnio­
wiecza przy współpracy wło­
sko-polskiej.

Włochy są krajem niezwy­
kle bogatym w zabytki i jako 
taki kraj są cennym i in­
teresującym partnerem dla 
współpracy włosko-polskiej w 
zakresie ochrony spuścizny 
kulturalnej 1 w badaniach ar­
cheologicznych. Współpraca 
włoskich i polskich naukow­
ców w zakresie ochrony nie­
powtarzalnych dóbr kultury 
włoskiej, stanowi też pomost 
między duchem nauk huma­
nistycznych i nowoczesną 
techniką, będąc jednocześ­
nie interesującą bazą dla roz­
woju nauk międzydyscypli- 
narnych.

Dyrektor generalny MOP Fran­
cis Blanehard wyraził z jej po­
wodu „ubolewanie i zaskocze­
nie”. Stwierdzając, te MOP po­
została wierna swym tradycjom, 
celom i zasadom, Blanehard oś­
wiadczył, że nic w działalności 
MOP nie wymagał* tak dras­
tycznego kroku ze strony Sta­
nów Zjednoczonych. Ubolewanie 
z powodu wystąpienia USA z 
MOP wyraziło szereg rządów 
zachodnich, m.in. RFN i Szwaj­
carii oraz wielu znanych poli­
tyków i osobistości życia pu­
blicznego.

W podobnym tonie utrzyma­
ne są reakcje prasy zachodniej. 
W artykule wstępnym zatytuło­
wanym „Lepiej byłoby pozos­
tać” brytyjski „The Times” pi­
sze m.in.: „Była to niefortunna 
decyzja i należy mieć nadzie­
ję, że Amerykanie wkrótce 
zmienią zdanie i powrócą do 
MOP. Organizacja ta odwier- 
ciedla w końcu świat taki ja­
kim jest, czy to się komuś po­
doba czy nie... W czasach kie­
dy Amerykanie okazują więk­
szą niż kiedykolwiek troskę o 
świat rozwijający się i o pra­
wa człowieka, jest dziwną rze­
czą, że postanowili wystąpić z 
organizacji, która jest głęboko 
zaangażowana w te sprawy ”

Wystąpieniu USA z MOP 
sprzeciwiało się też wielu wy­
soko postawionych fukcjona- 
riuszy amerykańskich, a ich 
sprzeciw ma głębokie uzasad­
nienie. Z pewnością krok ten 
nie przysporzy splendoru Sta­
nom Zjednoczonym i odczytany 
zostanie w świecie tak, jak- 
to określił jeden z kongresme- 
nów amerykańskich: jako do­
wód, źe „USA są zainteresowa­
ne obecnością w organizacjach 
międzynarodowych tylko dopó­
ty, dopóki mogą je kontrolo­
wać.”

Jest to decyzja wyjątkowo 
niefortunna właśnie teraz, 
kiedy prezydent Carter przy­
wiązuje zwiększoną wagę do 
działalności USA w ONZ, kie­
dy świat prowadzi dialog w 
duchu Helsinek 1 kiedy dele­
gacja amerykańska w Bel­
gradzie zabiega o Intensyfika­
cję wymiany i kontaktów 
międzynarodowych.

I wreszcie jest to decyzja 
mająca brzydki posmak szan­
tażu finansowego, który Geor­
ge Meany próbował zastoso­
wać już w latach 1970—71 i 
który stosuje obecnie. Odejś­
cie USA z MOP oznacza bo­
wiem obcięcie funduszów tej 
organizacji o 25 proc., a co 
za tym idzie również ogra­
niczenie jej działalności, zwła­
szcza w krajach rozwijają­
cych się.

Droga powrotu Stanów Zje­
dnoczonych do MOP stoi o- 
tworem. Zapowiedź Departa­
mentu Stanu, iż USA będą 
ubiegać się o status obserwa­
tora w MOP — co dałoby,im 
wszelkie uprawnienia z wy­
jątkiem prawa głosu — jest 
jak dotąd jedynym optymis­
tycznym sygnałem w tej god­
nej ubolewania sprawie.

nych i w ponad 50 wystawach 
branżowych udział weźmie 
przeszło 40 bułgarskich orga­
nizacji i przedsiębiorstw han­
dlu zagranicznego. Na targach 
m. in. w Lipsku, Brnie, Wied­
niu, Helsinkach oraz wielu 
wystawach Bułgaria zapre­
zentuje swoje możliwości eks­
portowe.

W ostatnich latach rozszerza­
ją się polityczne i gospodarcze 
kontakty Bułgarii z krajami 
rozwijającymi się. W dniach od 
27 sierpnia do 11 września br. 
Bułgaria po raz pierwszy wzię­
ła udział w międzynarodowych 
targach FASIMA w Maputo — 
stolicy Mozambiku. Ponadto — 
w Teheranie, Bagdadzie i Al­
gierii. Planuje się też udział 
przedsiębiorstw bułgarskich na 
targach w stolicy Peru — Li­
mie.

Bułgaria uczestniczyć również 
będzie na wystawach w Związ­
ku Radzieckim, który jest jej 
największym partnerem handlo­
wym. W Rydze np. oprócz wy­
specjalizowanej wystawy prze­
mysłu spożywczego odbędą się 
„Dni gospodarki Bułgarii”.

(K-K)

Japoński p!an 
walki z terroryzmem

TOKIO (PAP) Rząd japoński 
zaaprobował 7-punktowy plan 
przewidujący zaostrzone środki 
walki z terroryzmem. Ma on 
przede wszystkim na celu zapo­
bieganie porrwaniom samolotów.

Plan przewiduje dalszą współ­
pracę międzynarodową w celu 
zapobiegania porywaniom samo­
lotów, a także ściślejszą kon­
trolę podróżnych przybywają­
cych drogą lotniczą do Japonii 
oraz odlatujących z tego kraju. 
Wprowadzone będzie zwłaszcza 
bardzo dokładne sprawdzanie 
bagaży oraz rzeczy osobistych 
przewożonych przez pasażerów 
samolotu.

Rząd japoński mą zwrócić się 
do wszystkich krajów, które nie 
podpisały dotąd międzynarodo­
wych konwencji w sprawie 
zwalczania porywania samolo­
tów, aby przystąpiły do tych 
porozumień. (P)

Podróż Suareza
(P) Hiszpański premier 

Adolfo Suarez zakończył pod­
róż po krajach Wspólnego 
Rynku, której celem było prze­
dyskutowanie kwestii przystą­
pienia Hiszpanii do EWG, t 
przywódcami państw człon­
kowskich Dziesiątki. W zasa­
dzie wszyscy są za, ale...

Hiszpania, mimo że najsil­
niejsza gospodarczo z trójki 
krajów iródziemnomorskich u- 
biegających się o przystąpie­
nie do Wspólnego Rynku (dwa 
pozostałe to Portugalia i Gre­
cja), z punktu widzenia gos­
podarczego nie jest jeszcze 
partnerem dla wysoka rozwi­
niętych krajów Wspólnego 
Rynku. To co może zaofero­
wać to przede wszystkim pro­
dukty rolne i wino, a w EWG 
już od dawna obserwuje się 
ostrą walkę konkurencyjną po­
między producentami tych ar­
tykułów. Hiszpania byłaby 
jeszcze jednym współzawodni­
kiem. Nie tylko jednak ten 
problem utrudnia Madrytowi 
realizację jego zamiarów. W 
EWG z przyczyn gospodar­
czych nie pragnie się dalszego 
podziału tego ugrupowania na 
EWG biednych i EWG boga­
tych. Już obecnie mamy tutaj 
do czynienia z krajami silny­
mi gospodarczo, jak np. RFN 
i słabymi, jak np. Irlandia, co 
niekorzystnie wpływa na pro­
ces integracyjny Wspólnego 
Rynku. Z drugiej strony z 
przyczyn politycznych Europa 
Zachodnia chce, aby Hiszpania 
stała się członkiem EWG.

Jak dotychczas Hiszpanię 
dotykają mocno wszelkie re­
strykcje wprowadzane przez 
Wspólny Rynek. Nic więe 
dziwnego, że rząd w Madry­
cie pragnie szybko uzyskać 
możliwie jak najkorzystniej­
sze warunki przystąpienia do 
EWG. Chce otrzymać pomoc 
niezbędną dla przezwyciężenia 
trudności gospodarczych i 
wzmocnić przez to swoją po­
zycję w konfrontacji z opozy­
cją parlamentarną, a także ze 
spadkobiercami frankizmu, 
dysponującymi nadal dużymi 
wpływami szczególnie w armii.

ZDZISŁAW KAMIŃSKI

Wspó/ny 
mianownik

(A) Być może nie należy się 
temu dziwić. Ostatecznie, mę- 

• zowie stanu wielkich mo­
carstw nie mają zbyt wiele 
czasu, aby organizować swe 
zagraniczne wizyty według 
jednolitej tematyki. Aie fak­
tem pozostaje, iż dla błyska­
wicznej, dwutygodniowej pod­
róży amerykańskiego ministra 
skarbu, M. Blumenthala, po 1 
krajach Bliskiego Wschodu i 

| Europy — trudno wprost zna- 
I leźć jakiś wspólny mianouznik.

W Egipcie min. Blumenthal 
i starał się umocnić amerykań­

ską obecność, przyrzekając te­
mu krajowi daleko idącą po­
moc. Ditto — w Izraelu. Ku­
wejt usłyszał oficjalne demen- 
ti niedawnej wypowiedzi min. 
energetyki Schlesingera, który 
oświadczył, że USA mogłyby 
użyć siły militarnej dla zabez­
pieczenia sobie dostaw ropy 

I z Bliskiego Wschodu. W Te- 
| heranie min. Blumenthal mu- 
| siał podjąć „gorący" temat do- 
s staw reaktorów atomowych 
| do Iranu, ale niezależnie od 
| wyników rozmów w tej spra- 
| wie, otrzymał zapewnienie, że 

USA mogą liczyć na nieprzer­
wane dgstawy płynnych wę. 
glowodcrów z Iranu. W Ria- 
dzie, amerykański minister 
skarbu potwierdził doskonałe 
stosunki między USA a Ara­
bią Saudyjską, podpisując 

I symboliczne porozumienie w 
sprawie rozwoju energii sło­
necznej. W Rzymie, który był 
następnym etapem jego pod­
róży, opowiedział swym roz­
mówcom co usłyszał w pań­
stwach naftowych. A w RFN 
— zapewnił dziennikarzy, że 
gospodarka amerykańska jest 
na drodze wzrostu i ie Wa­
szyngton będzie, podobnie jak 

i w przeszłości, ściśle współpra- 
I cował z Bonn na polu gospo- 
I dar czym.

W niezamierzony jednak 
| chyba przez min. Blumenthala 
| sposób, jego podróż da się u- 
I jąć w pewne wspólne klamry. 
I Odbyła się ona w okresie, gdy 

na wszystkich giełdach walu­
towych dolar doznał poważne­
go spadku. I w każdym 
„miejscu postoju" amerykań­
skiego ministra dopytywano 
się z niepokojem co ten spa­
dek oznacza i jak Ameryka 
zamierza zareagować na bessę 
swej waluty.

Min. Blumenthal odpowia­
dał na te pytania z „dobro­
dusznym lekceważeniem”, za­
pewniając, że Ameryka nie 
podejmie żadnych kroków in­
terwencyjnych i że w ogóle 
nie przejmuje się zbytnio 
spadkiem dolara. Ale przej. 
muje się tym Arabia (i inne 
kraje na owe) z jednej stro­
ny, a RFN — 2 drugiej. 
Pierwsza, gdyż dostawać bę. 
dzie zapłatę za naftę w de­
precjonujących się dolarach, 
druga — ponieważ tani dolar 
oznacza wzrost konkurencyj­
ności towarów. amerykańskich 
na światowym rynku,

ZYGMUNT SZYMAŃSKI
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.Bolesław Mierzejewski 
■zaprasza”

Wkrótce zobaczymy w II 
programie telewizji cykl pro­
gramów przygotowanych 
“rzez Zespół Katowicki Tele­
wizji Polskiej — „Bolesław 
Mierzejewski zaprasza”.

Autorka, Anna Grabania 
sięgnęła po mało znane utwo­
ry dramatyczne początku XX 
wieku, które posłużyły jako 
pretekst do wprowadzenia 
głównego bohatera progra­
mów — Bolesława Mierze­
jewskiego.

Wspomniane utwory: „Ona” 
Kazimierza Wroczyńskiego, 
„Powrót do grzechu” Stefana 
Biedrzyńskiego, czy „Dyle­
tanci grzechu” Zofii Wójcic- 
kiej-Chylewskiej oscylują na 
granicy melodramatu. W pro­
gramach wybitny artysta, 

- nestor polskiej sceny, amant 
kina przedwojennego wystąpi 
w „roli” Mierzejewskiego — 
komentatora, Mierzejewskie­
go — reżysera, wreszcie Mie­
rzejewskiego — gawędziarza. 

, - Mierzejewski mimo swoich 
91 lat jest pełen życia, pogo­
dy, ambicji i nadal nie za­
mierza rozstawać się ze sce­
ną. Ostatnio wystąpił na ' ka­
towickiej scenie w roli Geld- 
haba w przedstawieniu przez 
siebie reżyserowanym.

Programy tv dadzą peł­
niejszy obraz aktora — wi­
dzowie usłyszą anegdoty, o- 
powieści Mierzejewskiego, a 
także zobaczą go w działaniu 
w pracy z aktorem.

Program ostatni nie posia­
da już melodrama tycznego 
wątku. Jest to wędrówka 
Mierzejewskiego po' teatrze.

W programach ponadto wy­
stąpią aktorzy teatrów Śląs­
ka i Zagłębia, a także scen 
warszawskich i krakowskich.

.. \ (m)

Bogdan Potocki i Ewa Deców- 
Tta. Fot. Janusz Raczyński

Repertuar teatru poniedziałkowego
Teatr telewizji poraża wiel­

kością swej widowni, którą 
zapełnia w poniedziałkowe 
Wie.tory (najważniejsze dla 
telewizyjnej sceny) często­
kroć 15 milionów telewidzów. 
Teatr ten od lat wywołuje 
wzruszenia u telewidzów i 
kształtuje ich postawy w od­
biorze sztuki.

Najtrudniej przychodzi o- 
becnie teatrowi tv przywró­
cenie świadomości widza, po­
czucia odrębności tej sceny, 
gdyż coraz częściej poddaje 
się ona stylistyce i technolo­
gii filmu i telewizyjnego wi­
dowiska artystyczno-publicy- 
stycznego. Może jest to nie­
uchronny proces rozwojowy 
teatru tv?
■ Sytuacja zmieni się być 
może w tej materii, gdy teatr 
tv przyciągnie do siebie naj­
wybitniejszych twórców pol­
skiej sceny — Jarockiego, 
Dejmka, Grzegorzewskiego, 
Jasińskiego i przybliży nam 
osiągnięcia pozawarszawskich 
ośrodków teatralnych.

Zmiany te w jakimś stop­
niu sygnalizują . najbliższe 
plany repertuarowe głównej 
sceny telewizyjnej — teatru 
poniedziałkowego. Wkrótce 
zobaczymy na niej następu­
jące pozycje:

Danuta Morawska, Bogdan Potocki, Bożena Marchewka.

\N teatrze faktu
— Zacznijmy od tego, że 

istnieje na przykład wielki, 
zbiór informacji na jakiś te­
mat, że wydaje się, iż został 
on już całkowicie spenetro­
wany przez sztukę. Taka sy­
tuacja wcale nie musi ozna­
czać niecelowości ponownego 
podjęcia tego tematu. Wprost 
przeciwnie, wręcz mobilizuje 
do oryginalnego potraktowa­
nia zagadnienia w przedsię­
wzięciu artystycznym — mó­
wi — HENRYK T. CZAR­
NECKI, reżyser i scenarzysta 
„O nim”, widowiska, którego 
akcja kończy się na 27 dni 
przed powrotem Ulianowa z 
Syberii — na 13 miesięcy 
przed użyciem przez niego po 
raz pierwszy pseudonimu 
„Lenin”. Bohater spektaklu 
nie pojawia się jednakże na 
ekranie, istnieje wyłącznie w 
relacji osób trzecich. Bohate­
rami sztuki są: matka, żona, 
siostry Aniuta i Maniasza, 
brat Mitia i szwagier Marek 
Jelizarow. A także osoby z 
najbliższego otoczenia Lenina 
w okresie jego pracy konspi­
racyjnej w Petersburgu i po­
bytu na zesłaniu.

było podjąć temat pra-

— Spojrzenie na Lenina o- 
czami jego rodziny, przypom­
nienie młodzieńczych lat życia 
Ulianowa przybliżyć ma tele­
widzom 
ludzkiej 
cji.

Warto 
wie nie ruszony w sztuce, dzia­
łalność Ulianowa od 1894 r. do 31 
grudnia 1899 roku — narodzin 
XX wieku. Okres praktyki ad­
wokackiej, początki nielegalnej 
działalności, pierwszą podróż po 
Europie, pobyt w więzieniu 1 
zesłanie na Sybir — z retro-

od strony osobistej 1 
postać wodza rewolu-

Iwan Kuźmicz Szpiekin — 
Wiesław Drzewicz, Piotr Iwa­
nowicz Dobczyński — Jan Je- 
ruzal i inni.

„Fortepian” — Jerzego Sza­
niawskiego. Reżyseria: Ignacy 
Gogolewski. W rolach głów­
nych: Hanna Skarżanka, Hen­
ryk Szletyński, Henryk Borow­
ski, Stanisław Niwiński, Ignacy 
Gogolewski. Nazwisko Bałtów 
od pokoleń firmuje pewną in­
scenizację muzyczną, na którą 
składają się wspaniałe zbiory, 
koncerty, wydawnictwa, szkoła, 
fabryka fortepianów. Zasłużona 
dla kultury placówka chyli się 
jednak ku upadkowi, nie mo­
gąc podołać narastającym trud­
nościom finansowym. Ale właś­
nie to zagrożenie jednoczy ze 
sobą kilka generacji muzyków 
w rozmaitym stopniu związa­
nych z domem Bałtów. Zespo­
lenie w imię tradycji i sztuki 
może i powinno ocalić jej 
ciągłość — takie jest przesłanie 
dzieła Szaniawskiego.

W planach nagrań i realiza­
cji znajdują się:

„To samo” — Leopolda Staf­
fa. Reżyseria — Henryk Dry- 
galski. Jedna z nielicznych sztuk 
teatralnych znakomitego poety. 
Na tle obyczajowości specyficz­
nego polskiego mieszczaństwa 
(wywodzącego się ze zrujnowa­
nej szlachty) dzieje jednej ro­
dziny.

„Niespodzianka” — Karola 
Huberta Rostworowskiego. Re­
żyseria — Jan Swiderski.

„Lęki poranne” — Stanisława 
Grochowiaka. Reżyseria: Tomasz 
Zygadło. Sceniczny utwór znako­
mitego poety. Psychologiczne 
studium, w którym autor prze­
prowadza przyczynowo-skutko­
wą analizę ostatniej fazy al­
koholizmu.

„Dzień przyjazdu, dzień od­
jazdu” — Walentyna Czornych. 
Reżyseria: Andrzej Żmijewski. 
Sztuka W. Czornych, rozgrywają­
ca się w środowisku młodych in­
żynierów i naukowców, należy 
do nowego nurtu literatury ra­
dzieckiej. Autor porusza w niej 
problem różnych metod zarzą­
dzania dużym zakładem pracy, 
kierowania zespołem ludzi, 
przedstawia skomplikowane za­
gadnienia układów między 
ludźmi.

„Tylko martwy kolega jest 
dobrym kolegą” — Winfrieda 
Bauera. Reżyseria: Jan Bratko­
wski. Sztuka współczesnego dra­
maturga zachodnioniemieckiego.

„Miejsce rektorskie” — Jana 
Pawła Gawlika. Reżyseria: 
Wojciech Solarz. „Miejsce rek­
torskie” jest sztuką o odpowie­

spekcjami (wykonanie wyroku 
na bracie Aleksandrze, organi­
zatorze zamachu na cara, gim­
nazjum, studia, pierwsze zesła­
nie i eksternistyczny doktorat).

— Pokazuje więc Pan postać 
Lenina poprzez mniej znane 
fragmenty życiorysu.

— Wyszliśmy z założenia, że 
Lenin — rewolucjonista, dzia­
łacz państwowy, autor wstępnia­
ków w „Prawdzie” przesłonił 
nam Ulianowa, młodego publi­
cystę. No, i oczywiście Uliano­
wa — autora listów do rodziny. 
Proszę pana, jeżeli ktoś wyda 
antologię publicystyki, a pomi­
nie młodą, ulianowską publi­
cystykę. popełni niedopuszczal­
ny błąd w sztuce. Po prostu, 
Ulianow — to fenomenalny 
publicysta. Nie może być anto­
logii publicystyki światowej 
bez Ulianowa.

— Jak często wykorzystywał 
Pan w scenariuszu cytaty z 
prac Lenina?

— Tworzyliśmy widowisko z 
materii, w której obowiązu­
ją kanony: jak się cytuje, to 
podaje się rodzaj wydania, nu­
mer tomu, strony. Tekstami 
Lenina posłużyliśmy się jako 
materiałem wyjściowym do te­
lewizyjnego _ widowiska arty­
stycznego, rządzącego się spe­
cyficznymi prawami i podlega­
jącemu wymogom telewizyjnej 
sztuki wizualnej. W sumie, „O 
nim” jest widowiskiem utrzy­
manym w konweneji . teatru 
faktu, a zręąlizowąnjTjt w tech- 
ńólogii ‘filmu magnetowidowe­
go.

— Faktu, wziętego z jakich 
źródeł?

— Na scenariusz składają się: 
korespondencja Lenina do jego 
rodziny, jego żony (wówczas 
narzeczonej) do rodziny Ulia- 
nowa oraz ich wspólne listy do 
najbliższych, publicystyka epoki, 

dzialności realizującej się 
wbrew utartym wyobrażeniom, 
w 'konflikcie z nazbyt- jedno­
znacznie pojmowanymi zasada­
mi. Ojciec i profesor spotykają 
się powtórnie po przeszło dwu­
dziestu latach. Odżywają 
wspomnienia i sprawy pozor­
nie „przycichłe” przez ten czas, 
z okresu ich pierwszego spot­
kania, przełomowego w życiu 
profesora, brzemiennego w 
skutki dla ojca.

„Żeglarz” — Jerzego Szaniaw­
skiego. Reżyseria — Jerzy Wój­
cik. Poetycka sztuka o konflikcie 
marzeń i rzeczywistości, o 
względności sądów, konfronto­
waniu utrwalonych opinii z 
prawdą niespodziewanie odkry­
tą o legendarnej postaci kapi­
tana Nuta.

„Uśmiech losu” — Włodzi­
mierza Perzyńskiego. Reżyseria 
— Józef Słotwiński. W cztero- 
aktowej komedii „Uśmiech lo­
su” Perzyński przedstawia his­
torię bezrobotnego inteligenta, 
jego rozterki moralne, spowo­
dowane nowym układem spo­
łecznym, powstałym w wyniku 
wielkiego kryzysu lat trzy­
dziestych.

„Eryk XIV” — Augusta Strin- 
dberga. Reżyseria: Jerzy Gruza. 
Jeden z najciekawszych skan­
dynawskich dramatów histo­
rycznych. który ze swej boga­
tej treściowo tkanki dramatur­
gicznej pozwala ujawnić różne 
aspekty konfliktów międzyludz­
kich.

„Szaleństwo” — Charlesa Pe- 
yert-Chappuis. Reżyseria: Ja­
nusz Majewski. Sztuka napi­
sana w latach międzywojen­
nych. Melodramatyczna historia 
uczucia starzejącej się kobie­
ty. Estera, zdająca się już ni­
czego od życia nie spodziewać 
stara panna, na skutek zbiegu 
okoliczności .znajduje się w nie­
oczekiwanej' sytuacji. Od męż­
czyzny, którego w skrytości du­
cha obdarza uczuciem, odchodzi 
(zresztą za jej namową) żona. 
Estera robi odtąd wszystko, aby 
zdobyć Stefana dlą siebie.

„Kuchnia” — Arnolda Wes- 
kera. Reżyseria: Bogdan Augu­
styniak. Sztuka znanego współ­
czesnego dramaturga angiel­
skiego. Kalejdoskopowy obraz 
wydarzeń i problemów doty­
czących wielonarodowościowej 
grupy pracowników, zatrudnio­
nych w angielskiej restauracji.

„Warszawianka” — Stanisła­
wa Wyspiańskiego. Reżyseria: 
Andrzej Łapicki.

Prezentacja nowej insceniza­
cji klasycznej pozycji wielkiego 
repertuaru narodowego. (sŁ)

Pierwszy mecz mistrzostw 
odbędzie się 1 czerwca o godz. 
15.00, spotkanie o trzecie, miej­
sce — 24 czerwca (15.00), a fi­
nał — 25 czerwca (15.00).
Ewentualna powtórka spotka­
nia finałowego zaplanowana 
została na 27 czerwca (15.00).

Mistrzowie świata — piłkarze 
RFN — kontynuują serię spot­
kań międzypaństwowych, zapla­
nowanych w programie przygo­
towań do „Mundialu-78”. 16 li­
stopada na stuttgarckim „Neckar- 
stadionie” RFN zmierzy się ze 
Szwajcarią. Trener Helmut 
Schoen powołał do kadry wszy- 
stkich najlepszych obecnie pił- 

■ ■ I karzy kraju. „Na eksperymenty 
* * ■ już za późno” — powiedział.

Oto jego wybrańcy na mecz ze 
Szwajcarią: bramkarze — Maier, 
Franke i Kargus, obrońcy — 
Vogts, Dietz, Ruessmann, Kaltz, 
Tengagen, Śchwarzenbeck, po­
mocnicy i napastnicy —. Bonhof, 
Flohe, Hoelzenbein, Burgsmuel- 
ler, Abramczik, Fischer, Rum- 
menigge, Seel, Bongartz, Vol- 
kert.

Jest sobota, 5 listopada. O- I 16 listopada na Wembley w 
statni dzień pracy nad arty- I Londynie Anglia zmierzy się z 
styczną i technologiczną stroną H Włochami. „Czeka nas smutny 
spektaklu. Dzień tak zwanego ■ finał eliminacji — piszą angiel- 

skie gazety. Nawet zwycięstwo 
będzie porażką”. Włosi mają bo-

n
dokumenty policyjne. W wido­
wisku wyeksponowane zostały 
leninowskie polonica z okresu 
syberyjskiego.

★

Ewa Żukowska (Nadia) w sztu­
ce „O nim"

Fot. Zygmunt- Januszewski

zgrania, czyli wprowadzenia do 
widowiska ostatnich już efek­
tów muzycznych, dźwiękowych 
i obrazowych. Pierwszym kana­
łem elektronicznym płynie 
zmontowany wcześniej obraz i 
dźwięk, drugim — muzyka z 
magnetofonu (np. pod filmową 
czołówką — zdjęcia „imperial­
nej” architektury Saint Peters­
burga), trzecim — glos narra­
tora z mikrofonu, czwartym — 
plansze wmiksowywane z ka­
mery. Piątym, przetworzony e- 
lektronicznie, obraz filmowy. 
Ten dodatkowy kanał jest po 
to, by w części retrospektyw­
nej spektaklu kolor zamienić w 
brąz.

W reżyserce trwa dyskusja 
na temat przerywników drama­
tycznych, oddzielających od sie­
bie poszczególne sceny. Część 
ekipy jest za wprowadzeniem 
obok napisów, nowych akcen­
tów muzycznych. — Tekst obro­
ni się sam, nawet bez pomocy 
muzyki — uspokaja wszystkich 
reżyser.

Ryszard Kośmiński, realizator 
tv i Andrzej Sulimowski, tech­
nolog widowiska podkreślają, 
że był to trudny program do 
zrealizowania, z racji dużej 
ilości efektów elektronicznych, 
obrazowych przede wszystkim. 
Tylko w jednej scenie z matką 
Lenina, stojącą przed domem 
w Uljanowsku (diapozytyw), 
konieczne było użycie kilkunas­
tu takich efektów.

Sławomir Sledziewski i Krzy­
sztof Szczęśniak, montażyści 
magnetowidowi obsługują dwa 
ampexy. — Podczas realizacji 
tego widowiska możemy nie 
tylko obsługiwać magnetowidy, 
ale i myśleć nad stroną arty­
styczną spektaklu — stwierdza­
ją po dwutygodniowym monta­
żu. w czasie którego powstało 
ponad 400 ujęć, w wyniku e- 
lektronicznych cięć (czyli mik- 
sów).

Cała ekipa tv podkreśla, że 
widowisko „O nim”, nietypowe 
dla telewizyjnego teatru, obra­
zuje tendencję do ścisłego zes- 
spolenia się w nim artystycz­
nych reguł filmu i telewizji. 
Napływ reżyserów filmowych 
do teatru tv — to szansa wzbo­
gacenia jego wizualnych środ­
ków wyrazu, słyszę.

★
— II bm., w sztuce „O nim” 
zobaczymy Ewę Żukowską (Na­
dia), Renatę Kossobudzką (Mat­
ka), Krystynę Chmielewską 
(Aniuta), Ewę Borowik (Mania­
sza), Andrzeja Antkowiaka (Mi­
tia), Ryszarda Peryta (Marek 
Jelizarow), Henryka Machalicę 
(dr Krutowski), Henryka Bo­
rowskiego (kupiec Judin), Ta­
deusza Białoszczyńskiego (Ma­
ciej Błażejewski — powstaniec 
z 1863 r.). Mieczysława Wilec­
kiego (Feliks Kon — współza­
łożyciel 
Janusza 
miński 
słani ec, 
mińska) 
lenika, Leona Pietraszkiewicza, 
Janusza Paluszkiewicza, Tadeu­
sza. Borowskiego, Stanisława 
Niwińskiego, Franciszka Trze­
ciaka.

Partii „Proletariat”), 
Zakrzeńskiego (Pro- 

— łódzki robotnik-ze- 
Teresę Lipowską (Pro- 
oraz Mieczysława Ka-

BOGDAN SŁOWIKOWSKI

(P) Światowa Federacja Piłkarska (FIFA) wprowadziła zmia­
ny w godzinach rozpoczęcia spotkań finałowych mistrzostw 
świata w Argentynie. Podyktowane one zostały prośbą towa­
rzystw telewizyjnych, które relacjonować będą przebieg mi­
strzowskich meczów.

Spotkania rozpoczynać się będą o godz. 13.45 i 16.45, a nie 
jak poprzednio podano — o godz. 14.00 i 16.30. Mecze z odziałem 
reprezentacji Argentyny rozpoczynać się będą natomiast o 19.15, 
a nie o 19.00.

wiem znacznie korzystniejszy 
bilans bramkowy i w zapasie 
jeszcze mecz z Luksemburgiem. 
Tylko bardzo wysokie zwycię­
stwo Anglików pozwoli im jesz­
cze marzyć o awansie. W to 
jednak nikt nie wierzy.

Trener Ron Greenwood powo­
łał 22 piłkarzy na mecz z Wło­
chami. Niespodzianką jest brak 
Mike’a Channona. Oto kadra: 
bramkarze — Clemence, Corri- 
gan, Shilton, obrońcy — Neal, 
Hughes, Gidman, Watson, Bonds,

Argentyński dziennik 
o polskich piłkarzach
(P) Argentyński dziennik „La 

Nacion” w poniedziałkowym 
wydaniu powrócił do sprawy 
awansu polskich piłkarzy do fi­
nałów mistrzostw świata. W ob­
szernym, ilustrowanym zdjęcia­
mi kilku naszych czołowych 
piłkarzy komentarzu, gazeta 
podkreśla, że po znakomitych 
wynikach w 1974 roku Polska 
była oczywiście faworytem 
pierwszej grupy eliminacyjnej. 
Zwycięstwa w czterech pierw­
szych meczach potwierdziły 
jeszcze tę opinię.

Majowe występy Polaków w 
Ameryce Płd. stanowiły jednak 
zaskoczenie, gdyż niemal ten 
sam zespół, który pokonał w 
Stuttgarcie Argentynę 3:2, prze­
grał z nią, wykazując brak ini­
cjatywy i woli walki. Rozcza­
rowanie kibiców z Ameryki 
Pld. — kontynuuje „La Nacion” 
— podzielili ostatnio także ki­
bice polscy, gdy ich drużyna 
zdołała zaledwie zremisować z 
Portugalię.

Wątpliwości — podkreśla da­
lej komentarz — wzbudza obec­
nie sprawa odmłodzenia zespo­
łu, gdyż brak odpowiednich, no­
wych zawodników. Przechodząc 
niemal bez trudności przez eli­
minacje powinna teraz polska 
drużyna popracować nad tym, 
aby odzyskać swój poziom 

B sprzed kilku lat, dawną bojo- 
wość i zwartość. Okres kiedy 
polscy piłkarze błyszczeli — 
kończy komentator — nie był 
wynikiem spontanicznej gry za­
wodników, lecz mądrej, wy­
trwałej pracy trenera.

Komentarz uzupełniają wyni­
ki tegorocznych meczów elimi­
nacyjnych rozegranych przez 
Polskę oraz dorobek naszych 
piłkarzy -w mistrzostwach świa­
ta 1938 i 1974 r.

Ken Horton - Muhammad Ali
o mistrzostwo świata

(P) Ken Norton oraz wielo­
krotny mistrz świata wagi cięż­
kiej Muhammad Ali spotkają 
się w najbliższym czasie w po­
jedynku mistrzowskim. Termin 
tego meczu nie został jeszcze 
ustalony, ale Ali oświadczył, 
że jest już teraz gotów bronić 
tytułu mistrza świata.'

Norton zyskał prawo stocze­
nia walki z Alim dzięki zwy­
cięstwu nad Jimmw Youngiem 
Pojedynek ten odbył się w Las 
Vegas i trwał 15 rund, po któ­
rych zwycięzcą ogłoszono Nor- 
tona. Norton zdobył wysoką 
przewagę w pierwszych 9 run­
dach, jednak pod koniec walki 
szczególnie w trzech ostatnich 
starciach, lepszy był Young

10-tysięczna „Kronika sportowa” PR
(P) W środę 9.XI. o godz 

21.05 z głośników radiowych 
rozlegnie się już -po raz 10-ty- 
sięczny popularny sygnał: „Ój. 
strzelaj.- kibice sportowi i 
nie tylko oni — wiedzą dosko- 

s7?1®2 ^Poczyna od wiciu lat codzienna zLropikp 
sportową. '

„Las” — Aleksandra Ostrow­
skiego, reż. Edward Dziewoński. 
;W rolach głównych: Zofia Ja­
roszewska, Jan Kobuszewski, 
Janusz Gajos, Damian Damięc­
ki, Bogusz Bilewski. Do mająt­
ku zamożnej właścicielki ziem­
skiej, Raisy Gurmyskiej, przy­
bywa jej dawno nie widziany 
krewniak — aktor Niesczastliw- 
pew. Ta niespodziewana wizyta 
przynosi najrozmaitsze konsek­
wencje: w przetargach o spa­
dek po bogatej dziedziczce do­
mownicy i goście odsłaniają 
swoje prawdziwe charaktery.

„Rewizor” — Mikołaja Go­
gola. Reżyseria i realizacja: Je­
rzy Gruza. Przekład: Julian 
Tuwim. Główne role: Horodni- 
czy — Tadeusz Łomnicki, Ho- 
rodniczyna — Anna Seniuk, 
tórka — Joanna Szczepkowska. 
Chlestakow — Piotr Fronczew­
ski, Łuka Łukicz Chlopow — 
Wojciech Siemion. Ammos Fie­
dorowicz Łapkin-Tiapkin — 
Witold Pyrkosz, Artiemij Fili­
powicz Ziemlanika — Bogdan 
Baer, Piotr Iwanowicz Bob- 
czyński — Wojciech Pszoniak,

Jubileusz tej audycji sporto- 
wej jęiąże się z inną data — 
pięcdziesięcióleciem sorswo?—
PR. Właśnie przed 50 laty no 
raz pierwszy nadany zostoł na 
antenie radiowej pierwszy’ mel­
dunek z imprezy sportowej re- 
pwterka radiowa przelmzała informację z odbywającycl^ ’ 
w Zakopanem zawodów namiar skich. Historia „Kronik? 
towej” rozpoczęła się w 72^ 
roku. Ale cieszący sią 
pularnością sygnał powstał 
lata później. Słowa, które tafc utrwaliły się w 
czy wypowiedział rod 
Pyszkowski Podczas

I

(P) Kongres kalendarzowy Eu­
ropejskiego Stowarzyszenia Lek­
kiej Atletyki, który , obradował 
w ubiegłym tygodniu w Sewil­
li, podjął decyzję w sprawie 
miejsc i terminów przyszłorocz­
nych imprez. Najważniejszym 
wydarzeniem sezonu 1978 będą 
mistrzostwa Europy, które roze­
grane zostaną w Pradze od 29 
sierpnia do 3 września. Drugą 
mistrzowską imprezą będą ha­
lowe mistrzostwa kontynentu, 
których gospodarzem będzie Me­
diolan (11—12.III). Te dwie im­
prezy przesądziły o układzie 
przyszłorocznego kalendarza 
startów naszych lekkoatletycz­
nych mistrzyń i asów.

Pierwszą próbą sił polskiej 
reprezentacji, będzie tradycyjny 
trojmecz ZSRR — Polska — 
NRD, który w przyszłym roku 
odbędzie się w końcu czerwca 
w Wilnie. Przed tym meczem, 
wielu czołowych zawodników 
zagranicznych wystąpi w memo­
riale Janusza Kusocińskiego w 
Warszawie.

Reprezentacje nie będą miały 
w przyszłym roku zbyt wielu 
sprawdzianów. Mężczyźni wystą­
pią m. in. w trójmeczu Włochy 
— Polska — Hiszpania (4—5 
sierpnia, Wenecja), kobiety w

Eddie Dibbs 
wyeliminowany

(P) Pierwsza seria apotkań 
turnieju. tęnisowego , Grand 
Prix w Sztokholmie przyniosła 
niespodzianki. Trzech rozsta­
wionych tenisistów zostało wy­
eliminowanych z turnieju już 
w pierwszej rundzie. Ameryka­
nin Eddie Dibbs (nr 3) przegrał 
ze swoim rodakiem Keithem 
Richardsonem 6:7, 6:3, 5:7, in­
ny gracz USA Bob Lutz (nr 
11) uległ Francisco Gonzalesowi 
(Argentyna) 4:6, 7:6, 6:7, a Aus­
tralijczyk Peter Fleming (nr 16) 
został wyeliminowany przez 
Andrewa. Pattisona (Rodezja) 
7:5, 4:6, 6:7.

Przed turniejem 
Feliksa Stamma
(P) W piątek (11 listopada) 

na stołecznym Torwarze roz- 
pocznie się I międzynarodowy 
turniej bokserski, poświęcony 
pamięci Feliksa Stamma — 
najwybitniejszego trenera w 
dziejach polskiego pięściarstwa 
(zmarł w roku ubiegłym). W 
założeniu organizatorów („Try­
buna Ludu” i Polski Związek 
Bokserski) miała to być im­
preza gromadząca najlepszych 
bokserów amatorskich świata. 
Nie zawsze jednak życzenia or­
ganizatorów mogą być spełnio­
ne przez zagraniczne federacje. 
O tym. jacy bokserzy wystąpią 
na pewno w turnieju Stamma. 
przekonamy się dopiero w 
czwartek, tego bowiem dnia 
organizatorzy oczekują przyjaz­
du większości zagranicznych za­
wodników'. W Warszawie są już 
Kubańczycy, którzy przylecieli 
w poniedziałek wieczorem. W 
środę rano spodziewany jest 
przyjazd ekipy USA.

Z naszej strony w turnieju 
Stamma wystąpi cała czołówka 
krajowa oprócz Błażwńskiego, 
Gotfryda (kontuzje), kosedow- 
skiego, Kicki i Biegalskięgo.

Jubileusz „Kroniki sporto­
wej” jest świętem zespołu przy­
gotowującego zarówno tę jak i 
inne audycje sportowe _  żes-
połu, w którym ogromną rolę 
odgry wają nie tylko dziennika­
rze z Warszawy i ośrodków re- 
gionalnych. ale inżynierowie i 
technicy, dzięki którym prowa­
dzone często „na żywo” relacje 
docierają do słuchaczy z naj­
odleglejszych zakątków świata.

Zespół, w którym z powodze­
niem aklimatyzują się młodzi 
pracownicy zdobywający do­
świadczenie u boku „mistrzów 
mikrofonu”, ma ambitne plany. 
Coraz więcej relacji przeprowa­
dzanych jest bezpośrednio z o- 
biektów sportowych, a ich pro- 
cent w programie ma leszcze 
wzrosnąć. Plany przewidują 
także zwiększenie liczbv pro­
gramów sportowych nadawa­
nych w pierwszym programie. 
Spełnienie tych zamierzeń spot- 
sa się na pewno z aprobata 
słuchaczy i tego chyba życzyć 
należy zespołowi kierowanemu 
przez popularnego od lat spra- 
sktegol'’^ ~~ ^°sdana Tuszyń- 

Mills, pomocnicy — Cherry -a 
bot, Wilkins, Brooking, 
dy, napastnicy — Keegan, Bi- 
nes, Hill, Coppell, Pearson, Frań, 
cis, Mariner, Latchford.

Ośmiu piłkarzy z Juveat®a 
Turyn i siedmiu t AC Tor™ 
znalazło się w 18-osobowej fej. 
rze Włoch na mecz z Anglia- 
mi. Oba turyńskie kluby uważa, 
ne są obecnie za najlepsze wło­
skie zespoły. Do Londynu pr>;? 
dą: bram karze — Zoff i Castel- 
lini. obrońcy — Gentile, Cucca 
reddu, Scirea, Tardelli, Mozziń 
Facchetti, pomocnicy — Ario­
nom, Benetti, Capello, ZaccaM- 
li, P. Sala, napastnicy— Causa 
Bettega, C. Sala, Graziani i Pa- 
lici.

Tylko Giacinto Facchetti (Ir. 
ter). Giancarlo Antognoni (Pio- 
rentina) i Fabio Capello (Ac 
Milan) są zawodnikami ipoj 
Turynu.

tym samym terminie spotkaj, 
się z Włoszkami w Trieście. 
Przewidziany jest także udział 
polskich zawodników w wielo 
meczu biegowym w Lille (ll.YI), 
gdzie wystartują m. in. Franci 
zi, Hiszpanie i Portugalczycy.

Wieloboiści wystąpią w Spalę 
(29—3O.VII)' w czwórmeczu z ta 
działem CSRS, Holandii i Szwa|. 
carii, a chodziarze w rewanż), 
wym spotkaniu z Finlandią | 
Szwecją 12—13.VII w Polsce. W 
tym samym terminie odbędzie 
we Lwowie rewanżowy men 
reprezentacji młodzieżowych ffi 
lata kobiety, 23 lata mężczyńi) 
z zespołami ZSRR. Najważniej­
szymi próbami juniorów 
spotkania z Wągrami i Rumu­
nią (15—16.VII. Budapeszt), : 
Włochami i Jugosławią (8—9.IX 
Włochy) oraz mały Memoriał J, 
Kusocińskiego, w którym wystą­
pią zawodnicy z RFN, Francji, 
Hiszpanii i CSRS.

Interesująco zapowiadają się 
zimowe starty lekkoatletów. Nt 
początku przyszłego roku naj­
lepsi polscy zawodnicy starto­
wać będą w Australii i USA 
Do Australii udadzą się I. Sze- 
wińska, B. Malinowski, T. Ślu­
sarski i W. Buciarski, a w koń­
cu stycznia na 8 startów do 
USA i Kanady wyjedzie trójki 
skoczków — Kozakiewicz, Klim­
czyk i Wszoła.

Polska lekkoatletyka nie mo­
że zaliczyć sezonu 1977 do naj­
bardziej udanych — PZLA o- 
trzymał jednak wiele korzpt- 
nych propozycji współpracy. X 
in. zaproszono 50-osobową gra­
pę zawodników na szereg star­
tów do-Australii, Nowej Zelan­
dii i Japonii we wrześniu 1971 
roku.

Sukces amerykańskiej 
łyżwiarki

(P) 16-letnia Amerykanka Pri- 
scilla Hill wygrała rywaliza­
cję solistek w międzynaroó* 
wych zawodach w lyżwiarstris 
figurowym w Richmond. H2 
uzyskała — 138,82 pkt. (!) i 
wyprzedziła Kristinę Wegelist 
(Finlandia) — 136,76 (18) i De- 
nise Biellmann (Szwajcaria) - 
135,52 (20). 7

Ryszard Szurkowski 
najlepszy w 1977 r.

(P) Zakończony został doro­
czny challenge kolarzy szosow­
ców, prowadzony przez redak­
cję „Przeglądu Sportowego" i 
Polski Związek Kolarski. Pienr; 
sze miejsce w tej klasyfikacji 
zajął Ryszard Szurkowski 
Czesławem Langiem. Trzecią 
pozycję wywalczył Jerzy Sar­
necki (LZS Gryf Szczecin). Jeś 
on kolarzem spoza kadry, a tai 
wysoką lokatę zawdzięcza suk­
cesom odniesionym w między­
narodowych wyścigach dooko>i 
Bułgarii i Słowacji.

Klasyfikacja:
1. Ryszard Szurkowski

mel Wrocław) — 514 pkt
2. Czesław Lang (Legia War­

szawa) — 455 pkt.
3. Jerzy Siameckl (LZS Gryf 

Szczecin) — 417 pkt.
4. Lechosław Michalak (WT0 

— 352 pkt.
5. Tadeusz Mytnik ff1-1*’ 

Gdynia) — 322 pkt.
6. Mieczysław Nowicki (Włók­

niarz Łódź) — 304 pkt. .
7. Stefan Piasecki (LZS Beł­

chatów) — 262 pkt.
8. Stanisław Szozda (LZS Zie­

mia Opolska) — 257 pkt.
9. Jan Raczkowski (Start Lu­

blin) — 256 pkt.
10. Tadeusz Zawada (Traa- 

wajarz Łódź) — 253 pkt.

Porażka siatkarek ZSRR
(P) Już w pierwszym mecsl 

oczekiwanego z zaintereso’3' 
niem Pucharu Świata (WI*" 
rek zanotowano ogromną 
spodziankę. W inauguracyjnej 
spotkaniu grupy eliminacyjri 
„B”, reprezentacja Peru 
nała w Fukuoka zespól ZSR> 
3:0 (15:4, 15:1, 15:6). W pierw­
szym meczu grupy „A" 
karki ChRL pokonały w 
drużynę USA 3:1 (15:11, w* 
12:15, 15:2).

Drugą wielką nlespodrirf* 
była porażka siatkarek 
które w grupie „B” prze?’? 
z Koreą Pld. 2:3 (11:15, 
15:6, 12:15, 16:18).

W ostatnim meczu pier’-’* 
go dnia turnieju Japonia zy,' 
ciężyła Węgry 3.-0 (15:6, O-'

I
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Rygor i namiętność
Adam Hanuszkiewicz dal w 

Teatrze Małym przedstawienie 
piękne. „Fedra” Racine’a, uka­
zuje wielkiego poetę, który byl 
równocześnie dziedzicem myśli 
uniwersalnej, helleńskich mitów, 
skarbów Eurypidesa oraz Sene­
ki — i odkrywcą nowych lą­
dów. Poeta wspomina w przed­
mowie, co przejął od greckiego 
poprzednika,- a co przekształcił, 
dodał. Myślę, że pojęcie tragicz­
nego losu, siłę rwących namięt­
ności, wzbogacił o dwie warto- 
fci.

Pierwszą z nich stanowi kon­
trast między dyscypliną wiersza, 
a — tajemną lub jawną — siłą 
uczuć. Wydawałoby się, że wi­
ry pragnień rozbiją ów rygor 
albo mu zagrożą. Tymczasem — 
właśnie owa pozorna sprzecz­
ność stanowi jeden z najwięk­
szych uroków tragedii.

Wartość druga ściśle się wią- 
i« z pierwszą. Niektóre postacie 
utworu są w najwyższym stop­
niu wrażliwe na wymagania 
moralne. Niemal każde ich u- 
czucie zabarwia się niepokojem. 
W przedmowie wspomina Raci- 
ne, że nie chciał swego Hipo­
lita pozostawić bohaterem bez 
skazy; z tego właśnie powodu 
kazał mu kochać Arycję, dzie­
dziczkę wrogiego rodu. Namięt­
ność ta, na pozór czysta, na­
biera więc posmaku rodzinnej 
zdrady.

Przedstawienie reżyserowane 
przez Hanuszkiewicza, jest wier­
ne duchowi utworu. Przestrzeń 
sceniczna została ukształtowana 
przez scenografkę, Zofię de 
Ines Lewczuk, przy pomocy 
podestów, łagodnie uniesionych 
w górę, zakończonych dwoma 
wejściami. Daje to wrażenie 
wielkości, i — zarazem — jas­
ności. Kostiumy pięknie lśnią w 
świetle reflektorów. Miarą ich 
działania jest finał. Dyskretne 
tło muzyczne jest znakomicie 
wybrane. Pięcioaktową tragedię 
dzieli reżyser na dwie części. W 
pierwszej brzmi wiersz Raclne’a, 
ujęty w karby dyscypliny. Od 
początku części drugiej gesty 
1 ruchy aktorów nadają akcji 
coraz gorętszą dynamikę. Za­
gadnienie, jak uwolnić utwory 
Racine’a od nadmiaru statycz­
ności, widocznej w pewnych 
spektaklach, nieraz bywało roz­
ważane. Dyiektor Komedii Fran­
cuskiej, a potem Szkoły Teat­
ralnej, krytyk i teoretyk, Tou- 
ehard, poświęci! tej sprawie wy­
mowne ustępy swych książek.

Myślę, że propozycje naszego 
Inscenizatora zasługują na uwa­
gę. Wierny rytmowi i melodii 
wiersza, ideom powściągliwości 
dyscypliny, pozwala jednak na­

rastać uczuciom, akcentuje ich, 
eoraz gwałtowniejsze, napięcie. 
Zaznacza się to i tempem mó­
wienia wiersza. W pewnym mo­
mencie pełen gniewu, szalony 
dumą 1 zazdrością król Tezeusz 
rzuca na ziemię swego syna.

Rolę Fedry gra Zofia Kuców­
na. Misternie i finezyjnie rzeź­
bi każde słowo, rozkoszując się 
frazą, uwypukla piękno mowy. 
Jest pełna dostojeństwa. Urodzo­
na królowa, lecz bez jednej 
nadmiernej nuty! Wspaniale 
rozwija scenę zazdrości. Zazna­
cza się gra żalu i rozpaczy. 
Wydawałoby się królowej, że 
przeszkody stawiane przez los, 
wyznaczają już ostateczną gra­
nicę bólu. Nagle wyrasta inna, 
żywa i dotkliwa sprawa: zwy­
cięska rywalka Upokorzenie 
mnoży poczucie beznadziejności. 
Wydobycie 1 zaznaczenie wszel­
kich odcieni uczuć, przy zacho­
waniu stylu i formy, każę u- 
znać rolę Kucówny za niezwyk­
ły

Drugim osiągnięciem aktor- 
tkim jest Tezeusz, grany przez 
Henryka Machalicę. Rola nie­
łatwa! Jedna z nielicznych po­
staci utworu, które działają bez 
zahamowań, instynktownie. Do­
skonałe opanowanie sztuki mó­
wienia wierszem, swoboda, wy­
razistość, jakie daje Machali­
ca, zapewniają bogactwo wra­
żeń.

Dni Filmu Radzieckiego

ŻOŁNIERZE WOLNOŚCI
STANISŁAW GRZELECKI

Po liczącym pięć części filmie 
-Wyzwolenie” reżyser Jurij 
Ozieiow zrealizował czteroczę- 
sciowy film „Żołnierze wolnoś­
ci". Dwie pierwsze części tego 
tilmu weszły na nasze ekrany.

Podobnie jak „Wyzwolenie”, 
tak i „Żołnierze wolności” jest 
to wielki fresk historyczny. O- 
znacza to, że wielkie bogactwo 
wydarzeń przedstawione zostało 
w formie precyzyjnych skró­
tów, często symbolicznych szki­
ców, podporządkowanych ogól­
nej koncepcji dzieła.

„Autorem tego filmu — mówi 
Jurij Ozierow — jest historia, 
a komuniści są jego głównymi 
bohaterami”. Tematem filmu 
jest udział komunistów w wal,- 
ce wyzwoleńczej narodów Eu­
ropy wschodniej. Nie tylko u- 
dzial, ale inicjatywa i kierow­
nictwo.

„Żołnierze wolności” jest to 
epopeja wojenna. Ale nie obra- 
ty wydarzeń wojennych,, nie 
batalistyka stanowi główny rys 
dzieła. Szczególny bowiem ak­
cent położony jest właśnie na 
inspirujący i kierowniczy udział 
komunistów europejskich w hi­
storycznych wydarzeniach. Po­
kazany w różnym wymiarze: od 
posiedzenia kierownictwa Ko- 
tninternu w Moskwie aż po epi- 
rody, jak scena w llmburskiej 
kopalni węgla, gdy Edward Gie­
rek (grany przez Edwarda Lu- 
baszenkę), uczestnik belgijskie­
go ruchu oporu i członek wów­

Bronisława Gerson-Dobrowol- 
ska jest Enoną, powiernicą Fed­
ry, ślepo do niej przywiązaną, 
wszystko dla niej ryzykującą; 
w zamian otrzymuie zapłatę 
tragiczną: wypędzenie, prowa­
dzące do samobójstwa.

Pracując chętnie z młodymi, 
dyr. Hanuszkiewicz przewidział 
dwóch Hipolitów i dwie Ary- 
cje. Oglądałem Waldemara Kow­
nackiego, zrazu nieco „surowe­
go”, Rozgrywa się w miarę roz­
woju wydarzeń. Arycją była 
Grażyna Szapołowska. Być mo­
że, iż typ jej urody nie jest 
idealnie „grecki”, niemniej opa­
nowanie rytmu budzi uznanie.

W epizodach występują: Alek­
sandra Zawieruszanka, Anna 
Wróblówna i Adam Hanuszkie­
wicz.

Teatr Mały gra utwór w no­
wym przekładzie, zamówionym 
u Artura Międzyrzeckiego. Tuż 
przed spektaklem przeczytałem 
zarówno oryginał, jak i dawne 
tłumaczenie Boya, Autor 
„Znasz-Ii ten kraj?” szukał, tuż 
przed wojną, nowej formy dla 
transkrypcji Racine’a; przekła­
dał „Brytanika” prozą poetycką. 
Międzyrzecki poszedł inną dro­
gą. Podobnie jak Boy przekła­
dał za młodu „Fedrę" trzyna- 
stozgłoskowcem bliskim orygi­
nałowi, nowy tłumacz szukał 
rytmu precyzyjnego, kadencji 
regularnej. Powstała wersja 
giętka a śmiała, delikatna i bo­
gata.

OGŁOSZENIA DROBNE
Mgr lnż. udziela korepetycji z ma­
tematyki i fizyki. Tel.: 234-^6 po 
16. W-54287S-1
M-4 Osiedle XV-leda zamienię na 
dwie kawalerki. Oferty „Zycie Ra­
domskie" Nr 542874-1 R-542874-1

PRZETARGI
WSM — ZAKŁAD PROJEKTOWANIA I USŁUG INWESTY­
CYJNYCH „INWESTPROJEKT” w Radomiu OGŁASZA II i III 
PRZETARG NIEOGRANICZONY na sprzedaż a rozbiórką i upo­
rządkowaniem terenu po rozbiórce budynku mieszkalnego w 
Drzewicy przy ul. Skala 6B •— cena wywoławcza 1.125 zł.

Składanie ofert i wpłacanie wadium w wysokości 10 proc, ce­
ny wywoławczej będzie przyjmować Sp-nia Mieszkaniowa w 
Drzewicy do 10 dnia po ukazaniu się ogłoszenia w prasie.

Otwarcie ofert nastąpi a godz, 10.00, 14 dnia od momentu 
ukazania się ogłoszenia W prasie.

Jeśli II przetarg nie dojdzie do skutku to w tym samym 
dniu o godz. 12.00 odbędzie się III przetarg w którym cena 
wywoławcza zostanie zmniejszona o 50 proc. W stosunku do 
ceny wywoławczej I przetargu i wynosić będzie 750 zł.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe, 
spółdzielcze i osoby prywatne. Zastrzegamy prawo wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

R-248-1
WOJEWÓDZKA DYREKCJA ROZBUDOWY MIAST I OSIE­
DLI WIEJSKICH w Radomiu OGŁASZA PRZETARG NIE­
OGRANICZONY na wykonanie robót budowlano-montażowych 
związanych z budową niżej wymienionych obiektów:
1. Budowa Domu Nauczyciela w Klwowie
2. Budowa Domu Nauczyciela w Kazanowie

Oferty do dnia otwarcia przetargu należy składać i ślepe 
kosztorysy otrzymać można w biurze Wojewódzkiej Dyrekcji 
w Radomiu przy ul. Moniuszki 5a pokój Nr 3.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe, 
spółdzielcze, jednostki gospodarki nieuspołecznionej oraz oso­
by fizyczne.

Otwarcie przetargu nastąpi w dniu 17 listopada o godz. 10.00 
w Radomiu przy ul. Narutowicza 13.

Wojewódzka Dyrekcja zastrzega sobie wybór oferenta lub 
unieważnienie przetargu bez podania przyczyny.

R-251-1

UNIEWAŻNIENIE
PRZEDSIĘBIORSTWO PROJEKTOWANIA I DOSTAW TRANS­
PORTU TECHNOLOGICZNEGO I 8KBADOWANIA „TECH- 
MATRANS” Radom, ul. Starokrakowska 133, Tel. 221-31 do 
35 unieważnia zagubione asygnity na maszynę elek­
tryczną do pisania nr 0042295 i na maszyny kalkulacyjne „Iskra” 
elektryczne nr 0155970, nr 00155971.

R-249-1

Szostakowicz, Prokofiew 1 
Czajkowski — ale, powiedzmy 
to od rdzu, nie Czajkowski 
Piotr, lecz Borys Aleksandro­
wicz, urodzony w 1925 roku i 
należący już do współczesności 
radzieckich twórców.

Wieczór — jak przystało na 
uroczystą, jubileuszową okazję 
— rozpoczął się od wielkiego 
dzieła Dymitra Szostakowicza, 
od jego X Symfonii op. 93. 
Napisana w 1953 roku, po oś­
mioletnim milczeniu w tym ga­
tunku muzyki, który byl mu 
zawsze najbliższy, kompozytor 
stworzył • dzieło monumentalne, 
zarówno jeżeli chodzi o roz­
miary (bo trwa 50 minut) jak 

twórcze. Może 
Szostakowicz 
w dziedzinie 
że kiedy po 

1945 roku) 
X Symfonię,

i zamierzenia 
właśnie fakt, że 
tak długo milczał 
symfoniki sprawił, 
IX (napisanej w 
wziął na warsztat ______ „
wybuchnął w tym dziele taką 
feerią pomysłów, takim bogac­
twem środków formalnych, że 
słusznie zaliczamy ten utwór 
do czołowych osiągnięć radziec­
kiego artysty.

X Symfonia jest pełna me­
lancholii, miejscami nawet ża­
łobnego smutku, refleksji i tra­
gizmu ; malowana ciemnymi 
barwami instrumentalnymi, u- 
rzekająca solowymi popisami 
poszczególnych instrumentów, 
to znów olśniewa brzmieniem 
całej orkiestry; mimo olbrzy­
mich rozmiarów jasno zaryso­
wane myśli przewodnie nadają

Samotna pracująca poszukuje po­
koju w Radomiu. Wlad.: Wanda 
Bernacka tel.grzecznościowy 
040-03 od godz. 13.30—19.

R-542877-1

Zamienię 2 pokoje kuchnia 30 m 
rozkładowe na 2 pokoje mniejsze 
lub pokój z wnęką. Tel.: 289-71.

R-549378-1

jęta przez Ozlerowa dyscyplina 
obrazowania wydarzeń , potrafi 
widza nie tylko najżywiej za­
interesować, ale i głęboko wzru­
szyć.

Dla nas, Polaków, Jego film 
posiądą wymowę poruszającą 
szczególnie głęboko. Chwilami 
odnosi się wrażenie, że robił 
ten film Polak. Sprawy polskie 
bowiem nie tylko wypełniają 
znaczną część całego filmu (obie 
części muszą być wyświetlane 
razem), ale są potraktowane z 
takim wyczuciem i zrozumie­
niem wszystkich odniesień, że 
— uwzględniając nawet to, iż 
przy scenariuszu współpracowa­
li Polacy: Zbigniew Załuski i 
Jarema Maciszewski — nie by­
łoby to możliwe bez szczegól­
nego przejęcia się tematem 
przez reżysera.

Pod wieloma względami ten 
film jest dla nas niezwykły. Po 
raz pierwszy widzimy na ekra­
nie _ nie w filmie dokumen­
talnym — takie postaci histo­
ryczne, jak Bolesław Bierut (Ig­
nacy Gogolewski), jak Paweł 
Finder (Leszek Herdegen), jak 
Małgorzata Fornalska (Krysty­
na Mikołajewska), jak pułkow­
nik Bolesław Kowalski, dowód­
ca Armii Ludowej w Powstaniu 
Warszawskim. Po raz pierwszy 
oglądamy w filmie nie doku­
mentalnym takie postaci, jak ge­
nerał Władysław Sikorski (Igor 
Śmiałowski), gen Tadeusz Bór- 
-Komorowski (Jan Burek), jak 
generał Chruściel-Monter (Ja­
nusz Bylczyński), czy delegat 
rządu londyńskiego na kraj, Jan 
Jankowski (Jerzy Kaliszewski) 
albo premier rządu emigracyj­

całości przejrzystą konstrukcję. 
I dopiero Finał Symfonii zmie­
nia klimat, staje się tu mu­
zyka pogodna i pełniejsza op­
tymizmu, wplatają się wątki 
pełne humoru, a całość tej częś­
ci jakby rozwiązywała wszyst­
kie napięcia i konflikty zary­
sowane we wcześniejszych częś­
ciach.

W środku piątkowego wieczo­
ru znalazł się III Koncert For­
tepianowy C-dur op. 26 Sergiu­
sza Prokofiewa wykonany przez 
młodego pianistę radzieckiego 
Władimira Wiardo. Również i 
tutaj wybór pozycji solistycznej 
na ten uroczysty wieczór (przy­
gotowany przez warszawską 
Filharmonię Narodową z okazji 
60-tej rocznicy Rewolucji Paź­
dziernikowej), był ze wszech 
miar słuszny; przecież to dzie­
ło Prokofiewa zasłużyło sobie 
w literaturze muzycznej na 
nazwę „najpiękniejszego XX- 
wiecznego koncertu fortepiano­
wego”, stąd też i szansa dla 
popisu solisty i zainteresowanie 
publiczności, zawsze towarzy­
szące wykonaniu tego dzieła. 
Wykonaniu — powiedzmy to 
od razu — potwierdzającemu 
dobre opinie o radzieckim pia­
niście, wywodzącym się z Za- 
poroża na Ukrainie. Zwycięstwo 
na IV Międz. Konkursie van 
Cliburna w USA (1973 r.), trze­
cie miejsce w Paryżu na Kon­
kursie Marguerity Long (1971 
r.) — znalazło potwierdzenie w 
grze młodego artysty, którego 
publiczność żywiołowo oklaski­
wała zmuszając do kilkakrot­
nych bisów.

Wieczór zamknęła kompozy­
cja Borysa Czajkowskiego „Te­
mat i osiem wariacji”. To bar­
dzo ciekawy utwór, w którym 
znajdziemy odbicia języka mu­
zycznego Szostakowicza, które­
go utalentowanym uczniem byl 
Borys Aleksandrowicz. Kompo­
zytora tego znamy zresztą do­
brze również ze spotkań na fe­
stiwalach „Warszawska Jesień” 
— tym razem jednak poznaliś­
my chyba jedno z najciekaw­
szych jego dzieł, pełne bogac­
twa pomysłów, ciekawie na­
wiązujące do tradycji symfoni­
ki rosyjskiej i radzieckiej, bez 
zagubienia jednak własnego, o- 
sobistego stylu.

Drugim radzieckim gościem 
tego wieczoru był znakomity 
radziecki dyrygent Arnold Kątz, 
urodzony w Baku, a aktualnie 
działający w Nowosybirsku, za­
łożyciel i szef tamtejszej orkie- 
kiestry symfonicznej. Również 
i Katzowi publiczność warszaw­
ska zgotowała na koniec ser­
deczną owację.

Koncerty Przyjaźni
Dla uczczenia 60 rocznicy Re­

wolucji Październikowej — 
„Pagart” wraz z artystycznymi 
agencjami bratnich krajów or­
ganizuje Koncerty Przyjaźni, a 
bm. w Filharmonii Szczeciń­
skiej, 10 bm. w Filharmonii Na­
rodowej oraz 11 bm. w Muzeum 
Ziesni Płockiej w Płocku z 
programem utworów m.in. Pio­
tra Czajkowskiego. Aleksandra 
Skriabina, Sergiusza Prokofie­
wa i Dymitra Szostakowicza, 
wystąpią artyści bułgarscy — 
Stefka Ewstatiewa (sopran) i 
Waleria Nedelczewa (fortepian); 
czechosłowaccy ■— Vladisiav 
Bruner (flet), Milos Starosta 
(fortepian) oraz Nowe Trio 
Praskie; z NRD — Rothart Mill- 
ler (klarnet) i Michael Katerbau 
(fortepian); z Polski — Magda­
lena Rezler (skrzypce); z Wą­
gier — Miklos Perenyi (wiolon­
czela) i Kalman Drafy (forte­
pian): ze Związku Radzieckiego 
— Eteri Andżaparidze (forte­
pian), Fidan Kasimowa (so­
pran) 1 Siergiej Lejferkus (ba­
ryton).

Podobne koncerty, z udziałem 
tych samych artystów, odbyły 
się już w Sofii, Budapeszcie, 
Pradze i Berlinie. Tournóe tej 
międzynarodowej grupy zakoń­
czą występy w Związku Ra­
dzieckim. (Ć) 

nego, Stanisław Mikołajczyk 
(Zbigniew Kryński).

Wszystkie te postaci są po­
traktowane' zgodnie z ich his­
toryczną rolą, bez akcentów 
przerysowania, niektóre z wy­
raźnym szacunkiem, jak gen. 
Sikorski, czy pewną sympatią, 
jak gen. Monter. Idzie tu prze­
de wszystkim o postawę tych 
ludzi, ich zaangażowanie — słu­
szne czy fałszywe — w bieg 
wydarzeń.

Liczne sceny z Powstania nie 
tworzą, rzecz jasna, jego kroni­
ki, ale oddają jego klimat na­
wet w szczegółach (np. scena 
ślubu powstańczego), a przede 
wszystkim pozwalają odczuć 
jego tragedię, bohaterstwo żoł­
nierzy i dramat dziejowy mia­
sta.

Szacunek dla prawdy nakazał 
twórcom filmu ukazać szerokie 
tło wydarzeń, założenie tema­
tyczne — uwypuklić patriotycz­
ną postawę polskich komuni­
stów’. Byli oni z narodem nie 
tylko jako ci, którzy wyraź­
niej widzieli jego drogę w 
przyszłość, ale przeżywali, jako 
jego nieodrodni synowie, 
wszystkie dramaty i uczucia 
narodowe. Dlatego Ozierow 
wprowadził do filmu takie sce­
ny, jak ta na zamku lubelskim, 
kiedy Bolesław Bierut zamiast 
przemówienia nad trumnami o- 
fiar pomordowanych przez hi­
tlerowców intonuje: „Jeszcze 
Polska nie zginęła”, jak tę na 
gruzach wyzwolonej Warszawy, 
kiedy Bierut spotyka starą ko­
bietę, która, jedna z pierwszych, 
powróciła do siebie, do swego 
zburzonego domu, stolicy.

A kończy się film barwnymi, 
wypieszczonymi zdjęciami ar­
chitektury odbudowanej stolicy 
i piosenką Bartelsa — Tuwima 
— „Mówili: nie ma Warszawy, 
a tu jest Warszawa..."

Polski widz nie może oglądać 
„Żołnierzy wolności” bez głę­
bokiego wzruszenia.

CO
KINA

Bałtyk: „Cenny depozyt”, prod. 
franc., lat 12, godz. 9.30, 11.30,
13.30, 15.39 1 29. „SmietC prezy­
denta", prod. pot. lat 12, godz.
17.30.

Przyjaźń: „Serplco" prod. wł„ 
lat 16. godz. 13.15, 17.30 t 19.45.

Pokolenie: „Dopóki bije zegar”, 
prod. ZSRR, b/o, godz. 9, 11 i 13. 
„Anna Karenina”, prod. ZSBR, cz. 
I 1 H, lat 15. godz. 15, 17.30 i 20.

Od eon: „Blaty baszłyk”, prod. 
ZSRR, lat 12. godz. 17.30 1 19.30. 
„Październik”, prod. ZSRR, b/o, 
godz. 16.30.

Hel: „Pies za burtą”, prod. 
ZSRR, b/o, godz. 13.30. .Zapamię­
tajmy to lato”, prod. ZSRR, lat 12, 
godz. 13.30, 17.30 i 19.30. „Hamlet” 
cz. I 1 II, prod. ZSRR, lat 15 godz. 
9.

Walter: ldno nieczynne.
Mewa: kino nieczynne.

WYSTAWY
Muzeum przy ut Nowotki 12 — 

Wystawa rewolucyjna Ziemi Ra­
domskiej w dokumencie.

Dom Esterki — Biuro Wystaw 
Artystycznych — wystawa malar­
stwa Czesława Waszko z Solca 
n/Wlsłą.

Klub „Empik”: Wystawa książ­
ki — „Literatura radziecka”.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pl. Konstytu­

cji 5 i nr 10 przy pL Zwycię­
stwa 7. \ .

Pomoc lekarska — Punkt pomocy 
doraźnej pediatrycznej ul. Struga 
57a. Doraźna pomoc internistyczna 
— ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego przy ul. Tochtermana Po- 
gutowie Dentystyczne czynne co­
dziennie w godz. 21—7 rano przy 
Pogotowiu Ratunkowym. Informa­
cja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999. pogo­

towie ratunkowe kolejowe 296-15, 
pogotowie energetyczne 991, straż 
pożarna 998. posterunek MO 997, 
komenda MO 291-91, pogotowia 
kanalizacyjne <00-65, pogotowie 
gazowe w godz. 7—15 (317-17), w 
godz. 23—7 (224-30). w niedziele i 
święta 400-97, postój taksówek przy 
pl. Konstytucji 228-32, przy dwor­
cu PKP 263-38, przy Żwirki 1 Wi­
gury 418-10. pomoc drogo-wa 981, 
Informacja PKP 299-50, PKS 267-76.

BIAŁOBRZEGI
Kino „Pilica”: „Wspaniały męż­

czyzna”, prod. bulg., lat 15, godz.
17.30 1 19.30.

Telefony: Posterunek MO 707, 
straż pożarna 703, ośrodek zdro­
wia 29. zajazd turystyczny 411, 
sklep „Dacia” 742.
GARBATKA

Kino „Las”: „Przepraszam czy 
tu blją?”, prod. poi. lat 18, gcd2.
16 I 18.

Telefony: posterunek MO 07, 
straż pożarna 08.
DRZEWICA

Telefony: posterunek MO 07, 
straż pożarna 08.
GRÓJEC

Kino „Odra”: „Powrót Bobin 
Hooda”, prod. ang. lat 12, godz 
15. 17.15 i 19.39.

Telefony: Pogotowie MO 30-71, 
straż pożarna 20-23, posterunek 
MO 999. pogotowie ratunkowe — 
Zachorowania 1 przewozy 23-09.
KOZIENICE

Kino „Znicz”: „Sekcja specjal­
na”, prod. franc., lat 15, godz.
17 i 19.13.

Telefony: Pogotowie ratunko­
we 999. strat pożarna 24-90, po­
sterunek MO 21-22, szpital rejo­
nowy 24-50, dom kultury 26-25.

Muzeum Regionalne — Polski 
pieniądz papierowy z lat 1704— 
1965. wystawa zorganizowana ze 
zbiorów Muzeum Okręgowego w 
Lublinie.
JEDŁNIA LETNISKO

Telefony: Pogotowie MO 77, 
izba porodowa 48, apteka 46, re­
stauracja „Leśna” 110.
JEDLIŃSK

Telefony: Posterunek MO 77, 
straż pożarna 88, ośrodek zdro­
wia 17, restauracja „Turysta” 14, 
kierunkowy — 101.
NOWE MIASTO

Kino „Pilica”: „Konie Valde- 
za”. prod. włoskiej, lat 15, godz. 
17 I 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
9, strat potarna 6, posterunek 
MO 7, szpital rejonowy 55, po­
stój taksówek 88, kawiarnia 169.
MOGIELNICA

Telefony: Posterunek MO T, 
gminna spółdzielnia 8, rejonowa 
przychodnia zdrowia 3.
LIPSKO

Kino „Szarotka”: „Gehenna”, 
prod. poi., lat 12, godz. 17 I 19.

Telefony: pogotowie MO 97, 
strat potarna 98, pogotowie ra­
tunkowe W, Izba porodowa 182, 
apteka 62, biblioteka 127, kino 168, 
PKS 296.
PIONKI

Kino „Chemik". „Zapach ko­
biety”, prod. włoskiej, lat 16, 
godz. 19.

Telefony: Pogotowie ratunko­
we 99, strat potarna 68, poste­
runek MO 67, izba porodowa 185.
SKARYSZEW

Kino „Syrenka”: „Zawiłości u- 
czuć”, prod. poi., lat 12, godz. 18.

Telefony: posterunek MO 77, 
gospoda 34, izba porodowa 11.
WARKA

Kino „Przyjaźń": „Sami sw’ol”, 
prod. poi. b/o, godz. 17 1 19.

Telefony: posterunek MO 07 
strat pożarna 08, PKP 12, postój 
taksówek 182, rej. przych. zdro­
wia 21. stanica wodna PTTK 143. 
CPN 129.

Muzeum im. Pułaskiego — tel. 
267 (czynne codziennie oprócz 
poniedziałków 1 dni pośwlątecz- 
nych w godz. 19—17).

Ekspozycja zmienna — Piotr 
Wysocki.

Ekspozycja stała — Kazimierz 
Pułaski 1 udział Polaków w ty­
ciu politycznym, kulturalnym 1 
społecznym Stanów zjednoczo­
nych.

Skansen Bojowy w Mnlszewle.
PRZYTYK

Telefony: Posterunek MO 77, 
straż pożarna 88, izba porodowa 
14, apteka 38, ośrodek zdrowia 63.
WIERZBICA

Kino „Venus" — „Najemnik”, 
prod. ang. lat 15. godz. 18.

Telefony: strat pożarna 98, po­
sterunek MO 69.
PRZYSUCHA

Kino „Zachęta”: „Miłosna edu­
kacja Walentego", prod. franc., 
lat 15. godz. 15.30, 17.30 i 19.30.

Telefony: straż pożarna 08, po­
sterunek MO 09, pogotowie ra­
tunkowe 09-202, restauracja 466, 
postój taksówek 305, ośrodek 
zdrowia 219.

SZYDŁOWIEC
Kino „Górnik”: ,,G<5y nadcho­

dzi wrzesień", prod. ZSRR, b/o, 
godz. 16, 18 1 20.

Telefony: Pogotowie ratunko­
we 9J9, posterunek MO 77, strat

/ GDZIE
pożarna 30, restauracja Biesiada 
191.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie In­
strumenty Muzyczne i wnętrza 
zamkowe czynne codziennie 
oprócz poniedziałków i dni po- 
świątecznych w godz. 9—15.30, w 
soboty 10—19.
ZWOLEŃ

Kino „Świt”: „Niedorajda”,
prod. poi. lat 12, godz. 16.39 1
13.30.

Telefony: pogotowie MO 997, 
straż pożarna 998, pogotowie ra­
tunkowe 999, izba porodowa 23-22, 
zakład energetyczny 20-61.

Muzeum im. Jana Kochanow­
skiego — stała ekspozycja pa­
miątek. Punkt Muzeum Okręgo­
wego — malarstwo polskie w 
KIK 1 XX wieku, czynne co­
dziennie w godz. 10—18, w piątki 
15—19, poniedziałki i dni poświą- 
teczne — nieczynne.
IŁ2A

Telefony: Pogotowie MO 07 
lub 39, straż pożarna 07 lub 39, 
pogotowie ratunkowe «9, pogoto­
wie energetyczne 31, szpital — 
izba przyjęć 19, chirurgia 29, ki­
no 77, urząd gminy — naczelnik 
135, izba porodowa 76, restaura­
cja „Zamkowa” 23.

Uwaga: Kalendarzyk sporzą­
dzono na podstawie informacji 
zainteresowanych instytucji. Kie­
rownictwa kin zastrzegają sobie 
prawo zmiany programu.

RADIO
Program I

Wlad.: 6.00 8.00 9.00 10.00 12.03 15.03 
19.00 20.00 21.00 22.00 23.00

5.06—6.00 Zielone Studio 6.60 Sy­
gnały dnia 6.05 NUP.T — Nauk! 
polityczne 6.25—3.00 Sygnały dnia 
8.05 Komentarz 8.10 Estrada przy­
jaźni 9.05 Dla kl. I i II (wycho­
wanie muzyczne) 9.30 Konc. roz- 
ryw. 9.43 Muz. 10.03 Tańce z bale­
tów rosyjskich i radzieckich 10.30 
Niezapomniane stronice „Dzieje 
jednego pocisku” 10.45 Muz. jazzo­
wa 11.10 P.efleksy 11.15 Mozaika 
polskich melodii 11.30 Wrocław na 
muz. antenie 12.05 Z kraju i ze 
Świata 12.25 Wrocław na muz. an­
tenie 12.45 Roln. kwadrans 13.06 
U przyjaciół 13.05 Zespół „Wiesio- 
lyje Riebiata" 13.15 Konc. życzeń
13.30 Katalog wydawniczy 13.35 
Bułgarski zespól ludowy 13.55 Ak- 
tualn. kulturalne 14.00 Studio „Ga­
ma” 14.20 Studio Relaks 14.25 Stu­
dio „Gama” c.d. 15.05 List z Pol­
ski 15.10 Studio „Gama” c.d. 16.00— 
13.25 Tu Jedynka 13-85 Nie tylko 
dla kierowców 18.33 Twarze jazzu 
19.15 Przeboje sprzed lat 19.40 
Konc. dnia 20.05 Naukowcy rolni­
kom 20.20 Spotkanie z gwiazdą 
21.03 Kronika sport. 21.13 Totaliza­
tor 21.20 Konc. Chopinowski 29.00 Z 
kraju i ze świata 22.23 „Chaltur- 
nlk” 22.30 Ludzie enoki, obyczaje.
2.45 Minlrecital Sofii Rotaru 23.12 
Wiad. sportowe 23.15 WOSPR 1 TV 
dla słuchaczy w kraju’ i za gra­
nicą

Program nocny
Wlad.: 0,01 1.00 2.00 3.00 4.00 5.08 
0.00 Początek programu 0.06 Ka­
lendarz 0.11—5.00 Pr. nocny z Ło­
dzi

Program II
Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 11.30 13.30
18.30 21.30 23.30
4.33 Dzień dobry, pierwsza zmia- 
.no 5.00 Muz. 5.35 Pięć milionów dla 
najlepszej 5.45 Mel. na dzisiaj 6.00 
W kilku taktach, w kilku sło­
ikach 6.10 Kalendarz 6.15 Jęz. an­
gielski 6.35 Gimnastyka 6.45—7.10 
Pr. WORT 6.45 Mag. lnf. 6.55 Re­
port. kwadrans 7.10 Małe muzy­
kowanie 7.35 Oszczędność — s'o- 
stra gospodarności 7.50 St. Mo­
niuszko. Uwertura do opery 
„Flis" 8.00 Tu .Jedynka 9.30 My 
77 9.40 I Ogólnopolski Kurs inter­
pretacji utworów Chopina 10.09 
Szpilki dla każdego 10.30 Lud. in­
strumentaliści 10.40 Z cyklu: „Dla­
czego właśnie ona” 11.00 Aktualn. 
muz. 11.35 T. Baird „Colas Breug- 
non” 12.05 Pieśni kompozytorów 
rosyjskich 1 radzieckich 13.25 „Sia­
dami Kolberga” — „Rzeźbiarz z 
Bazylfi” 12.45 Mel. 13.00 Dla kl. 
I i II (jęz. polski) 13.23 Sądeckie 
polki 1 krakowiaki 13.35 Ze wsi 
1 o wsi 13.50 „Południowe rytmy”
14.10 Więcej, lepiej, nowocześniej
14.30 Studio „Słonecznik” 14.50 
Muz. Bacha 15.30 Studio Plus 16.10 
Sylwetka kompozytora 16.40 Na 
Warszawskie) Fali 17.00 Studenc­
kie lato w Uzbekistanie 17.20 Teatr 
„Jak Pęksa z Gąsienicom starości­
nę w zakopiańskim potoku wyką­
pali” 18.40 Świat 1 my 19.00 Polska 
ekipa na VII Międzynarodowym 
Konkursie Skrzvocowvm im. Hen­
ryka Wieniawskiego 19.25 Muz. K. 
Szymanowskiego 19.45 Rad.-TV 
Średnia Szkoła dla Pracujących 
Historia 20.00 lnf.. Rady, Propozy­
cje 20.15 Choroby społeczne nadal 
groźne 20.30 Muz. z płyt 21.40 Pub­
licystyka międzynarodowa 21.45 
Wlad. sport. 21.50 Totalizator 22.00 
Zwierzenia wieczorne 22.15 ..Szkic 
do portretu Franciszka Hałasa"
22.30 Magazyn studencki 23.35 Co 
słychać w świecie 23.40 M. Mla- 
skowskl — Sonata D-dur op. 12 
na wiolonczelę 1 fortepian

Program III
Wlad.: 5.00 6.00 7.00 8.00 10.30 12.05 

15.00 17.00 19.30 22.00
5.06 Hej, dzień się budzi 6.05 Mię­
dzy snem a dniem 6.30 Polityka dla 
wszystkich 7.30 Moje lektury — 
fel. 8.05 Tradycjonaliści znad Ne­
wy 8.30 Co kto lubi 9.00 „Tylko dla 
orłów” 9.10 Piosenki 9.30 Nasz 
rok 77 9.45 Pieśni Jana Brahmsa
10.35 Kiermasz płyt 11.00 2ycie ro­
dzinne 11.30 Klasyka jazzowa po 
rosyjsku 12.05 Z kraju i ze świa­
ta 12.23 Za kierownicą 13.00 Pow­
tórka z rozrywki 13.50 „Komisja” 
14,00 Muzyka S. Prokofiewa 15.10 
Suita zespołu „Budka suflera”
15.30 Herbatka przy samowarze
15.50 „Igrzec” 16.00 Rozszyfrowu­
jemy piosenki 16.20 W roli głów­
nej . W. Karolak 16.45 Nasz rok 
77-my 17.05 Muz. poczta UKF 17.40 
Nim powstanie dzieło 18.00 Mu- 
zykobranie 18.30 Polityka dla 
wszystkich 18.45 Aktualności mu­
zyczne prosto z Paryża 19.00 Co 
wieczór powieść „Syberia” 19.35 
Opera tygodnia — D. Szostako­
wicz — „Nos” 19.50 „Tylko dla or­
łów” 20.00 Fonoteka XX wieku
20.40 Na poboczu wielkiej polity­
ki 20.50 Rosyjski ragtime Maxa 
Moratha 21.00 „Gololedź” 22.08 
Sonia Timofiejewa 22.15 Trzy 
kwadranse Jazzu. 23.00 „uś-.
miechy” — wiersze E. Jewtuszen- 

Dnia 4 listopada 1977 r. zmart w wieku 47 lat

Ryszard LIPIŃSKI
długoletni, wzorowy 1 ceniony pracownik Zakładu Przetwórstwa 

Spożywczego w MakowŁe.
Cześć Jego pamięci!
Wyrazy głębokiego współczucia Zanie, Córkom i Rodzinie 

Zmarłego składają
Dyrekcja, POP, Rada Zakładowa oraz wszyscy 

pracownicy ZPS Maków
R-250-1

ki 23.03 Czas relaksu 23.56 Śpiew* 
•Aura Urziceanu

Program FV
Wiad.: 8.00 93)0 12.M 16.06
6.00 Radiowo-TV Średnia Szkoła 
dla Pracujących — Język polski 
6.15 Dla nauczycieli „Radio — 
Szkole” 6 30 Zespól J. Miku­
ły 6.45 Program WORT 6.55 
Rep. kwadrans 7.14 Wyróżniamy 
cię piosenką 7.39 Rozmawiamy o 
kulturze 7.40 W ludowych ryt­
mach 8.60—19.00 Transm. z Pr I 
10.00 Dla kl. va (jęz. polski) 10.30 
R. Schumann — kwartet fortep. 
E-dur op. 47 stereo lok, 11.00 Dla 
kl. III lic. (język polski) 11.20 Dla 
szkiSł średnich (język polski) 11.39 
M. Glinka — Sceny z opery „Ru- 
slan i Ludmiła” 12.03-zl2.2F Pro­
gram WORT 12.25 Giełda płyt — 
stereo lok. 13.00 Dla kl. V (język 
polski) 13.30 Naukowcy rolnikom
13.50 Dla kl. I i H Ile. (wych. oby­
watelskie) 14.20 Omówienie próg, 
lit. 14.25 Tygodnik Kulturalny 
15.05 „Promenada" 13.35 Dyskusja 
szefów- czasopism spoi.-kultural­
nych 15.55 Aktualn. kulturalne 
16.05 s. Prokofjew — I koncert na 
fortepian i ork. Des-dur op. 16 
stereo lok. 16.25 Radiowo-TV Śred­
nia Szkolą dla Pracujących Hi­
storia 16.40—18.29 Program WORT
16.40 Na Warszawskiej Fali 17.01 
Tu Studio 4 17.30 Publicystyka
17.40 Tu Studio 4 stereo lok. 18.00 
Mag. inf. 18.10 Felieton dnia 18.20 
„Warszawski Merkury” 13.23 
„Spotkanie z docentem” 18.40 W 
trosce o słowo i treść 19.09 Eko­
nomia na co dzień 19.19 Jęz. hisz­
pański 19.39 Studio Stereo zapra­
sza (stereo ogólnop.) 21.45 Villls Co- 
ńover zaprasza 22.13 Rad.-TV 
Średnia Szkoła dla Pracujących 
Historia- 22.30 Studium wiedzy po­
lityczno-społecznej. Kryteria iako- 
ścl pracy 22.45 śpiewa Nanl Breg- 
wadze.

Regionalny program 
radiowy

Program lokalny nadawany jest 
na falach średnich 183, 230 1 238 m 
oraz na UKF 70,49 MHz w godz. 
6.43—7.30 1 16.40—17.00 natomiast W 
godz. 7.39—7.40 1 17.00—18.00 — tyl­
ko na UKF 79,49 MHz.

Środa, 9 bm.
6.43 i 16.40 — Aktualności dnia

16.50 — „Wychowanie seksualne” 
— wywiad z doc. dr Andrzejem 
Jaczewskim — opr. M. Bieleckiej 
17,07 — Fala młodości — w oprać. 
B. Wiślickiej 17 33 — „Nie święci 
garnki lepią” — rep. M. Karpiń­
skiej 17.50 — Muzyka 17.53 — Ra- 
dloreklama.

Uwaga:
19.30—21.33 — Ogólnopolski mu­

zyczny program stereofoniczny 
(UKF 76,49 MHz).

TELEWIZJA
Program I

9.30 Droga przez mękę ode. Tt pi, 
„Decyzja” — film fab. TV ZSRR 
(kolor)

13.55 Program dnia
16.00 Obiektyw — pr. woj. łódz­

kiego, kieleckiego, piotrkow­
skiego, kieleckiego, radomskie­
go, sieradzkiego

16.20 Dziennik (kolor) •
16.30 Kto czyta nie błądzi (kolor) 
17.00 Dla dzieci: W domku nad 

rzeczką — widowisko lalkowe
17.35 Losowanie Małego Lotka
17:55 Przed konkursem im. Henry­

ka Wieniawskiego
16.30 Stanisław i Anna Oświęcimo* 

wie — program baletowy (kolor)
18.40 z przyrodą na ty (kolor)
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 1 

program dla młodzieży (kolor)
19.30. Wieczór i dziennikiem (kolor)
50.39 „Coś za eoś” — film fab.

prod. TV reż.: Holland (kolor)
21.45 Dziennik (kolor)
22.00 Teatr Małych Form — H. Ta­

deusz Czarnecki — „O nim" (ko­
lor).

Programy oświatowe
6.30 RTV Szkoła średnia — Język 
polski

7.00 RTV Szkoła średnia — Che­
mia

9.00 Fizyka dla klas VI — TOu- 
jące loże fakira

11.03 Historia dla kl. VII — Józef 
Bem (powt.)

12.00 Chemia dla kl. VIII — Waż­
ne fermentacje (powt.)

12.45 RTV Szkoła średni* — Ma­
tematyka

13.23 RTV Szkoła średnia — Bio­
logia

14.40 NURT — Szkoła i dom wyk. 
doc. dr Jerzy Nowacki

Program* I!
18.00 Język francuski — kura pod­

stawowy — lek. 2 (kolor)
16.30 Program dnia
16.35 Na końcu języka — Jak dy­

skutować?
17.00 Sygnały
17.30 Kino Filmów Animowanych: 

— Wasillsa Mikuliszna — prod. 
radzieckiej (kolor)
— Tarapaty zakochanego — prod 
rumuńskiej
— Rzeźba w glinie — prod. cze­
chosłowackiej (kolor)
— śpiewki rosyjskie — prod. ra­
dzieckiej (kolor)

13.10 Dla Młodych Widzów Liga 
pięciu

18.40 Program lokalny
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 1 

program dla młodzieży (kolor)
19.30 Wieczór z dziennikiem (kolor)
20.30 Wokół stadionów (kolor)
21.30 24 godziny (kolor)
21.40 Afryka bez maski (kolor)
22.10 Lucjan Kydryński przedsta­

wia: — MlreiUe Methleu iko’or)
23.05 NURT — światopoglądowe a- 

spekty współczesnych nauk bio­
logicznych Wyki.: prof. Wiesław 
Nowiński

23.35 Jęz. angielski — kurs podsta­
wowy — lek. 5 (powt.)

ŻYCIE RADOMSKIE
„Zycie Radomskie” 86-100, Ra­
dom, ul. Żeromskiego 81. Tele­
fony: 211-49. 234-50. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 6.30— 
15.3u. Za terminowy druk ogio-. 
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa" Al. Je­
rozolimskie 125'121. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- ‘ 
Książka-Rucb” Warszawa, ul. 
Marszałkowska 3/5.

Sprzedam nowy kożuch damski 
rozmiar <46, 48). Sandomierska 17 
m, 48 po 16. R-542872-1

czas Komunistycznej Partii Bel­
gii, zawiadamia towarzyszy-gór- 
ników o wyzwoleniu Lublina 1 
utworzeniu rządu ludowego — 
PKWN.

Jurij Ozierow zrealizował 
dzieło olbrzymie nie tylko roz­
miarami i nakładem środków — 
pracy ludzi — czołówka filmu 
obejmuje nazwiska blisko trzy­
stu współtwórców, aktorów, 
techników i różnego rodzaju 
specjalistów: sv realizacji dwóch 
pierwszych części brało też u- 
dzial ponad dwa tysiące żołnie­
rzy polskich z 6 Pomorskiej 
Dywizji Powietrznodesantowej 
(„Czerwone berety”) i 10 Su­
deckiej Dywizji Pancernej. Jest 
to dzieło olbrzymie pod wzglę­
dem bogactwa treści, rejestru 
faktów historycznych oraz licz­
by występuj ącyh w nim auten­
tycznych postaci.

Talent reżysera przejawia 8ię 
zarówno w umiejętności doko­
nania wyboru ważkich fragmen­
tów olbrzymiego materiału, jak 
w wyważeniu proporcji, co roz­
strzyga o pięknej kompozycji 
całości, jak w docenianiu wagi 
szczegółów, które tworzą klimat 
poszczególnych epizodów. Nie 
ma w tym filmie żadnych za­
biegów o to, aby działać na 
widza patosem relacji. Jest sza­
cunek dla faktów, których dra­
matyzm nie wymaga więcej, 
nie pozwala na żadne próby 
uwznioślania prawdy, która 
przemawia najsilniej. Ale przy­
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Jakość mieszkań (I)

Lepsze projekty wnętrz
25-Iecie PZwN w Radomiu

Budownictwo mieszkaniowe 
Jest jednym z trzech podsta­
wowych elementów, realizo­
wanego obecnie w skali gos­
podarki narodowej „manewru 
gospodarczego”. Przy prowa­
dzonej batalii o większą 
liczbę bardzo potrzebnych 
mieszkań, nie można jednak 
zapominać o konieczności 
równoczesnej poprawy jakoś­
ci prac projektowych, budow­
lano-montażowych i wykoń­
czeniowych, które wciąż bu­
dzą wśród lokatorów dużo 
zastrzeżeń. Ludzie twierdzą 
wręcz, że zanim można wpro­
wadzić się do nowego miesz­
kania najpierw trzeba prze­
prowadzić w nim... remont! 
Tyle jest usterek i „niedoró­
bek”! Przy dużej ilości narze­
kań lokatorów nie można jed­
nak pominąć milczeniem i 
bezsprzecznych osiągnięć pro­
jektantów i budowlanych.

Pisaliśmy o tych proble­
mach na łamach gazety za­
praszając Czytelników „Ży­
cia” do społecznej konsultacji 
na temat jakości mieszkań. 
Zgodnie z zapowiedziami, do 
udziału w redakcyjnej dysku­
sji zaprosiliśmy przedstawi­
cieli budownictwa i spółdziel­
czości mieszkaniowej. Przy 
redakcyjnym stole zasiedli: 
inż. Jan Augustyniak — pre­

Obchody 60 rocznicy Października 
w kombatanckich szeregach

Obchody 60 rocznicy Wiel­
kiej Rewolucji Październiko­
wej mają szczególną wymo­
wę w szeregach członkow­
skich Związku Bojowni­
ków o Wolność i Demokra­
cję. Wśród kombatantów są 
bowiem bezpośredni świad­
kowie tego epokowego wy­
darzenia a także weterani 
polskiego ruchu robotnicze­
go, którzy ideę Wielkiego 
Października przenosili na 
grunt naszych miast i wsi.

Uroczyste zebrania, które 
odbywają się w kołach 
ZBoWiD zapoczątkowało ple­
narne posiedzenie Zarządu 
Wojewódzkiego ZBoWiD w 
Radomiu. W posiedzeniu u- 
czestniczył sekretarz KW 
PZPR Tadeusz Wesołowski, 
a referat na temat zwycię­
skiego marszu idei Wielkie­
go Października wygłosił pre­
zes Zarządu Wojewódzkiego 
ZBoWiD, wicewojewoda ra­
domski, Eugeniusz Jędrze­
jewski.

W dyskusji nawiązywano 
zwłaszcza do tych fragmen­
tów referatu, w których mo­
wa była o Wielkiej Rewolucji 
Październikowej stanowiącej 
epokowy zwrot w losach naro­
dów i naszego kraju. Dysku­
tanci podkreślali daty ściśle 
związane z wolnością i niepod­
ległością naszej ojczyzny. Rok * i 

W MDK. Dziś, 9 bm. w 
Młodzieżowym Domu Kultu­
ry w Radomiu przy ul. Mic­
kiewicza 30 odbędzie się spot­
kanie z mgr Martą Chałubiń­
ską, która wygłosi prelekcję 
pt.: „Planowanie przestrzen­
ne woj. radomskiego”. Począ­
tek spotkania o godz. 17. 
Wstęp wolny. Organizato­
rem spotkania jest oddział 
Polskiego Towarzystwa Geo­
graficznego w Radomiu.

PRZYGOTOWANIA. Na te­
renie przyszłego osiedla 
mieszkaniowego „Gołębiów” 
rozpoczęły się pierwsze przy­
gotowania do budowy do­
mów. Do pracy przystąpili o- 
peratorzy ciężkiego sprzętu 
budowlanego, którzy dokonu­
ją tzw. niwelacji terenu. 
Zwozi się także prefabryko­
wane płyty żelbetonowe, któ­
re posłużą ■ jako elementy 
dróg technologicznych dla sa­
mochodów dowożących sprzęt
i materiały budowlane.

MUREK. Biały murek z 
piaskowca oddzielił wejście 
do miejskich szaletów u zbie­
gu ul. Żeromskiego i ul. Mar­
chlewskiego od pięknego i u- 
częszczar.ego skwerku w po­
bliżu popularnych fontann.

Ażurowa budowla pasuje do 
całej kompozycji basenów i 
kwietników oraz ozdobnych 
tarasów z kwiatami i ziele­
nią. (mz)

ZAPISKI REPORTERA

zes Wojewódzkiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej, mgr inż. Zdzi­
sław Wilk — dyrektor na­
czelny Kombinatu Budow­
nictwa Miejskiego w Rado­
miu, inż. Marian Woźniak 
— główny inżynier w KBM, 
inż. Wiesław Zieliński — dy­
rektor Zakładu Projektowa­
nia i Usług Inwestycyjnych 
Wojewódzkiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej w Radomiu i 
Zdzisław Bogdański — kie­
rownik działu gospodarki za­
sobami w Radomskiej Spół­
dzielni Mieszkaniowej oraz 
dziennikarze: Bronisław Du­
da, Andrzej Mędrzycki i Ta­
deusz M. Zając. Przebieg 
dyskusji zarejestrowaliśmy na 
taśmie magnetofonowej a 
jej najciekawsze fragmenty 
przedstawimy obecnie na ła­
mach gazety. Dziś o proble­
mach związanych z jakością 
mieszkań na etapie projekto­
wania.

Dyr. W. Zieliński — Na 
standard mieszkania wpływa­
ją przede wszystkim jego 
wielkość, „rozkład” i funk­
cjonalność. Pod koniec ub. 
5-latki średnia wielkość mie­
szkania w Radomiu wynosiła 
46 m kw. W nowo wznoszo­
nych budynkach osiedla „Za- 
młynie-3” średnia wielkość 
mieszkania wynosić będzie

1945 przyniósł wolncść. na­
szemu krajowi i był ukprono- 
waniem wspólnie podjętej 
przez żołnierza radzieckiego 
i polskiego walki o wolność 
i utrwalenie pokoju między 
narodami, (n)

Nagrodzone programy 
na Wojewódzkiej Giełdzie

W Wojewódzkim Domu Kul­
tury w Radomiu odbyła się 
niedawno Wojewódzka Giełda 
Programowa Domów, Ośrod­
ków i Klubów Kultury. Spoś­
ród 21 nadesłanych progra­
mów dopuszczono do prezen­
tacji 19. Tematyka I części 
prezentacji była różna. W tej 
grupie I nagrodę przyznano 
Barbarze Łuczak i Zofii Mie- 
cznikowskiej z Robotniczego 
Ośrodka Kultury w Pionkach 
za scenariusz pL „Tylko dla 
was”.

Wyróżniono zaś następujące 
scenariusze: 1. Ireny Przyby- 
łowskiej-Hanusz z Domu kul­
tury w Szydłowcu — „Karta 
z dziejów’ naszego miasta”, 2. 
Anny Drab reprezentującej 
Dom Kultury w Przysusze — 
„Andrzejkowe wróżby", 3. 
Aurelii Rybik z Domu Kultu­
ry w Lipsku — „Jacy jesteś­
my”, 4. Józefa Wdowskiego z 
Zakładowego Domu Kultury

już 51 m kw., a w osiedlu 
„Gołębiów”, w którym już w 
przyszłym roku zamieszkają 
pierwsi lokatorzy, nawet 54 m 
kw. Podobnie będzie w nowo 
budowanych domach na 
„Ustroniu”, począwszy 
drugiej części jednostki 
Według nowych przepisów, 
mieszkanie M-3 musi się skła­
dać z dwóch pokoi z „wid­
ną” („ciemnych” kuchni nie 
buduje się w Radomiu od 5 
lat — przyp. TMZ) kuchnią. 
Mimo tych ambitnych pla­
nów, w dalszym ciągu trochę 
nowych mieszkań buduje się 
jeszcze według starych doku­
mentacji technicznych i sta­
rych „normatywów”. Dzieje 
się tak dlatego, że marno­
trawstwem byłoby wyrzucać 
do kosza gotowe dokumenta­
cje techniczne gdy na nowe i 
kosztowne trzeba długo cze­
kać. Poza tym nie należy za­
pominać, że większe powierz­
chniowo mieszkania to jedno­
cześnie, niestety, mniejsza ich 
ilość. I tutaj trzeba wybie­
rać, decydować się na opty­
malne rozwiązanie, działać 
stopniowo. Mimo wszystko i 
tak jesteśmy w lepszej sytu­
acji niż inne województwa, 
gdyż w dużym stopniu korzy­
stamy z nowo opracowanych 
dokumentacji technicznych, 
uwględniających już nowe 
tzw. normy mieszkaniowe i 
architektoniczne na 
mieszkańca.

Red. T. Zając — 
sposób wpływa to na 
jakości mieszkań?

Dyr. W. Zieliński — Począ­
wszy od -osiedla „Zamłynie-3” 
mieszkania M-3 będą już 
dysponować w.c. oddzielo­
nymi od łazienek. A przecież 
właśnie na mieszkania M-4 i

jednego

W jaki 
poprawę

„Radoskór” — „Szlakiem wal­
czącej piosenki”.

W drugiej części prezenta­
cji poświęconej 60 rocznicy 
Wielkiej Socjalistycznej Re­
wolucji Październikowej na­
gród nie przyznano a wyróż­
niono scenariusze: 1. Ireny 
Przybyłowskiej-Hanusz z Do­
mu Kultury w Przysusze — 
„Wieczór przy samowarze”, 2. 
Anny Drab — „Obraz Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji w 
filmie radzieckim”.

Jury przyznało Irenie Przy­
byłowskiej-Hanusz nagrodę 
dla najlepszego prezentera 
Wojewódzkiej Giełdy. Nagro­
dę za najlepszy zestaw scena­
riuszy otrzymał Dom Kultury 
w Lipsku, ą nagrodę publicz­
ności za scenariusz „Obraz 
Wielkiej Socjalistycznej Re­
wolucji Październikowej w 
filmie radzieckim” i jego pre­
zentację zdobyła Anna Drab 
z Domu Kultury w Przysusze.

»(n)

większe jest obecnie najwię­
ksze zapotrzebowanie gdy na 
mieszkania M-2 reflektuje 
nie więcej jak około 0,5 proc, 
oczekujących. Nic dziwnego, 
że już obecnie średnia wiel­
kość nowo wznoszonych mie­
szkań w Radomiu wynosi o- 
koło 50,5 m kw.

Red. A. Mędrzycki.— W ja­
kim stopniu nowo- stosowane 
technologie przewidują możli­
wość łączenia dwóch małych 
mieszkań sąsiadujących ze so­
bą? Jest to istotne biorąc 
pod uwagę długie listy z naz­
wiskami osób oczekujących 
na zmianę mniejszych miesz­
kań na większe.

Prezes J. Augustyniak — 
Nowe technologie, nie przewi­
dują takich możliwości. Je­
żeli natomiast w budynkach 
wznoszónych kilkanaście lat 
temu są ku temu techniczne 
warunki — idziemy na ogół 
na rękę naszym członkom, 
zamierzającym powiększyć 
dotychczas zajmowane miesz­
kania.

Red.’B. Duda. — Z tego co 
dotychczas powiedzieliśmy 
wynika, że średnia wielkość 
mieszkań będzie się systema­
tycznie powiększać. Mimo 
wszystko, pokoje są nadal 
małe. Czy zatem nie lepiej, 
aby było ich mniej w miesz­
kaniu (ale większych), niż wię­
cej, ale mniejszych?

Dyr. W. Zieliński — W no­
wym projektowaniu uwzględ­
niamy zasadę, że podstawo­
wym, „dziennym” pokojem 
musi być izba o powierzchni 
co najmniej 16—18 m kw. Re­
szta to pokoje małe, o po­
wierzchni ponad 10 m kw. 
Oczywiście to żaden luksus, 
ale dla rodziny dwupokole­
niowej (rodzice i dzieci) jest 
to, naszym zdaniem, układ 
optymalny: wspólny pokój i 
oddzielne sypialnie lub poko­
je do pracy. Oczywiście, lu­
dzie mają różne przyzwycza-

Dyżur poselski
W czwartek, 10 bm. w godz. 

13—16 w gabinecie przewod­
niczącego WRN, pokój 105, 
budynek UW w Radomiu, ul. 
Żeromskiego 53, przyjmować 
będzie mieszkańców w- spra­
wie skarg i wniosków posłan­
ka na Sejm PRL Jadwiga 
Skóra, (n) ,

Teatr z Tarnowa
ze sztuką Moliera

12 bm. występować będzie 
w Radomiu Państwowy Teatr 
im L. Solskiego z Tamowa, 
przedstawiając na dwóch spek­
taklach sztukę Moliera „Cho­
ry z urojenia" w reżyserii 
Stanisława' Elsner-Załuskie- 
go. Ta świetna farsa, ostatnia 
z molierowskich sztuk o leka­
rzach, nabiera wymiaru tra­
gikomedii przez to. że sam 
autor ciężko chory grając w 
niej główną rolę zakończył ży­
cie na scenie. Sztuka liczy so­
bie 300 lat, a jak można się 
będzie przekonać uczestni­
cząc w przedstawieniu nie 
straciła ona do dziś nic ze 
swej aktualności.

Przedstawienia rozpoczyna­
ją się o godz. 16 i 19 w sali 
Teatru Powszechnego przy ul. 
Żeromskiego 53. (n)

KRONIKA DNIA
Podczas nieostrożnego wjazdu na 

parking przy ul. Kieleckiej w Ra­
domiu 19-letni Józef Dąbskl- zam. 
w Kalinówce sra. Świdnik potrą­
cił kierowanym przez siebie sa­
mochodem ciężarowym „Star” nr 
rej. 5353-LV 7-letnlego Jacka Krzy­
siaka zam. przy ul. Koneckiej 33. 
Chłopiec doznał ciężkich obrażeń 
ciała i został odwieziony do szpi­
tala w Radomiu.

#
W Pastwiskach gm. Iłża M-letnł 

Czesław Wójcicki zam. w Ostro- 
żance kierując samochodem mar­
ki „Żuk” nr rej. KIA-S153 potrą­
ci! prowadzącego rower środkiem 
jezdni 57-letniego Stefana Gazer- 
kie wieża zam. w Jasieńcu. Pieszy 
doznał ciężkich obrażeń ciała i 
przebywa w szpitalu w Iłży.

★
W wydrzynle gm. Wieniawa 

Dionizy Jarosiński kierując sa­
mochodem marki „Zuk” nr rej. 
CS-1276 najechał na rowerzystę, 
15-letniego Józefa Karbownika 
zam. w Wydrzynle. Chłopiec do­
znał ogólnych obrażeń ciała i zo­
stał odwieziony do szpitala w 
Nowym Mieście. Kierowca zbiegł 
a miejsca wypadku, (nu)

jenia, indywidualne gusty, 
które trudno uwzględnić gdy 
w tym 
użytku 
kań...

Red.

roku przekażemy do 
ponad 2 tys. miesz-

T. Zając. — Mimo 
wszystko, możemy uznać, że w 
projektowaniu nastąpił wy­
raźny postęp w kierunku po­
prawy wielkości, funkcjonal­
ności a więc i jakości miesz­
kań. W mieszkaniach osiedla 
„Zamłynie-3” projektanci 
przewidują przecież łazienki, 
w których zmieści się wan­
na o długości nawet 170 cm, 
będzie miejsce na umywalkę 
i pralkę automatyczną a 
w.c. oddzieli się wreszcie 
od łazienki. Większe też. będą 
przedpokoje (z miejscami na 
szafy wnękowe) oraz większy 
pokój „stołowy”. A mimo 
wszystko ludzie „kują” w no­
wych mieszkaniach i sami 
muszą poprawić ich funkcjo­
nalność. (cdn)

Zdjęcie: Eronisław Duda

Radomiak
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Jest bramka! Tak spontanicznie reaguje ponad 20-tysięczna wi­
downia na każda akcję ofensywną „zielonych”.

X-

.- ■

Marek Wojdaszka w ataku na
Piłkarze Radomiaka nadal 

zaskakują swoją skutecznor 
ścią. Po meczu w Poznaniu 
wydawało się, że „zielonym” 
zaczyna brakować już odde­
chu, że daje znać o sobie 
zmęczenie, wynikające z o- 
gromnego napięcia nerwowe­
go jakie towarzyszy walce o 
mistrzowskie punkty. A tym­
czasem w niedzielę Rado­
miak dał znów koncert gry, 
mając za przeciwnika — co 
godzi się podkreślić — bodaj 
najlepszy zespół jaki mogliś­
my oglądać na stadionie przy 
ul. Struga w bieżącej edycji 
spotkań.

Lechia Gdańsk, wicelider 
tabeli, drużyna z I-ligowymi 
aspiracjami, musiała uznać

7

Pomoc, opieka 
dla inwalidów

Powołany Zarząd Okręgo­
wy Polskiego Zw. Niewido­
mych w Radomiu z 10 jedno­
stkami terenowymi PZwN w 
województwie radomskim u- 
możliwia lepszą niż dotąd 
działalność opiekuńczą, reha­
bilitacyjną i adaptację spo­
łeczną inwalidów wzroku.

— Można fakt ten uznać za 
największe wydarzenie w hi­
storii 25-letniej działalności 
naszego Związku w woje­
wództwie radomskim — tak 
ocenia powołanie Zarządu O- 
kręgowego PZwN jego kie­
rownik, Jan Sideł. Łączy się 
z tym lepsza możliwość pra­
cy opiekuńczej, nauczanie za­
wodu i jego wykonywanie w 
zakładach pracy chronionej, 
zapewnienie opieki stałej i 
dorywczej nad niewidomymi, 
również i dalsza ewidencja 
niewidomych.

Ten ostatni problem jest 
szczególnie ważny. Podkreś­
la się, że dzięki współpracy 
PZwN z urzędami administra­
cji państwowej tylko w br. 
opiekę Związku można było 
zapewnić dalszym 80 inwali­
dom wzroku.

Na podstawie analiz prze­
prowadzonych przez Zarząd

Harcerski złaz
W Jastrzębiu odbyło się 

zakończenie złazu radomskich 
drużyn harcerskich, zorgani­
zowanego dla uczczenia 60 
rocznicy Rewolucji Paździer­
nikowej. Złaz stanowił po­
nadto jedno z zadań IX Tur­
nieju Wiedzy Obywatelskiej 
„Socjalizm przeobraża ^wiat”.

W złazie uczestniczyło 450 
harcerzy i instruktorów huf­
ca ZHP w Radomiu. Gościem 
harcerzy był komendant Ra­
domskiej Chorągwi hm. Hen­
ryk Marciniak oraz przedsta­
wiciele miejscowych władz.

wiceliderem!
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bramkę Lechii.

wyższość Radomiaka — re­
welacji piłkarskiej jesieni.

W tym momencie warto 
odwołać się do programu me­
czu piłkarskiego Lechia _
Radomiak, a ściślej chochlika 
drukarskiego, , który jak rząd- 
ko kiedy okazał się prorocza 
przepowiednią. Pozycję pre­
zentującą klub autorzv zao­
patrzyli w tytuł: „Przedsta­
wiamy rywala” ale w druku 
ukazała się jako „Przesta­
wiamy rywala”...

„Zieloni” byli konsekwent­
ni i rzeczywiście przestawili 
Lechię z drugiego na trzecie 
miejsce, zpjmując ich dotych­
czasową pozycję, (am)

Fot. A. Żuchowskl

Telefon zaufania
Dziś, jak w każdą środę. 1 

godz. 18—20 przy „Telefon:* 
zaufania” nr 219-14 dyżuro­
wać będą lekarz psychra^ 
oraz psycholog, którzy odpo­
wiadają na pytania dotyczą­
ce problemów osobisty^ 
małżeńskich, rodzinnych 1 
związanych z wychowanie-' 
dzieci. Dyżurujący przy te^ 
fonie specjaliści udzieA- 
także porad w ramach wa® 
z alkoholizmem.

Organizatorami dyżuru & 
Zarząd Wojewódzki To«J' 
rzystwa Wiedzy Powszech­
nej, Społeczny Komitet Prre- 
ciwalkoholowy oraz dyrezc; 
Szpitala w Krychnowic-*.

(Bw

w województwie, 
spraw należą: za. 
ok. 60 niewido- 
zakładach pracy 
zwiększenie ilości

i rehabilitacja 
wzroku
Okręgowy PZwN w Radon* 
ocenia się, że jest jeszcze ok. 
100 inwalidów wzroku, któ­
rzy nie są członkami Związku, 
A oznacza to, że nie korzy, 
stają oni praktycznie z po. 
trzebnej opieki i pomocy. 0- 
pieką i pomoc jest dość wsze- 
chstronna, polega na nauce 
zawodu, czytania 1 pisania 
systemem Brayle‘a, fachowej 
pomocy opiekuńczej, w wyni. 
ku której wielu już niewido- 
mych osiąga dużą zaradność - 
w prowadzeniu gospodarstw i 
domowych. Tó nawet możli- | 
wość korzystania z jedynej w 
województwie biblioteki ksią- 
żek z tekstami nagranymi na 
taśmie magnetofonowej. - y 
tej opieki i pomcy korzysta 
obecnie w naszym woje, 
wództwie 600 członków Zwię- 
zku.

Obok ważnego zadania, któ- 
rym jest pełna ewidencja nie­
widomych 
do pilnych 
trudnienie 
mych w 
chronionej, 
tych zakładów w terenie poza 
Radomiem i Pionkami (gdzie 
takie miejsce pracy chronio­
nej Soółdzielnia Inwalidów 
Niewidomych już prowadziło 
raz poprawa warunków pracy 
w istniejących już zakładach, 
Dotyczy to przede wszystkim 
zakładu Spółdzielni Inwali­
dów Niewidomych w Rado­
miu przy ul. Curie-Sklodow- 
sklej.

Pracujący tam niewidomi 
odczuwają dotkliwie ciasnotę, 
brak pomieszczeń socjalnych 
Chodzi więc o to. by ostatecz­
nie sfinalizowane zostały de­
cyzje władz miejskich w 
sprawie przeniesienia tego za­
kładu do budynku przy vl 
Traugutta 38, odpowiadające 
go wymogom stawianym or­
ganizacji produkcji dla nie 
widomych.

Ważnym zadaniem będzie 
zorganizowanie małych warsz­
tatów pracy dla niewidomych 
w terenie całego wojewódz­
twa — tam gdzie oni miesz­
kają. mają już zapewnioną o- 
piekę i chcą podjąć pracę za­
wodową. środki na te celesą, 
chodzi jedynie o pozyskanie 
dla celów pracy nakładczejod- 
powiednich lokali. Niewidomi 
bardzo liczą na pomoc w tej 
SDrawie ze strony naczelni­
ków UM—G i UG. Mt
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Dni Filmu Radzieckiego 
„Zapamiętaj to lalo'

W ramach trwających M 
Filmu Radzieckiego, dziś 0 
bm. w woj. radomskim prze­
bywać będzie delegacja & 
mowpów radzieckich. Ra­
dzieccy goście zwiedzą kilki 
zakładów przemysłowych 
oraz placówek kulturalnych i 
w godzinach popołudniowych 
wezmą udział w premiera 
filmu „Zapamiętaj to lato", 
która odbędzie się o godz. H 
w klubie „Hel” w Radomia 

„Zapamiętaj to lato” rei 
Sergieja Sołowiowa to barw­
na, panoramiczna opowie:! 
filmowa o jednym z najważ­
niejszych okresów w życiu 
każdego człowieka — wiek: 
dojrzewania i pierwszej mi­
łości. Film otrzymał nagród? 
„Srebrnego niedźwiedzia’ 
podczas Międzynarodowe'} 
Festiwalu Filmowego w Ber­
linie Zach, w 1975 r. oraz 
główną nagrodę i laur zi 
najlepsze zdjęcia w czas e 
MFF we Frunze w ub. r. (®z)

Zaproszenie dla użytkownik 
„Trabanta”

Koło użytkowników saiW- 
chodów przy Automobil*'--- 
bie Świętokrzyskim zaprasza 
10 bm. na spotkanie pos:a- 
daczy „Trabantów”. W pro­
gramie spotkania, które oż 
będzie się w lokalu klubo­
wym przy ul. Warszawską 
17/21, omówienie sposobc' 
wyciszania pracy silnika, pa- 
prawa ogrzewania i inne »■ 
sprawnienia w samochodac- 
tej marki.

Na zakończenie spotkaj 
przewidziana jest projekcja 
filmu o doskonaleniu techr.:- 
ki jazdy. Początek wieczora 
klubowego o godz. 18. (»®>

219-14

*


